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Przewodniczący Rady Ministrów zsrr Sumienne, terminowe i pełne wykonanie dostaw produktów
G. M. Md len kmv

przyjął ambasadora Chin Ludowych

Wy kopki tío m nia k ń ir

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS podaje:

17 września ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Chiń­
skiej Republiki Ludowej w 
ZSRR Czan Wen-tian złożył 
wizytę Przewodniczącemu Radv 
Ministrów ZSRR G. M. Ma- 
lenkowowi.,

Podczas wizyty ambasador 
wręczy! G. M. Malenkowowi 
depeszę przewodniczącego Cen­
tralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tunga, przesłaną w 
związku z udzieleniem przez 
Związek Radziecki pomocy w 
budownictwie ekonomicznym 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Wręczając dćpeszę, ambasa­
dor stwierdził, że uchwała o I 
wystosowaniu tej depeszy do j 
rządu ZSRR została jedno­
myślnie powzięta na posiedze­
niu Centralnej Ludowej Rady 
Rządowej Chińskiej Republi­
ki Ludowej 15 września 1953 r. 
w związku z referatem członka 
delegacji rządowej Chińskiej 
Republiki Ludowej Li Fu-czu-

na o przebiegu rokowań z rzą­
dem radzieckim w Moskwie w 
sprawie udzielenia przez Zwią­
zek Radziecki pomocy w dziele 
budownictwa ekonomicznego 
Chin.

Przyjmując depeszę, Prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR G. M. Malenkow oświad-

rolnych -  patriotycznym obowiązkiem wsi 
doniosłym czynnikiem rozwoju całej naszej gospodarki

Wywiad z wiceprezesem Rady Ministrów Tadeuszem Gede
(f) W związku z trwającą w 

pełni akcją skupu zbóż, redak­
tor gospodarczy Polskiej Agen­
cji Prasowej zwróci! się do w i­
ceprezesa Rady Ministrów Ta- 

czyl, że naród radziecki cieszy j detisza Gede z zapytaniem o o- 
się z sukcesów wielkiego'naro- cenę dotychczasowego przebie-
du chińskiego w dziedzinie roz. 
woju ekonomiki i kultury kra­
ju. Sprawa dalszego rozwoju 
ekonomicznego i uprzemysło­
wienia Chin opiera się na trwa­
lej podstawie i znajduje się w 
pewnych rękach. Rząd Związ­
ku Radzieckiego pragnie roz­
kwitu Chińskiej Republiki Lu­
dowej, dalszego umocnienia 
wielkiego przyjaznego sojuszu 
między Chinami i ZSRR dla do­
bra obu narodów, dla dobra 
utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.

Podczas wizyty obecny był 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Moiotow.

Depesza towarzysza l\lao Tse-tunga 
do towarzysza G. M. Ma lenko wa

ścia sobie z pomocą i osiągnię­
cia wspólnego podniesienia go­
spodarki“ .

Opierając się na bogatym do­
świadczeniu przeszło 30-letnie-

gu .skupu.
— Jak obywatel Wice 

premier ocenia dotychcza

konaiy swe roczne zobowiąza­
nia w 100 procentach, jak np. 
gmina Kolniea w pow. Augu­
stów, gmina Kadzidto w pow. 
Ostrołęka. Gromada Cykowiec 
w pow. Kościan -za wykonanie 
planu rocznego w 100 procen­
tach już 30 lipca na podstawie 
uchwały Prezydium Wojewódz-

mywania ich od wykonywania 
dostaw zboża.

Należy tym plotkom i wymy­
słom dawać zdecydowaną od­
prawę. Plan dostaw obowiązko­
wych zostai gruntownie spraw­
dzony i przyjęty przez Rząd, ja­
ko odpowiadający niezbędnym 
potrzebom naszej gospodarki, 
dlatego też żadnym zmianomkiej Rady Narodowej w nagro

sowę wyniki skupu zboża d? za obywatelską postawę zo- ; podlegać nie będzie, 
ze zbiorów 1953 r.?

j staw zbóż
Również takie województwa

go wielkiego budownictwa s o - jak koszalińskie, które wykona 
cjalistycznego, rząd rddziec- j to plan w sierpniu w 160,3 pro- 
ki w’ toku rokowań udzie- | cent, lubelskie — w 152 proc.,

(f) MOSKWA (PAP). Na 
łamach prasy radzieckiej opub­
likowany został tekst depeszy 
Przewodnicz” ;o Centralnego 
Rządu Ludów ) Chińskiej Re­
publiki Ludowe do Przewodni­
czącego Rady Ministrów Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich G. M. Malenkowa 
Depesza brzmi:

Na posiedzeniu Centralnej 
Ludowej Rady Rządowej Chiń­
skiej Republiki Ludowej, które 
odbyło się 15 września 1953 r., 
wysłuchany został z zadowole­
niem referat członka rządowej 
delegacji Chińskiej Republiki 
Ludowej towarzysza Li Fu-czu- 
na o przebiegu rokowań z rzą­
dem radzieckim w sprawie u- 
dzielenia przez rząd radziecki 
pomocy w dziele budownictwa 
ekonomicznego w naszym kra­
ju. Centralna Ludowa Rada 
Rządowa wyraża jednomyślne 
przekonanie* że dzięki zgodzie 
rządu wielkiego Związku Ra­
dzieckiego na systematyczne 
udzielanie Chinom pomocy e- 
konomicznej i technicznej w bu­
dowie i przebudowie 91 nowych 
zakładów oraz 50 zakładów 
będących już obecnie w bu­
dowie i przebudowie, naród 
chiński, energicznie przyswa­
jając sobie przodujące do­
świadczenia i najnowocześ­
niejsze osiągnięcia techniczne 
Związku Radzieckiego, zdo­
ła stopniowo stworzyć włas­
ny, potężny przemysł ciężki.
Będzie to miało niezmiernie 
wielkie znaczenie dla uprzemy­
słowienia Chin, dla stopniowe- Ogromne są osiągnięcia Polski Ludowej w 
go przejścia Chin do socjaliz- | dziedzinie rozwoju i upowszechnienia kultury, 
mu, jak również dla umocnię- ; w dziedzinie rozwoju oświaty. Tysiące szkól, 
nia sił obozu pokoju i demokra- czytelnictwo, ruch świetlicowy — to silny oręż

— Znacznie wcześniejsze za­
kończenie żniw w roku bieżącym 
i sprawniejsza niż w roku ubie­
głym organizacja akcji orntoto- 
wej — sprawiły, że pierwszy 
okres skupu zboża w 1953 r. 
miał przebieg pomyślny.

Pian skupu zboża w lipcu i 
sierpniu został wykonany i 
przekroczony, a ogólna ilość 
zboża skupiona do końca sierp­
nia byta o przeszło 250 tys. ton 
wyższa niż za ten sam okres 
ubiegłego roku.

Tempo dostaw uległo jednak 
ostatnio w niektórych wojewódz­
twach pewnemu osłabieniu. Wy­
mienić tu należy województwo

stanie zelektryfikowana na koszt j Władze nie będą tolerowały 
Państwa. _ i prób uchylania, się od wykona-

l  akich przykładów można już j nia tego podstawowego obo-
dziś podać wiele.

Ponad 400 spółdzielni pro­
dukcyjnych wykonało już cało­
roczne plany dostaw zbóż.

Znaczna ilość chłopów mało 
i średniorolnych wykonuje ter­
minowo swe zobowiązania wo­
bec Państwa. Można podać tu, 
że do potowy września ponad

cjalistycznego, ma decydujące 
znaczenie dla całej naszej go­
spodarki narodowej. Umożliwia 
ono f.bwiem realizację pań­
stwowych planów zaopatrzenia 
ludności w ż.Ywńnść i przemy­
słu w surowiec, zapewnia przez 
to dalszy rozwój naszej gospo­
darki narodowej, co leży żarów 
no w interesie klasy robotniczej, 
jak pracującego chłopstwa. Wy­
konywanie w pełni dostaw oho- i | |  
wiązkowych zbóż — to chleb 
dla miasta, a częściowo równa-?, 
i dla wsi, to pomoc udzielana 
przez. Państwo w paszach na

wiązku wobec Państwa, jaki 
stanowi pełna, terminowa reali­
zacja dostaw zbóż, żywca, mle- dalszy rozwój hodowli. Dostany 
ka i ziemniaków. obowiązkowe, obejmujące tylko

Aparat gospodarczy, spolecz- część produkcji towarowej go- i 
ny i polityczny winien dema- ! spodarstw rolnych, w powiążą- _
skować wszelkie próby działał- ; niu z korzystną sprzedażą nad- ‘
ności wroga i poprzez szeroką i wyżek towarowych bądź to w j 
pracę polityczną i u ś w ia d a m ia -  ramach kontraktacji, bądź też ; 

pól miliona gospodarstw, w tym ’ jącą wpłynąć na ociągających ’ na wolnym rvnku — stwarzają 
znaczna większość mato i śród- się z reafiz.acją dostaw. ‘ rentowne warunki produkcji rol-
niorolnych, wykonało w IDO Sprawiedliwy wymiar, dosto- nej i zapewniają wzrost dobro-
procentach dostawy obowiązko­
we zbóż ze zbiorów 1953 r.

Jest jednak wielu jeszcze

sowane do możliwości produk- , bytu wsi. 
cyjrrej gospodarstw normy, u- Dalszy rozwój produkcji roi- 
wzgłędniające niższe urodzaje nej, siatę zwiększanie Wydajno-

chłopów, ktorzv nie realizują ;żyta w niektórych rejonach kra- sci rolnictwa jest podstawowym duj.ęyjnej Bonikowo (woj. poznańskie) przy pomocy kopaczek.
. l i . .  ----- .............................a......... tt.ar.ml-.Am n J n „ « n l ,  cfnm> konnej i traktorowej"

m zbóż ozimych rozpoczęty s ię  wykopki zicm- 
djęciu: kopanie ziemniaków w spółdzielni pro-

swych zobowiązań terminowo i f  ju, oraz ulgi dla gospodarstw warunkiem podnoszenia stopy 
poznańskie, które zajmuje ostat-I w pełni. Niemało jest również chłopskich, które dotknięte ,zo- życiowej szerokich mas pracują. 
nie miejsce w wykonaniu do- gospodarstw, szczególnie ku- ]stafy_klęskami żywiołowymi, lub | cycli zarówno miast jak i wsi.

lackich, które nie rozpoczęły je- też znalazły się z przyczyn lo- ¡Zgodnie z zapowiedzią, Rząd

lit szeregu zasadniczych i 
konkretnych rad, dotyczących 
zadań pięcioletniego planu 
naszego kraju. Rady te do­
pomogą nam do uniknięcia 
wielu błędów i wielu zawitych 
dróg w dziele budownictwa e- 
konomicznego w Chinach.

W imieniu rządu chińskiego 
i chińskiego narodu wyrażam 
rządowi radzieckiemu i naro­
dowi radzieckiemu serdeczną 
wdzięczność za tę' wielką, 
wszechstronną, długoterminową 
i bezinteresowną pomoc. Rząd 
chiński i naród chiński dołożą 
niesłabnących starań dla umoc­
nienia współpracy ekonomicz­
nej i przyjaznego sojuszu mię­
dzy Związkiem Radzieckim i 
Chinami, w interesie wspólnej 
walki o sprawę pokoju na ca­
łym świecie.

Przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

( —) MAO TSE-TIJNG

łódzkie — w 105 proc., zielono­
górskie — w 100 proc., wyka­
zują w ostatnich dniach osła­
bienie skupu.

Nie wywiązujące się ze swych 
obowiązków województwa, po­
wiaty i gminy ciągną w dól 
wykonanie planu całego kraju 
i niwelują w ocenie ogólnej po­
zytywne wyniki takich wo­
jewództw przodujących jak: 
Rzeszów, Opole, Stali nogród, 
Gdańsk, Olsztyn. Należy wy­
różnić w wykonaniu dostaw 
zboża takie powiaty, jak Za­
wiercie w woj. stalłnogrodz- 
kim, który już w sierpniu 
wykonał 90 procent pl3nu 
rocznego i zostai zwolniony z 
miarek i odsypów oraz powiaty: 
Prudnik w woj. opolskim, By­
tów w woj. koszalińskim. Koń­
skie w woj. kieleckim, Mińsk 
Maz. w woj. warszawskim, któ­
re zbliżają się do pełnego wy­
konania planu rocznego. Jest 
wiele gmin, gromad i spółdziel­
ni produkcyjnych, które już wy-

szcze w ogóle dostaw zboża dla 
Państwa, mimo iż mają ku te­
mu wszelkie możliwości.

— Jakie wnioski należy 
wyciągnąć z dotychczaso­
wego przebiegu skupu zbo-

sowych w trudnej sytuacji go­
spodarczej — stwarzają warun­
ki do potnej realizacji dostaw 
obowiązkowych przez wszystkie 
gospodarstwa rolne. Rady na­
rodowe winny szybko rozpatry.-

. -  - i wać podania chłopów o ulgi,za, w szczególności skupu dnjaj je iuasadnf0.
wrześniowego? | nych wypadkach, ale nie do-

Przebieg skupu w sierp- : puszczać, aby stawały się one

przygotowuje program pomocy 
gospodarczej dla wsi i opraco­
wuje szereg środków zmierzają­
cych do zwiększenia produkcji 
rolnej i dalszego wzrostu ho­
dowli.

Państwo Ludowe realizować 
będzie tę pomoc przez zwięk­
szenie inwestycji, lepsze zaopa­
trzenie wsi w niezbędne do pro

F o to : A  N o w o s ie ls k i

Obrady Zgromadzenia 
Ogólnego O IN Z

niu i w połowie września świad- i pretekstem do powstrzymywa- jdukcji: maszyny, narzędzia, ma 
czy o tym, że tak jak w ubieg- j nia się od dostaw zboża, 
tych latach, podstawowa część

(f) NOWY JORK (PAP). — [ punktów 70 i 72 dotyczących 
Jak już donosiliśmy, 17 hm ! projektu rewizji Karty Naro- 
rozpoczęla się w Zgromadzeniu j dów Zjednoczonych. Mimo to 
Ogólnym NZ dyskusja ogólna i Zgromadzenie Ogólne 51 glosa- 
Na posiedzeniu przedpołudniu- mi przeciwko pięciu (ZSRR, 
wym przemawia! sekretarz sta i Polska, Czechosłowacja, U- 

| nu USA Dulles. Na popołudnie- krnińska SRR i Białoruska
I wym posiedzeniu Zgromadzenie j SRR) postanowiło umieścić ten

D, | i . . .  - . * i i j zatwierdziło zalecenie Komisji I punkt na porządku obrad. De-
Równolegle z. pracą usw.ada- sztuczne i inne artykuły prze- Q - vie porzadku legat Indii wstrzymał się od

wsn szczególnie chłop, mało . "liającą winna isc praca organ.- myślowe oraz w towary kon- J i p r‘ vdzia|u poszczę- i głosu,
średniorolni, przez przedtermi- • zacyjna rad narodowych i apa- sumcyjne. -|nv„ h& „ „ „ iL , , ,  uAmieinm . ,. , , - • . ,
nowe realizowanie swych zobo- j ratu skupu w kierunku usunię- W większym niż dotychczas i zgromadzenia '  Jako osta m nmavvlany iy
wiązań, przez manifestacyjne Ida dotychczasowych błędów i zakresie' będzie udzielana po-i . ‘ '

ka tu j* D ,. , .  I ,  I™........ j .L J „:_ :____ i__ I Delegat Unitzbiorowe dostawy 
swoją patriotyczną postawę.

Natomiast elementy kułackie 
i spekulanckie swoich obowiąz­
ków wobec Państwa nie wyko­
nują i starają się utrudniać rea­
lizację planu skupu zboża.

Wróg szerzy z gruntu nieu­
zasadnione plotki i różne wy­
mysły o mających rzekomo na­
stąpić zmianach w wymiarze 
lub cenach dostaw obowiązko­
wych, usiłując tą drogą wpły­
wać na mniej uświadomionych 
chłopów w kierunku powstrzy-

niedociągnięć. Praca ta winna j moc w dz!ed*inie mechanizacji 
się przyczynić decydująco do j rolnictwa, agrotechniki, zo-
pelnego i terminowego wykona- jotechniki, weterynarii, we

podnoszeniunia przez wieś państwowych 
planów skupu w 1953 r.

— Jakie ma znaczenie 
wykonywanie przez wieś o- 
bowiązków wobec Państwa 
dla rozwoju naszej gośpo 
darki narodowej i dla za­
opatrzenia miast i wsi?

— Wykonanie dostaw obo-

wszechstronnym 
wiedzy rolniczej.

Podstawowym warunkiem 
jednak, który pozwoli na reali­
zację tych bardzo ważnych za­
mierzeń Państwa Ludowego, 
jest sumienne, terminowe i peł­
ne wykonywanie przez wieś 
obowiązków wobec Państwa w

punkt 71 dotyczący prowoka- 
Poludniowo- | cyjnego wniosku australijskiego 

Afrykańskiej sprzeciwił się u- : w sprawie niemieckich i japoii- 
mieszczeniu na porządku obrad ! skich jeńców wojennych znaj*

wiązkowych, ten patriotyczny | zakresie dostaw zboża, jak 
obowiązek wsi, stanowiący jej i również zwierząt rzeźnych, mle- 
wkiad w dzieto budownict wa so- | ka i ziemniaków.

punktu dotyczącego traktowa 
nia osób pochodzenia hindus­
kiego w Unii Południowo-Afry- 
kańskiej oraz sprawy rasistow­
skiej polityki rządu poludnio 
wo-afrykańskiego. Jednakże oba 
te punkty zostały znaczną wię­
kszością głosów umieszczone na 
porządku obrad.

Delegaci Związku Radziec-

dujących się jeszcze rzekomo w 
Związku Radzieckim.

Delegat ZSRR J. Malik pod­
kreślił, że zgodnie z artykułem 
107 Karty NZ, sprawa jeńców 
wojennych nie należy do kom­
petencji ONZ. Stwierdzi! on. że 
repatriacja ze Związku Radzie­
ckiego wszystkich jeńców nie­
mieckich, japońskich i innych

W i e d z ę  m i l i o n o m

kiego, Polski i Ukraińskiej SRR j została już dawno zakończona, 
zaprotestowali przeciw umiesz- i Delegata ZSRR poparli dele- 
czeniu na porządku dziennym gaci Czechosłowacji i Białoru­

skiej SRR.
Mechaniczną większością 

głosów również fen punkt zo­
stał umieszczony na porządku 
V III sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ.

cji, na czele którego stoi Zwią 
zek Radziecki.

W toku przeprowadzonych 
rokowań, oba państwa uzgodni, 
iy sprawę budowy 91 przedsię­
biorstw i uregulowały problem 
długoterminowej pomocy. H i­
storia nie zna jeszcze podobne­
go precedensu. Znalazła w tym 
pełny wyraz prawda sformuło­
wana przez wielkiego Stalina: 
„Doświadczenie tej .współpracy 
dowodzi, że żaden kraj kapita­
listyczny nie mógłby . udzielić

w walce o nową świadomość budowniczych so­
cjalizmu. W szerzeniu wiedzy, w popularyzacji 
zdobyczy nauki, w walce z przeżytkami kapita­
lizmu w świadomości, przesądami, zabobonami, 
zacofaniem — poważne zadania ma Towarzy­
stwo Wiedzy Powszechnej.

W ciągu trzech lat działalności TWP przez 
sale odczytowe przewinęło się około 15 m ilio­
nów słuchaczy, młodzieży i dorosłych, ludzi 
różnych zawodów i o różnym wykształceniu.

W' swojej akcji odczytowej TWP dotarło do 
ośrodków dotychczas zaniedbanych, zacofanych 
gospodarczo i kulturalnie. Skupiło na swych od

krajom demokracji ludowej tak “ W  * 1 Po1 m lll?na s uchaczy na wsi Ponad 
skutecznej i na tak wysokim R  ! Po! prelegentów TWP popularyzuje
poziomie technicznym stojącej j ?zlslaJ Wledz?- . podnosząc świadomość mas, 
pomocy jakiej udziela im Zwią- krzewiąc nowy światopogląd, oparty na nauko- 
zek Radziecki. Chodzi nie tylko j Podstawach .

Liczby te świadczą o osiągnięciach TWP. Ale 
obok ilości — ważna jest również jakość od­
czytów, ważna jest ich tematyka.

Tematykę odczytową TWP podzielić można 
na cztery grupy: są to tematy światopoglądowe, 
społeczno-polityczne, historyczno-literackie i roi 
nlcze. Jak wykazało doświadczenie, tematyka 
światopoglądowa, a więc'odczyty z dziedziny 
astronomii, fizyki, chemii, biologii i innych nauk 
ścisłych, stanowiących podwalinę filozofii naszej 
epoki — marksizmu-leninizmu —- okazała się 
najbardziej popularną wśród szerokich mas 
i budzi duże

o to, że pomoc ta jest pomocą 
maksymalnie tamą i technicznie 
pierwszorzędną. Chodzi przede 
wszystkim o to, że u podstaw 
tej współpracy leży szczere 
pragnienie wzajemnego przyj-

Monlaż głównego 
mas* w u 

Palneu Kultury 
zakończony

(f) W tych dniach radziec­
cy budowniczowie zmontowali 
34 kondygnację stalowego 
szkieletu i tym samym zakoń­
czyli montaż masywu główne­
go części wysokościowej Pała­
cu Kultury i Nauki im J. Stali­
na- W związku z tym przystą­
piono już do prac przy stawia­
niu stalowych slupów następ­
nej, węższej części wieży.

Równocześnie z pracami przy 
budowie części wysokościowej 
Pałacu szybko postępują na­
przód

orie i Ideologie, aby umiały wiązać naukę z ży­
ciem, prawdy gankowe z wydarzeniami, które 
dzieją się wokół nas. Czyż można taki np. od­
czyt ,,0 wyborze zawodu“  oddzielić od zagad­
nień naszych braków kadrowych np. w węglu 
i hutnictwie, czy można odczyt o walce z cho­
robami zakaźnymi oderwać od hańbiących przy­
kładów stosowania wojny bakteriologicznej 
przez imperializm amerykański, nie przeciwsta­
wiając im jednocześnie nieprzejednanej walki 
jaką narody obozu pokoju i socjalizmu wypowie­
działy chorobom zakaźnym, nie omawiając 
osiągnięć naszej służby zdrowia? Nie spełni 
swoich zadań prelegent, który zasklepi się w 
specyfice naukowej, autor, który odwróci się od 
życia.

Setki prelegentów TWP poważnie pracują nad 
przygotowaniem swoich odczytów, nad ich po­
ziomem i komunikatywnością, łączą ich treść 
z aktualnymi zagadnieniami i problematyką 
współczesnego życia. Wiele jednak prelekcj 1 
grzeszy słabym przygotowaniem, niedostateczną 
znajomością przedmiotu, oderwaniem od życia.

Ćzy TWP wyciągnęło wnioski z dotychczaso­
wej działalności, czy popularyzuje przodujące 
doświadczenia, stara się naprawić zauważone 
błędy, uzupełnić braki?

Słusznie osobę prelegenta postawiono w 
centrum zainteresowania. Armia prelegenckn — 
to czołowy oddział naszej oświaty, to żołnierze 
frontu ideologicznego. Odbywa się z nimi od­
prawy tematyczne, szkoli w wojewódzkich i re­
jonowych kołaih przed każdym nowym odczy­
tem. Ale szkolenie to ogranicza się często do 
wąskiego kręgu zagadnień, poruszanych przez

duże zainteresowanie na wsi. Obejmuje referaj bez próby szerszego ideologicznego i po- 
tej chwili 40 proc•ogolnej liczby wygło- |itvczneg0 oświetlenia tematu. Jednocześnie -ona w

szonych odczytów , i zostanie potraktowali 
szcze szerzej. Ważne i potrzebne jest również 
sta i rozszerzanie i pogłębianie tematyki histo­
rycznej, literackiej, tematyki społecznej, odpo­
wiednia jej popularyzacja.

Popularyzacja skomplikowanych nieraz za­
gadnień naukowych riie jest rzeczą łatwą. Wy­
maca ona od autora odczytu rzetelnej wiedzy, 
zdolności jasnego formułowania naukowych 
prawd, wymaga od prelegenta dobrego przygo 
towania ¡'ogólnej orientacji w całokształcie za 
gadnicnia, aby mógł on zaciekawić słuchaczy, 
pobudzić ich do dyskusji, aby umiał odpowie­
dzieć na stawiane pytania. Chodzi o to, aby

doroboty wykończeniowe i prawdy, z którymi idziemy do mas, uczynic 
wszystkich' skrzydłach I stępnymi i zrozumiałymi. Chodzi również o to.przy ...... ............. ............. . . . .

bocznych i łączących. Rozpo- i aby nie wpaść w drugą skrajność i ustrzec się
przed łatwą, ale szkodliwą wulgaryzacją.

Chodzi, o to, aby odczyty przy całej swej przy 
stępności posiadały ostrze ideologiczne, aby wy- 

i mierzone były jasno w reakcyjne, wsteczne te-

czę-to również wstępne prace 
przy montażu kopuły dachu 
olbrzymiej sali kongresowej.

(PAP)

neg<
jak np w woj. ki akowskim — nie zwrócono do­
statecznej uwagi na postawę ideologiczną Nie­
których prelegentów, na ich oblicze polityczne 

Jest rzeczą słuszną, że TWP stara się nawią­
zać jak najściślejszą więź z naukowcami, wyko­
rzystując ich jako prelegentów i autorów od­
czytów, jednak wysiłek TWP w tym kierunku 
jest wciąż jeszcze niedostateczny, przy tym nie 
wszyscy naukowcy dostrzegają swój obowiązek 
w dziedzinie popularyzacji wiedzy, jak gdyby 
popularyzacja osiągnięć nauki nie należała do 
szczytnych obowiązków naukowca.

Kadry prclegen kie nie są wolne od dyietan 
tyzmu i. z tej również przyczyny, że władze 
TWP nie .umiały dotychczas zdobyć sobie fa

dowość odczytów, że coraz częściej stosuje po­
moce naukowe, mapy, wykresy, nawet mikro­
skopy. Nie' brak przykładów szczególnie god­
nych naśladownictwa; jeden z prelegentów wro­
cławskich, prof. Paschma, prowadzi słuchaczy 
do laboratorium, prelegent Bresler z Wał­
brzycha na odczyt o przedwojennych stosunkach 
na wsi kapitalistycznej przynosi wycinki z sa­
nacyjnej prasy. W tym samym województwie od­
czyty o Moniuszce ilustruje się występami arty­
stów operowych, wykonujących utwory kompo 
zytora.

Ale jednocześnie wiele jest wypadków jało­
wego werbalizmu, formalnego odrabiania swe­
go zadania. W trosce o poglądowość odczytu 
nie nawiązano dotąd ściślejszej współpracy 
z Wytwórnią Filmów Oświatowych w celu do. 
boru właściwej tematyki filmowej. Bardzo czę­
sto wyświetla się filmy dowolne, nie zwią­
zane z odczytem, co z reguły staje się przeszko 
dą zamiast pomocą, ściągając publiczność przy­
padkową i niezainteresowaną.

Jest rzeczą s1 uzna, że TWP w ostatnim 
okresie baczną uwagę zwróciło na wieś Przy-, 
jazd prelegenta z odczytem na wieś, szczegól­
nie wieś zaniedbaną, dyskusja, jaka się ro refe­
racie wywiązuje, często unaocznia walkę kla­
sową, demaskuje wrogów.

Ale jednocześnie mamy przykłady, że miejsca 
odczytów sa dobierane przypadkowo, tematyka 
odczytów nie jest dostosowana do rejonu. Np. 
wyjeżdżano na wieś z pożytecznym skądinąd, ale 
przeznaczonym dla innego, hardziej przygoto­
wanego audytorium odczytem pt. „Masa i ener 
gia“ , zabrakło natomiast w rolniczym powie­
cie lwóweckim na Dolnym Śląsku — odczytów 
o agronomii, o agrotechnice. Nie ukazywano 
młodzieży w spółdzielniach produkcyjnych mo­
żliwości awansu w tych spółdzielniach, nie od 
krywano perspektyw rozwoju rolnictwa W pier­
wszym kwartale br. w Nowej Hucie nie wygło­
szono ani jednego odczytu o budownictwie, 
szczególnie budownictwie w Związku Radzie­
ckim mimo, że w tematyce TWP zagadnienia le 
są uwzględnione. v

Wydawałoby się, że nikogo już w Polsce Lu­
dowej nie trzeba przekonywać o znaczeniu sze 
rokiej pracy światopoglądowej, o roli TWP 
Tymczasem rzadko organizacje masowe, jak 
ZMP, Związki Zawodowe, ZSCh widzą w całej 
potni rolę TWP, którego działalność tak ważna 
jest dla pracy ideologicznej i politycznej w ma-

Zaopatrzenie w ziemniaki 
w okresie zimowym

(f) W roku bieżącym sprze­
daż ziemniaków ria zaopatrze­
nie ludności w okresie jesien­
no zimowym . rozpocznie się w 
najbliższych dniacji.

Na Śląsku, w Warszawie, 
Lodzi, Wybrzeżu (w tróimie- 

Wroclawtu.

resuje się odczytami TWP, jak np. w Pafawagu, i 
gdzie zamiast 400 robotników zjawiło się | 
trzech, bo rada zakładowa przeoczyła termin, 
zbagatelizowała znaczenie odczytu.

Działalność TWP — to ważny odcinek pra­
cy ideowo-wychowawczej wśród mas. 1 w tej j 
płaszczyźnie winna być ona traktowana przez 
instancje partyjne, które stoją przed zadaniem 
pogłębienia pracy propagandowej i agitacyjnej 
Jakkolwiek większość egzekutyw komitetów wo 
jewódzkich stawiała sprawę działalności TWP na 
swoim terenie na. porządku dziennym, brak
z ich strony codziennej, systematycznej opiekliście), Wrocławiu, Krakowie, 
politycznej nad akcją odczytową, brak kontroli I Poznaniu oraz w innych więk- 
nad przebiegiem dyskusji, nad rozplanowaniem szych miastach i ośrodkach 
odczytów, nad realizacją własnych uchwal w j przemysłowych — pracownicy 
tej mierze. Na ogót komitety powiatowe, oprócz : większych zakładów pracy, wy* 
kilku w województwie warszawskim, gdańskim j Wlewanych przez Centralną Ra­
czy łódzkim, nie interesują się zupełnie doborem | d? Związków Zawodowych i 
prelegentów TWP, nie sprawdzają tematyki Ministerstwo Handlu We- 
A przecież właściwe kierowanie prelegentów, wnętrznego, będą mogli, p,> 
wspólne wytypowanie tematyki regionu, ocena dobnie jak w latach ubiegłych, 
odczytów przez organizacje podstawowe pod : zaopatrywać się w ziemniaki na 
niosłaby ich celowość, ich atrakcyjność, ich po zimę drogą składania zanró- 
ziom Ńa odczytach częściej winni zjawiać sie i wipn w swych zakładach pracy, 
członkowie egzekutyw organizacji podstawo | Na pozosta|v, h terenarh 0 
wych, aktyw partyjny aby korzystne i wzhoga zapleczu rolniczym zaopa- 
cac swą wiedzę, aby kontrolować pnz,om pre-j trzenie konsumentów na zi- 
iekcji aby obserwować przebieg dyskusji, ahv j mę będzie się odbvwaio jak 
moc skutecznie krytykować odczyty słabe , zle , dotychczas drogą be/nośred- 
Lezy to w interesie organizacji partyjnych, i rlicb zak ów 0d producen ów
wchodź, w skład ich Obowiązków. I rolnych, bądź z dostaw handlu

Dostrzeżenie w TWP ważnego oręża pracy uspołecznionego, który będzie 
ideologicznej w masach, stała pomoc, opieka, I prowadził przez cały okr--s 
kontrola i krytyka instancji i organizacji par 'sprzedaż detaliczną ' 
tyjnych pomoże Towarzystwu rozwiązać pozy 
tywnie jego wielkie zadania, a nieraz ich roz 
wiązanie wprost umożliwi.

W całym kraju odbywają się zjazd\ 
yódzkie TWP, poświęcone przeniesieniu

ubowców z różnych dziedzin wiedzy. W woj. sta- sach, ważna dla popularyzacji wiedzy, dla popu 
linpgrodzki.nl np. — jednym z najhardziej w j laryzacji postępu technicznego. Organizacje 
Polsce uprzemysłowionych — na 220 prelegrn ! masowe, rady zakładowe, przyjmując do 
tów nie ma ani jednego inżyniera, arii jednego j wiadomości fakt, że odczyt się odbywa, nie 
technika! wykazują często większego nim zainteiesowa

Jest rzeczą słuszną, że TWP walczy o poglą-1 nia. Wiele rad zakładowych w ogóle riie inte

y woje
wodzkie IWP, poświęcone przeniesieniu w te 
ren uchwal I Krajowego Zjazdu TWP, który oh 
radował w czerwcu hr. w Warszawie, poświę 
cone wyborom nowych władz wojewódzkich To 
warzyslwa. Zjazdy te winny pobudzić zarządy 
terenowe i kota Towarzystwa do ożywienia 
i wzbogacenia treści odczytów, powinny w ani 
bzie dotychczasowej pracy ujawniać błędy 
i braki.

Działalność TWP — to ważny odcinek ora 
cy wychowawczej w masach, w kształtowaniu 
świadomości mas, w popularyzacji wiedzy Dla 
lego pomoc i opieka ze strony instancji i orga 
nizacji partyjnych, dlatego zainteresowanie 
i współpraca rad narodowych oraz organizacji 
masowych powinna być nie formalna, ale co 
dzienna, operatywna, faktyczna, aby TWP mo 
glo wypełniać swoje poważne i piękne zadania

Poza tym, nową, dodatkową 
tormą zaopatrzenia będzie tak 

! zvvana sprzedaż placowa do­
stępna dla wszystkich konsu­
mentów. Będzie ona dokony- 

! wami po aktualnej cenie rletń- 
icznej, zmniejszonej o 10 proc.

(PAP)
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m p : C ień  A im a u e r a  nad Pa-

r y ie n i  (N a tam ach p rasy  za­
g ra n ic z n e j)
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r. B O G U S Ł A W S K I: N ic  n ie  
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Zapowiedź ogólnokrajowych 
strajków robotników przemysłowych 

i rolnych we Włoszech
( f )  RZYM (PAP). Sekreta­

rze trzech włoskich central 
związkowych — Powszechnej 
Konfederacji Pracy, Konfedera­
cji Wolnych Zw. Zaw. i Wło­
skiej Unii Pracujących — pro­
klamowali na 24 bm. ogólno­
krajowy 24-godzinny strajk ro­
botników przemysłowych na 
znak protestu przeciwko stano­
wisku przedsiębiorców wobec 
żądań robotników. Na 5 paź­
dziernika proklamowany został 
ogólnokrajowy strajk robotni­
ków rolnych. 17 bm. strajkowa­
ło 50 tys. metalowców wło­
skich.

Stworzyliśm y bazę m ateria lną d la  dalszego 
wzrostu dobrobytu  i k u ltu ry  czechosłowackich

mas pracujących
Przemówienie premiera V. Siroky’e(jo w Zgromadzeniu Narodowym

Czechosłowacji

Chcq zwolnić resztę 
zbrodniarzy hitlerowskich

(f) BERLIN (PAP). Jak do­
nosi z Bonn agencja ADN, ogło­
szone w środę trzy zarządzenia 
wysokich komisarzy mocarstw 
zachodnich sprowadzają się w 
praktyce do stworzenia warun­
ków zapewniających rychle 
zwolnienie z więzień zachod­
nio - niemieckich 450 przeby­
wających tam jeszcze zbrodnia 
rzy wojennych. Tzw. „komite­
ty łaski“ , przewidziane w ukła­
dzie bońskim, będą miały pra­
wo zarządzić zwolnienie każde­
go zbrodniarza wojennego.

( f)  PRAGA (PAP). Jak już donosiliśmy, na sesji jesiennej 
Zgromadzenia Narodowego Czechosłowacji wygłosił expose 
premier V. Siroky Premier Siroky podsumował wyniki bu­
downictwa socjalistycznego w Czechosłowacji, podkreślając, 
że w roku bieżącym produkcja przemysłowa wzrosła dwukrot­
nie w porównaniu z rokiem 1948.

Bandy
kuominianąnwskie 

nadal qrasuja w Burmin
(f) NOWY JORK (PAP). -  

Sekretariat Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych ogłosił spra­
wozdanie rządu burmańskiego 
w związku ze skargą tego rzą­
du przeciwko agresywnym 
działaniom band kuomintan- 
gowskich na obszarze Burmy.

Rząd burmański stwierdza, 
że rezolucja V II sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ nie zosta­
ła wykonaną, gdyż wojska ge­
nerała Li M i pozostają nadal 
w Burmie i dokonują w dal­
szym ciągu napadów na lud­
ność cywilną oraz aktów gwał­
tu i grabieży.

Wyjazd M inistra Solarskiego 
na otwarcie polskiej wystawy 

gospodarczej w Chinach
(f) 18 bm. odleciał do Peki­

nu minister Kultury i Sztuki 
Włodzimierz Sokorski, członek 
delegacji rządowej PRL na o- 
twarcie I Polskiej Wystawy Go­
spodarczej w Chińskiej Repu­
blice Ludowej. (PAP)

Nowy numer czasopisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludowa!“
( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ). 18 bm . 

w y s z e d ł z d ru k u  w  B u ka re szc ie  k o ­
le jn y  38 (254) n u m e r czasopism a 
„O  t r w a ły  p o k ó j, o d e m o k ra c ję  lu ­
d o w ą !“ .

P ism o  p u b l ik u je  p e łn y  te k s t 
u c h w a ły  P le n u m  K C  K P Z R  „O  
ś ro d ka ch  z m ie rz a ją c y c h  do  d a l­
szego ro z w o ju  ro ln ic tw a  w  Z S R R " 
o raz  k o m u n ik a t in fo rm a c y jn y  o 
P le n u m  K C  K P Z R .

„ W ie lk i  p ro g ra m  dalszego ro z w o ­
ju  ro ln ic tw a  ZS R R “  — to  ty t u ł  
a r ty k u łu  w stępnego. S k ró t e x p o ­
se w yg ło szo ne g o  na sesji je s ie n n e j 
Z g ro m a d z e n ia  N aro d o w e g o  C zecho­
s ło w a c ji p rzez  p re m ie ra  R e p u b lik i 
C zech o s łow a c ji V. S iro k y 'e g o  z a ty ­
tu ło w a n y  je s t ..O d a lszy  ro z w ó j 
g o s p o d a rk i n a ro d o w e j, o pod n ies ie ­
n ie  s to p y  ż y c io w e j n a ro d u  czecho­
s ło w a c k ie g o “ .

P ism o  zam ieszcza „N a  w id o w n i 
p o li ty c z n e j“  p ió ra  Jana  M a rk a  i 
ró ż n e  in fo rm a c je .

Dzięki bezinteresownej, bra- 
terskiej pomocy ZSRR — 
oświadczy! V. Siroky — kon­
sekwentnie realizujemy prze­
budowę przemysłu, zmieniamy 
jego strukturę oraz intensywnie 
rozwijamy współpracę ekono­
miczną z krajami obozu po­
koju. Głównym rezultatem bu­
downictwa socjalistycznego i 
rekonstrukcji socjalistycznej w 
ciągu pierwszej pięciolatki jest 
to, iż gospodarka narodowa, 
a zwłaszcza przemysł, stanowi 
obecnie pewną i trwatą bazę 
samodzielności i niezawisłości 
Republiki Czechosłowackiej, po­
tęgi ekonomicznej i zdolności 
obronnej naszego państwa.

W toku wykonywania zadań 
pierwszej pięciolatki w pełni 
rozwinęło się uprzemysłowienie 
Słowacji, gdzie tempo rozwoju 
przemysłu było szczególnie 
bujne. W roku bieżącym pro­
dukcja przemysłowa w Słowa­
cji wzrośnie 4,5 raza w po­
równaniu z poziomem z 1937 
roku. Doniosłym rezultatem 
twórczych wysiłków klasy ro­
botniczej i całego ludu pra­
cującego jest fakt, że stworzy­
liśmy bazę materialną i prze­
słanki dla dalszego nieustan­
nego wzrostu dobrobytu !  kul­
tury mas pracujących.

W wykonywaniu historycz­
nych zadań naszej pierwszej 
pięciolatki gottwaldowskiej o- 
pieraliśmy się na olbrzymim 
doświadczeniu i bezinteresow­
nej pomocy ZSRR.

Rezultaty' budownictwa so­
cjalistycznego i socjalistycz­
nej rekonstrukcji gospodar­
ki, wzmocniły bratni sojusz 
i przyjaźń narodów naszej Re­
publiki z wielkim Związkiem 
Radzieckim, wzmocniły więzy 
łączące nas z Chińską Repu­
bliką Ludową i ze wszystkimi 
krajami obozu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.

W ciągu minionych lat pię­
ciolatki sektor kapitalistyczny, 
którego ciężar gatunkowy był 
w r. 1948 jeszcze znaczny, zo­
stał całkowicie wyparty ze 
wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej z wyjątkiem rolni­
ctwa. Jednak i w rolnictwie 
uczyniliśmy znaczny krok na­
przód na drodze do zbudowa­
nia podstaw wsi socjalistycznej. 
Obecnie znaczna część ziemi 
ornej uprawiana jest przez pań­
stwowe gospodarstwa rolne i 
jednolite spółdzielnie rolnicze.

V. Siroky przytoczył dane 
ilustrujące troskę rządu ludo­
wo-demokratycznego o dobro­
byt mas pracujących i wskazał 
na ogromne znaczenie reformy 
walutowej i zniesienie systemu 
kartkowego.

Mówiąc dalej o uchwałach 
powziętych w roku ubiegłym

przez Krajową Konferencję
KPCz, V. Siroky oświadczył: 
Najważniejsze zadanie polega 
na tym, aby pYzede wszystkim 
zapewnić szeroki rozwój bazy 
surowcowej przemysłu ciężkie­
go, przez zwiększenie wydoby­
cia rudy żelaznej i rud meta­
li nieżelaznych. Nlemnl*j palą­
cym zadaniem jest istotne 
zwiększenie wydobycia węgla 
kamiennego i produkcji energii 
elektrycznej.

Wielką uwagę będzie po­
święcał rząd sprawie zapewnie, 
nia słusznej proporcji między 
rozwojem produkcji środków 
produkcji, a produkcją artyku­
łów spożycia, między rozwojem 
produkcji przemysłowej i rolni­
czej, jak również słusznej pro­
porcji między poszczególnymi 
gałęziami wytwórczości.

W toku wykonywania planu 
pięcioletniego ujawniły się 
znaczne rezerwy i dlatego rząd 
postanowił w roku 1951 pod­
wyższyć początkowe zadania 
planu pięcioletniego. Podwyżka 
ta dotyczyła właśnie szybkiego 
rozwoju bazy surowców i pa­
liw, likwidacji i zmniejszenia 
niektórych wyraźnych dyspro­
porcji, lecz te właśnie zadania 
wykonywane były w sposób 
niezadowalający. Ponadto sta­
ło się rzeczą oczywistą, że nie­
które zadania rozszerzonego 
planu pięcioletniego w dziedzi­
nie przemysłu ciężkiego były 
wygórowane.

Przy tak szybkim tempie 
rSżwoju przemysłu ciężkiego 
przewidzianym przez plan, 
wzrost przemysłu lekkiego i 
spożywczego był nadmiernie 
niski, głównie z powodu niedo­
statecznego rozwoju własnej 
bazy surowcowej.

Rząd — kontynuował Siroky 
— doszedł do wniosku, że o- 
siągnięte pomyślne rezultaty 
budowy i przebudowy naszej 
gospodarki stwarzają wszelkie 
przesłanki i możliwości zwró­
cenia większej uwagi na roz­
wój artykułów masowego spo­
życia, na zapewnienie wzro­
stu poziomu życia ludności o- 
raz, że można zwolnić tempo 
rozwoju budownictwa kapital­
nego w przemyśle ciężkim.

Rząd postanowił zmniejszyć 
już w roku bieżącym zaplano­
wane inwestycje o 16,1 proc. 
przy jednoczesnym rozszerzeniu 
budownictwa domów mieszkal­
nych i ustalić rozmiary budow­
nictwa kapitalnego na rok 1954 
w rozmiarach określonych w 
pianie na rok 1953. Obniża się 
również tempo wzrostu budo­
wy maszyn. W dyrektywach w 
sprawie opracowania planu na 
rok 1954 produkcja maszyn po­
winna być zwiększona o 7,9 
proc., przy czym produkcja ar­

tykułów spożycia wytwarza­
nych przez przedsiębiorstwa 
budowy maszyn wyniesie 15,7 
proc.

Następnie V. Siroky omówi! 
problem budowy socjalizmu na 
wsi. Nasze wysiłki w kierunku 
rozwoju rolnictwa na bazie 
spółdzielni — oświadczył on — 

i dały poważne rezultaty. Setki 
| tysięcy chłopów mato i śre­
dniorolnych przeszły dobrowol­
nie na drogę wielkiej produkcji 
spółdzielczej.

Mimo tych rezultatów ocze­
kuje nas jeszcze bardzo ważne 
zadanie: podniesienie poziomu 
produkcji rolnej do poziomu 
catej naszej gospodarki naro­
dowej. Poważne nienadążanie 
produkcji rolnej zakłóca pro­
porcjonalny rozwój gospodarki 
narodowej naszej Republiki, 
wywołuje stale trudności w 
zaopatrzeniu mas pracujących 

-w artykuły żywnościowe, a 
przemysłu lekkiego i spożyw­
czego w surowce rolnicze, i 
jest poważnym hamulcem dla 
szybszego podnoszenia stopy 
życiowej całego ludu pracują­
cego.

V. Siroky wskazał na ko­
nieczność polepszenia pracy o- 
środków maszynowo - trakto­
rowych oraz dalszego gospo­
darczego i organizacyjnego 
wzmocnienia jednolitych spół­
dzielni rolniczych. Partia i 
rząd ’ — stwierdzi! V. Siroky 
— wskazywały zawsze, że głó­
wną zasadą tworzenia jednoli­
tych spółdzielni rolniczych po­
winna być zasada dobrowolno­
ści.

Mówca podkreślił dalej, że 
rząd wysuwa zadanie zwiększe­
nia plonów oraz produktywno­
ści hodowli nie tylko w jedno­
litych spółdzielniach rolniczych 
i w państwowych gospodar­
stwach rolnych, lecz również w 
drobnych i średnich gospodar­
stwach chłopskich. W tym celu 
przewiduje się udzielanie wielu 
uig drobnym i średnim gospo­
darstwom chłopskim, zaopa­
trzenie ich w nawozy sztuczne, 
w kwalifikowany materia! sie­
wny.

Dla zapewnienia szybszego 
rozwoju produkcji rolnej rząd 
już w roku bieżącym zwiększa 
inwestycje: w resorcie m in i­
sterstwa rolnictwa na budow­
nictwo do 350 milionów koron 
i tyleż w resorcie ministerstwa 
państwowych gospodarstw rol­
nych Kredyty państwowe dla 
jednolitych spółdzielni rolni­
czych wzrosną do 1 miliarda 
koron.

W celu dalszego 1 jeszcze 
szybszego podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących rząd 
wysuwa konkretne zadanie pod­
noszenia realnej wartości plac 
i siły nabywczej korony przez 
systematyczną, planową obniż­
kę cen artykułów żywnościo­
wych i wyrobów przemysło­
wych.

Mówiąc o walce Republiki
Czechosłowackiej w obronie 
pokoju, premier oświadczył m. 
in.:

Będziemy jeszcze bardziej 
wytrwale walczyli o utrzyma­
nie pokoju i wraz z ZSRR uczy­
nimy wszystko, co w naszej mo­
cy, aby jeszcze bardziej osłabić 
napięcie sytuacji międzynarodo. 
wej. Konieczne jest w szczegól­
ności, aby problem niemiecki 
został rozwiązany w sposób 
pokojowy i demokratyczny 
w interesie narodu niemie­
ckiego, w interesie pokoju po­
wszechnego oraz oczywiście w 
interesie samodzielności i nie­
zawisłości naszej ojczyzny.

Rząd Republiki Czechosłowa­
ckiej będzie dążył nieugięcie do 
pokojowej współpracy wszyst­
kich narodów, niezależnie od 
różnicy ich systemów społecz­
nych.

Uważaliśmy i uważamy na­
dal, że rozszerzenie stosunków 
handlowych ze wszystkimi kra­
jami, niezależnie od ustroju 
społecznego, jest korzystne i 
celowe.

Czechosłowacja we własnym 
interesie będzie nadal jeszcze 
bardziej rozszerzać współpracę 
ekonomiczną z krajami obozu 
pokoju, przede wszystkim z 
ZSRR, Chińską Republiką Lu­
dową i europejskimi krajami 
demokracji ludowej w duchu 
szczerego dążenia do wzajem­
nej pomocy i ścisłego przestrze­
gania zobowiązań z tytułu dłu­
goterminowych układów han- 
dlbwych.

W ostatnich czasach — 
stwierdził mówca w zakończe­
niu —■ jak świadczą o tym do­
bitnie wypadki w Berlinie, a- 
genci imperialistyczni koncen­
trują swe wysiłki na organizo­
waniu aktów prowokacji, usi­
łują wywołać niezadowolenie i 
awantury.

W oparciu o potężną wolę 
klasy robotniczej i mas pracu­
jących potrafimy dać sobie ra­
dę z agentami imperialistyczny, 
mi i podobnie jak nieraz to 
uczyniliśmy, zniszczymy bezli­
tośnie, każdego, kto wysługując 
się obcym imperialistom i pod­
żegaczom wojennym, • będzie 
usiłował podważyć nasz ustrój 
ludowo - demokratyczny, za­
grażać wolności i niezawisłoś­
ci naszej ojczyzny.

Rząd Republiki jest przeko­
nany, że robotnicy, członkowie 
jednolitych spółdzielni produk 
cyjnych, mało i średniorolni 
chłopi oraz cała inteligencja 
pracująca jeszcze ściślej zespo­
lą się wokół naszej ukochanej 
Komunistycznej Partii Czecho­
słowackiej, wokół rządu Repu­
bliki. Pod niezwyciężonym 
sztandarem Marksa — Engelsa 
— Lenina — Stalina będziemy 
kroczyli naprzód do nowych 
sukcesów i zwycięstw na dro­
dze budownictwa socjalistycz­
nego w naszym kraju.

Braterska pomoc Związku Radzieckiego przyśpieszy realizacje 
pierwszego pięcioletniego planu budownictwa ekonomicznego Chin

Referat zastępcy przewodniczqcego komitetu finansowo-ekonomicznego 
Państwowej Rady Administracyjnej Li Fu-czuna

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi agencja Nowych Chin, 15 
bm. odbyło się 26 posiedzenie 
Centralnej Ludowej Rady Rzą­
dowej Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Na posiedzeniu obecni byli 
Przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego Mao Tse-tung, 
zastępcy przewodniczącego — 
Lu Szao-tsi, Sun Tsin-lin, Li 
Tsi-szeń, Czżan Lań, Hao Han 
i inni członkowie Rady oraz 
członkowie Ogólnochińskiego 
Komitetu Ludowej Politycznej 
Rady Konsultatywnej, m ini­
strowie Centralnego Rządu Lu­
dowego, członkowie Ludowo- 
Rewolucyjnej Rady Wojskowej 
Centralnego Rządu Ludowego, 
przedstawiciele chińskich ochot­
ników ludowych, kierownicy 
organizacji społecznych i inni

Ńa posiedzeniu zaaprobowa­
no referat zastępcy przewodni­
czącego komitetu finansowo- 
ekonomicznego Państwowej Ra­
dy Administracyjnej Li Fu- 
czuna „O rokowaniach z rzą­
dem radzieckim w sprawie po­
mocy ZSRR w dziele budowni­
ctwa ekonomicznego Chin“ 
Uchwalono również tekst pisma 
wyrażającego podziękowanie 
rządowi ZSRR.

Li Fu-czun obszernie omówił 
zadania pierwszego pięcio­
letniego planu budownictwa 
ekonomicznego Chin oraz wy­
niki rokowań z rządem radzie­
ckim

Li Fu-czun oświadczył, że 
zgodnie ze wskazaniami Prze­
wodniczącego Mao Tse-tunga 

- zadania pierwszego pięcio­
letniego planu polegają na tym, 
aby: przede wszystkim skie­
rować główne siły na rozwój 
przemysłu ciężkiego i stworzyć 
bazę dfci uprzemysłowienia kra. 
ju i umocnienia obrony narodo­
w ej; przygotować dia realiza­
cji tego budownictwa kadry, 
rozwinąć transport i łączność, 
przemysł lekki, rolnictwo i 
rozszerzyć handel; udzielać sta­
łej pomocy spółdzielniom w 
rolnictwie i w produkcji cha­
łupniczej; pomagać prywat­
nym przedsiębiorstwom prze­
mysłowym i handlowym oraz 
indywidualnym gospod a rstwoni 
rolniczym i rzemieślniczym.

Li Fu-czun podkreślił przy 
tym następujące momenty:

1. W toku budownictwa eko­
nomicznego Chin, sektor socja­
listyczny ekonomiki powinien 
się stale rozszerzać. Jest to 
podstawo/wa linia ekonomiczne­
go rozwoju kraju.

2. W toku naszego budowni­
ctwa ekonomicznego inicjatywa 
sektora kapitalistycznego po 
winna być odpowiednio wyko­
rzystywana.

3. Aby zapewnić realizację 
ekonomicznego budownictwa 
kraju, aby dokonać uprzemy 
słowienia kraju, należy jeszcze 
bardziej umacniać sojusz mię­
dzy robotnikami i chłopami

4 Należy jeszcze bardziej 
zwiększyć rozmiary istnieją

cych baz przemysłowych oraz 
należy rozpocząć tworzenie no­
wych baz przemysłowych.

5. Na bazie rozwiniętej pro­
dukcji poziom materialny i kul­
turalny narodu powinien się 
nieustannie podnosić. Na tym 
polega cel naszego budowni­
ctwa ekonomicznego, a przy 
opracowywaniu pianu budow­
nictwa konieczne jest włącze­
nie konkretnych postanowień 
zmierzających do tego celu przy 
uwzględnieniu istniejących moż­
liwości.

6. Należy przewidzieć pewne 
rezerwy po to, aby zapewnić 
realizację pierwszego pięciolet­
niego planu ekonomicznego 
rozwoju kraju oraz przygoto­
wać warunki, w szczególności 
w zakresie sposobów i wyposa 
żenią technicznego, dla wyko­
nania drugiego pięcioletniego 
pianu budownictwa.

Nawiązując do wyników ro­
kowań z rządem radzieckim, 
Li Fu-czun oświadczył:

— Rząd radziecki zgodził się 
uwzględnić nasze potrzeby i 
postanowił udzielić długotermi­
nowej, wszechstronnej pomocy 
naszemu budownictwu ekono­
micznemu. Oprócz pomocy w 
budowie przedsiębiorstw, które 
zostały zaprojektowane przy 
pomocy ZSRR w ciągu ostat­
nich trzech lat, rząd radziecki 
do końca 1959 r. pomoże w bu­
dowie i rozbudowie !4! wiel­
kich obiektów, w tej liczbie 
kombinatów metalurgicznych, 
przedsiębiorstw produkujących 
metale nieżelazne, kopalń wę. 
gla, rafinerii naftowych, fabryk 
budowy maszyn, fabryk samo­
chodów, traktorów, elektrowni t 
innych przedsiębiorstw Gdy 
przedsiębiorstwa te zostaną 
zbudowane, oświadczył Li Fu- 
czun — poziom produkcji prze­
mysłowej naszego kraju znacz­
nie wzrośnie. Kraj nasz będzie 
wówczas posiadał wiasny, sa­
modzielny przemysł, a nasze 
uprzemysłowienie będzie miało 
mocną podstawę.

Aby zapewnić pracę ńowo- 
zbudowanyoh i rozbudowanych 
zakładów przemysłowych oraz 
pomóc nam w szkoleniu perso­
nelu technicznego — powie­
dział Li Fu-czun — rząd radzie­
cki zaproponował Chinom wy­
słanie robotników i personelu 
technicznego, niezbędnego dla 
budujących się fabryk, do 
analogicznych przedsiębiorstw 
Związku Radzieckiego na prze­
szkolenie techniczne oraz wy­
sianie specjalistów z różnych 
dziedzin przemysłu do Chin. 
Pomoc, jakiej udzielił Związek 
Radziecki i jakiej udzielać bę­
dzie w przyszłości budownictwu 
ekonomicznemu naszego kraju, 
świadczy wymownie o duchu 
głębokiego intern acjonalizrfłu
kraju socjalistycznego. Ilekroć 
byliśmy w potrzebie, ilekroć, 
być może, będziemy w potrze­
bie. ilekroć nie będziemy w sta 
nie sami czegoś dokonać. — 
rząd radziecki zawsze przy­

chodzi nam z pomocą i w peł­
ni zaspokaja nasze potrzeby. 
Co więcej, rząd radziecki zapro­
ponował nam również budowę 
nowych obiektów, które braliś­
my pod uwagę, lecz których bu­
dowy nie przewidzieliśmy w na. 
szych planach.

"Wszystko to w pełni po­
twierdza znaną tezę towarzy­
sza Stalina o stosunkach eko­
nomicznych między krajami 
obozu pokoju i demokracji.

....W okresie powojennym
kraje te zbliżyły się ekonomicz­
nie i weszły na tory współpra­
cy ekonomicznej i wzajemnej 
pomocy. Doświadczenie tej 
współpracy dowodzi, że żaden 
kraj kapitalistyczny nie mógł­
by udzielić krajom demokracji 
ludowej tak skutecznej i na tak 
wysokim poziomie technicznym 
stojącej pomocy, jakiej udzie­
la im Związek Radziecki. Cho­
dzi nie tylko o to, że pomoc ta 
jest pomocą maksymalnie tanią 
i technicznie pierwszorzędną. 
Chodzi przede wszystkim o to, 
że u podstaw tej współpracy 
leży szczere pragnienie wza­
jemnego przyjścia sobie z po­
mocą i osiągnięcia wspólnego 
podniesienia gósopdarki. W re­
zultacie mamy wysokie tempo 
rozwoju przemysłu w tych kra- 

| jacli Można powiedzieć z całą 
pewnością, że przy takim tem­
pie rozwoju przemysłu dojdzie 
wkrótce do tego, że kraje te nie 
tylko nie będą potrzebowały 
przywozu towarów z krajów 
kapitalistycznych, iecz same od­
czują konieczność zbywania na 
zewnątrz nadwyżek swojej pro­
dukcji“ .

Jest rzeczą jasną, że bez po­
mocy Związku Radzieckiego 
pierwszy pięcioletni plan bu­
downictwa ekonomicznego na­
szego kraju —- podkreślił Li 
Fu eztin — nie mógłby być re­
alizowany na taką skalę i w 
takim tempie, w jakim wykony­
wany jest obecnie.

Oświadczając, że trudności w 
dziele uprzemysłowienia Chin 
zostaną przezwyciężone, Li Fu- 
czun stwierdził w zakończeniu: 
Jeżeli będziemy kroczyć drogą 
wskazaną przez kierownictwo i 
przez politykę Komunistycznej 
Partii Chin i Przewodniczącego 
Mao Tse-tunga, jeśli będziemy 
opierać się na masach i u- 
względniać mądrość mas, jeśli 
będziemy głęboko studiowali 
doświadczenia Związku Radzie­
ckiego, jeżeli będziemy syste­
matycznie i poważnie poddawa­
li analizie sukcesy i braki na­
szej pracy, jeżeli będziemy sto­
sowali metody naukowe, pra­
cowali uczciwie i wytrwale, je­
żeli będziemy skromni, wówczas 
zapewniony będzie sukces eko­
nomicznego budownictwa Chin.

Uczestnicy posiedzenia, któ­
rzy następnie zabierali glos, 
zaaprobowali raferat Li Fu-czu­
na i wyrazili podziękowanie 
Związkowi Radzieckiemu za je­
go pomoc dia Chin.

„Europejska wspólnota obronna“ może służyć 
jedynie koalicji hitlerowsko-amerykańskiej

f la  lamach prosy zagranicznej

Cień Adenauera nad Paryżem
Wyniki wyborów w zachod­

nich Niemczech i coraz bardziej 
prowokacyjne wystąpienia Ade­
nauera, są nadał przedmiotem 
rozważań i komentarzy prasy 
francuskiej. Dotychczasowe za­
niepokojenie patriotycznej opi­
nii publicznej we Francji jest 
tym większe, że znane są po­
wszechnie kapitulanckie machi­
nacje grupy ministrów w łonie 
rządu. Zwolennicy ratyfikacji u- 
kładu o „arm ii europejskiej“  w 
rządzie Laniela, tacy jak Bi­
dault i Pleven oraz przywódca 
MRP (chadecja) Teitgen, naci 
skają na przyspieszenie ratyfi 
kacji po lin ii życzeń osi Bonn — 
Waszyngton. Amerykańscy wa-, 
sale we Francji napierają na 
szybki wyjazd Laniela do Wa­
szyngtonu, dokąd został on w 
tej sprawie wezwany przez E i­
senhowera.

Perspektywa neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu u granic Frań 
cji (bez względu na formę je­
go narodzin), zacieśniający się 
alians Bonn — Waszyngton 
zwiastujący hegemonię mil ¡tu­
rystów i kapitalistów niemiec­
kich w zachodniej Europie, oraz 
awanturnictwo kliki bońskiej na 
odcinku rewizjonistycznych i a- 
neksjonistycznych postulatów — 
pogłębiają we francuskiej opi­
nii publicznej nastroje prze­
ciwko ratyfikacji układów wo­
jennych z Bonn i Paryża.

Prasa francuska — i to nie 
tylko demokratyczna — zazna 
cza w związku z forsowaniem 
przez Bonn sprawy tzw. armii 
europejskiej, iż nawet niektó­
rzy spośród rzeczników projek­
tu zbrojeń niemieckich pod ma­
ską armii europejskiej, a nawet 
jej projektodawcy, jak Jules 
£Voch, niepokoją się obrotem ja-

kie przybrały wydarzenia w 
Bonn.

Adenauer zaraz po wyborach 
znowu powtórzy! swój szantaż 
wobec Francji, że jeśli nie ze­
chce ratyfikować układu pary­
skiego, to Niemcy zachodnie 
wystawią samodzielny Wehr­
macht. W wywiadzie dla ame­
rykańskiego tygodnika „News­
week“ Adenauer oświadczył bez 
ogródek (i za ćichym poparciem 
Waszyngtonu): „Jeśli układ o 
EVG (czyli „arm ii europej­
skiej“ ) nie zostanie ostatecznie 
ratyfikowany, Niemcy zachod­
nie nawiążą jeszcze ściślejszą 
współpracę z USA, dążąc do 
znalezienia alternatywnego spo­
sobu remilitaryzacji".

Francuzi zbyt dobrze wiedzą, 
iż zarówno tzw. armia europej­
ska z Wehrmachtem jako jej 
trzonem czy też „samodzielny" 
Wehrmacht — oznacza w kon­
sekwencji wielkie niebezpie­
czeństwo dla całości i niezawi­
słości Francji.

Na tamach prawicowego 
dziennika „Information“ , gene­
ral Cochet pisze: „ Można łatwo 
przewidzieć, jaka byłaby rola 
Francji gdyby projekt armii 
europejskiej został ratyfikowa­
ny. Nastąpiłaby degradacja 
Francji na korzyść zremiiilary- 
zowanych Niemiec ( zachod­
nich), które dysponowałyby 
bezsporną władzą w zachodniej 
Europie. Ten fakt powinien o 
tworzyć oczy wszystkim Fran­
cuzom... Francuzi winni bar 
dziej niż kiedykolwiek przeciw­
stawić się ratyfikacji w spra­
wie armii europejskiej".

Znany publicysta burżuazyj- 
ny Maurice Duverger wyjaśnia 
jeszcze dokładniej rolę Francji 
na wypadek ratyfikacji wojen­
nych układów pod dyktando osi 
Bonn—Waszyngton. Pis*e *n

na łamach „Le Monde“ : „ Przy­
mierze pomiędzy Niemcami za­
chodnimi a USA stanowi czyn­
nik, który zapewnia Niemcom 
dominującą pozycję w Europie 
zachodniej. W tej sytuacji Fran­
cja może pretendować jedynie 
do roli pomocnika, a więc roli, 
jaką już kiedyś Laval wyzna­
czył Francji w hitlerowskiej 
Europie".

„Arm ii europejskiej“  nie prze­
staje krytykować szereg innych 
publicystów obozu mieszczań 
skiego jak i polityków burżua 
zyjnych. Znana komentatorka 
Genevieve TaHouis, pisze w tej 
sprawie: „Armia europejska jest 
niebezpieczna, gdyż grozi hege 
manią niemiecką w Europie 
(zachodniej) oraz podważa mo­
żliwości pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego" 
Jeszcze silniej argumentuje pra­
wicowy deputowany Barres. Pi­
sze on: „Zgoda na Europę Ade­
nauera oznaczałaby zgodę na 
to, aby Francja znikła jako na­
ród...".

Odpowiadając Adenauerowi 
na jego pogróżki prawicowy 
dziennik „Aurorę" pisze z wy­
raźną irytacją (i po części za 
kłopotaniem): „Niemcy napraw 
dę zbyt szybko sobie poczynają 
W pewnej mierze wystosowali 
oni ultimatum do Francji: je­
śli nie nastąpi u was ratyjika 
cja w ciągu trzech miesięcy u- 
kładu EVG, wówczas przyślą 
pimy do zbrojeń na takiej czy 
innej drodze...". Pod koniec ar­
tykułu „Aurorę" dodaje: „Niem 
cy kanclerza Adenauera... win 
nu jednak pamiętać, że są jesz­
cze w mocy porozumienia wyni­
kające z ich kapitulacji Dorna 
gamy się, aby porozumienia te 
były dotrzymane",

Perspektywa wprzęgnięcia 
żołnierzy francuskich w krzyżo-

wy pochód Adenauera na 
wschód po to, aby umocnić re­
wizjonistów niemieckich w ich 
zakusach na ziemie francuskie, 
wywołuje oczywiście protesty w 
szerokim wachlarzu gazet pary­
skich. Tym bardziej, że opinia 
francuska pamięta oświadczenia 
ministrów Adenauera w czasie 
kampanii wyborczej, że nie za­
pomną o Alzacji i Lotaryngii. 
„Parisien Libere“  występuje 
przeciwko „niedorzecznemu ma­
rzeniu" o zmianie granicy na 
Odrze i Nysie, pisząc dosłow­
nie:
, „Ci, którzy w obłędnych 
snach wyobrażają sobie, że gra 
nica na Odrze i Nysie mogła 
by ulec zmianie przy pomocy 
armii europejskiej z udziałem 
wojsk francuskich, muszą sobie 
zdać sprawę z niedorzeczności 
podobnych rachub.,. Przesunie 
cie słupa granicznego na wscho­
dzie Niemiec nigdy nie będzie 
warte najmniejszej kropli krwi 
francuskiej".

Próba nacisku na Francję w 
kierunku przyśpieszenia raty­
fikacji układów z Bonn i Pa­
ryża, jaką usiłują stosować o- 
becnie sojusznicy osi Bonn — 
Waszyngton, pogłębiła tylko — 
jak stwierdza publicysta „Le 
Monde“  Fauveł — wrogie na­
stroje wobec „arm ii europej­
skiej“ . W obliczu bezczelnych 
poczynań Adenauera we Fran­
cji podnoszą się w poważnych 
kolach mieszczańskich katego­
ryczne glosy przeciwko amery 
kańskiej polityce zniewalania 
Francji na rzecz interesów im 
perializmu niemieckiego Glo?\ 
te przyłączają się do postula, 
tów demokracji francuskiej, do­
magającej się zerwania i  pak 
tami wojennymi, a na odcin­
ku Niemiec — do pokojowego 
rozwiązania tego tak ważnego 
również i dla bezpieczeństwa 
narodu francuskiego problemu

„Francuska opinia publiczna 
— pisze „Information“  — nie 
chce bynajmniej z powodu Ade­
nauera być postawiona wobec

Biuro Konfederalne C.GT o nańcpsłwach wyborów 
w [Niemczech zachodnich

różnych dylematów... Pragnie 
ona, aby natychmiast przystą­
piono do rokowań z ZSRR" 
Duverger w „Le Monde“ koń 
czy swój cykl artykułów prze­
ciwko „arm ii europejskiej“ 
wnioskiem, że „odrzucenie a r m i i  
europejskiej i „ alternatywnego 
rozwiązania" w postaci „naro­
dowej armii zachodnio - nie­
mieckiej" umożliwiłoby Francji 
odzyskanie kierowniczej roli w 
zachodniej Europie, którą stra­
ciliśmy w dniu, gdy państwo 
nasze przestało być niezawisła 
i pokojowa silą i stało sic wn 
sunięta naprzód placówką 
USA..'.".

„Nasz rząd lub parlament — 
pisze deputowany prawicowy 
Barres — winien postawić A- 
merykanów wobec kilku zasad­
niczych faktów: nie chcemy być 
u boku Niemców odizolowani 
od reszty świata... Nie chcemy 
wysuwać wobec ZSRR maksy­
malnych żądań niemieckich 
Chcemy, . aby pokój światowy 
był przedmiotem konfprenai 
czterech na najwyższym szcze­
blu, bez ograniczenia porządku 
obrad".

W tej walce przeciwko „a r­
mii europejskiej“  i innym wo 
jennym paktom, które stanowią 
zarazem walkę o niezawisłość 
nurodową Francji, zagrożoną 
przez milifaryzm niemiecki ! 
jego zaoceanicznych patronów, 
naród francuski nie jest sam.

„Naród francuski — pisz-’ 
dziennik „Humanité“  — wspo 
magami jest solidarnie przez 
ZSRR, przez poknion-e silu nie 
mieckie i cały światowy o b ó r  
nnkoju, który niestrudzenie h'o 
ni pokojowego zjednoczenia 
Niemiec — przy poszanowaniu 
'tpmrikracji"  „Ale — dodaje 
.Humanité“  — sukces watki o 
pokój zalpży w znacznej m-c 
'ze od snmei Francji Wymaga 
on, aby została wzmożona ak­
cja o przywrócenie niepodległo 
ści narodowej, zaprzedanej im 
perialistom amerykańskim".

( m p )

(f) PARYŻ (PAP). Biuro 
Konfederalne CGT ogłasza ko 
mimikat, w którym omawia na 
stępstwa ostatnich wyborów w 
Niemczech zachodnich. Wvniki 
tych wyborów — stwierdza ko­
munikat — zapewnią nie 
wątpliwie Adenauerowi, przy 
wzmożonym poparciu ze stro 
ny rządu amerykańskiego, czo 
iową rolę w tonie „wspólnoty 
europejskiej“ . Błędem byłoby 
przypuszczenie, jakoby tzw 
„europejska wspólnota obron 
na“  mogła zneutralizować agre 
sywnóść miiitarystów niemie 
ckich. Zrealizowanie tej współ

noty może oddać ją jedynie w 
służbę koalicji germańsko-a me 
rykańskiej. W bezpośrednie' 
przyszłości pociągnęłoby to za 
sobą wzmożenie wysiłków mi 
litnrnych i zwiększenie budżetu 
wojennego, pogłębiając nę-. 
dzę mas pracujących Oznacza 
loby to również zezwolenie na 
ewentualny? użycie obcych 
wojsk, zwłaszcza wojsk nie­
mieckich, które mogłyby być 
stacjonowane we Francji, dla 
prób złamania wszelkiej akcji 
naszej klasy robotniczej.

Biuro Konfederalne CGT raz 
jeszcze piętnuje politykę pro

wadzoną w tej dziedzinie przez 
rząd, a w szczególności przez 
ministra wojny -Płevena, polity­
kę godzącą w interesy narodu 
i w niezawisłość Francji Dając 
wvrnz woli francuskich ludzi 
oracv, Biuru Konfederalne CGT 
pozdrawia masy pracujące 
NRD i Niemiec zachodnich, 
walczące przeciwko remilitary- 
zacji.

Wzywa ono wszystkich łudzi 
pracy, by dołożyli wszelkich 
starań dla uniemożliwienia rea­
lizacji układów z Bonn i Pa­
ryża i dla położenia kresu przy­
gotowaniom do agresji.

D ru g i zespńt p o ls k i, w  s k ła d z ie : 
M a rk o w s k i, Ź u ra w ie ę k i i K w ia tk o ­
w s k i. s ra rtu ią o y  na ja w a c h  250 ccm ., 
iedz ie  nada l bez P u n k tó w  k a rn y c h . 
O prócz P o lsk i bez p u n k tó w  k a r ­
nych  je«t nada! A n g lia . H o la n d ia , 
N ie m cy  zacn. S zw ecja  B o raz  dw a 
zespo ły CSR.

W k o n k u re n c ji  o N agrodę  M ię ­
dzyna ro d ow a  p ro w a d z i A n g lia  — 0 
o u n k tó w  k a rn v c b  przed  CSR — l 
P kt k a rn y . N iem e  m i zach. — 200 
o k t.. S zw ecja  -  315 p k t. i W ęg ra ­
m i -  832 p k t

W k o n k u re n c ji  k lu b o w e j zespół 
nasz w  s k ła d z ie : U rb a n ia k . S zarle , 
P a luch  ma łączn ie  27 p k t. k a rn y c h . 
W d ru g im  zespole k lu b o w y m  K a - 
nas. K w a ś n ie w s k i, J a k u b o w s k i) 
Kanas i J a k u b o w s k i n ie  m a ja  do ­
tychczas p u n k tó w  k a rn y c h  K w a ś ­
n ie w s k i ma 76 p k t. k (W ł. Dl.)

Pływacy wyjechali do N R D
18 bm  w y je c h a ła  do N R D  ekipa  

D olskich  p ły w a k ó w , k tó ra  rozegra  
w B e r lin ie  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz 
z re p re ze n ta c ja  NRD.

Resbevsky i Smysłow  
prowadzą po 11 rundach 

turnieju kandydatów
Z U R ir n ,  W d o g ry w k a c h  od ło żo ­

nych  p a r t i i  szachow ego tu r n ie ju  
k a n d y d a tó w  do m eczu o m is trz o ­
s tw o  św ia ta  K o to w  w y g ra ł z G ll-  
goriezem  i p rze g ra ł z R eshevskym , 
P e tro s ia n  w y g ra ł z Eu w e, N a id o r f  
ze S ta h lb e i a iem . p a r t ie  K o to w  — 
B ro n s z ta jn  i H e lle r  — G lig o r ic z , 

S m ys łow  — B ronszta .jn , T a jm a n o w  
— B o le s ła w sk l K eres  -  R eshevsky 
za k o ń c z y ły  sie rem isem .

Po U ru nd a ch  R eshevsky ma 7,5 
p k t., S m ys łow  7 p k t. z 10 m o ż li­
w y c h .

Wiadomości sportowe
Po pięciu etapach Wyścigu 

Dookoła Polski
S Z C Z E C IN  (te l w ł.) . K o la rz e  u- 

czestn iczacy w  X  w yśc ig u  dooko ła  
P o lsk i p rz e je c h a li ju ż  p ięć e ta p ów
0 łączne.) d łu g o śc i 843 k m  P rzodo ­
w n ik  w yśc ig u  — W ó jc ik  — ma na 
ty m  d ys ta n s ie  p rzec ię tn a  szybkość 
ok. 35 km /g o d z  Przed ko la rz a m i 
’est jeszcze do p rzeb yc ia  ok , 1500 
km ., p o d z ie lo n ych  na 8 e tapów .

W k la s y f ik a c ji  o gó ln e j m ie jsca  od 
o ie rw szego  do dw u d z ies teg o  z a jm u ­
ją  p ra w ie  w y łą c z n ie  ko la rz e  k a d ry  
Różnice m ięd zy  n im i n ie  sa w ie l­
k ie  W ó jc ik  ma ty lk o  l  m in  38 sek 
p rzew ag i nad H a d a s ik ie m , l m in  
57 sek, nad C hw iendaczem , 1 m in  
59 sek nad D rą ż k o w s k im , 3 m in  
54 sek nad W ilc z e w s k im  i 4 m in . 
4 sek nad U lik ie m  i td  P ie rw szym  
z m łodszych  k o la rz y , k tó r y  z a jm u ­
je  trz y n a s te  m ie jsce  lest P ie c z y ń ­
s k i S tra c ił on do p rz o d o w n ik a  w y ­
ścigu 21 m in  54 sek.

Chociaż o s ta tn ie  e ta p y  n ie  p rz y ­
n io s ły  w ię kszych  zm ian  w  k la s y f i­
k a c ji o g ó ln e j, w yśc ig  n ie  lest je ­
szcze ro z s trz y g n ię ty , a dalsze w a lk i 
na tra s ie  m ogą p rzyn ie ść  poważne 
zm ian y  zw łaszcza na e tapach g ó r­
sk ich .

Na d o tych czaso w ych  etapach 
w ie lu  m ło d ych  za w o d n ik ó w  w y k a ­
za ło  duże u z d o ln ie n ia  W iśn ie w sk i 
P re czyń sk i. B u g a ls k i, K ró lik o w s k i.  
W o źn iak  T ro ch a n o w sk r. N Ja nko  
w sk i i B e d y ń s k i — to  za w o d n icy  
k tó rz y  mogą w  s z y b k im  czasie w y ­
w a lczyć  sobie m ie jsce  w  kadrze  
n a ro d o w e j W y k a z a li o n i, że n ie  
b ra k  im  u m ie ję tn o ś c i je ź d z ie c k ic h
1 zapa łu  do w a lk i,  że n ie  z a ła m u ją  
się po je d n y m  czy d ru g im  n ie p o ­
w od ze n iu , lecz k o n ty n u u ją  w a lk ę

.w  n a jtru d n ie js z y c h  n ie k ie d y  wa- 
1 ru n k a c h
I P rz y k ła d y  d uże j a m b ic ji d a li 1 
¡ in n i  m ło d z i ko 'a rze , ja k  O siak, Ko- 
' w a ls k i,  S zynko lew ’s k i \ w ie lu  ich 
i ko le g ó w  Z a w o d n ic y  ci p o t ra f i l i  
1 p rzezw yc iężać o k re s y  słabości, w y  
! tr z y m a li d łu g ie  o d c in k i sam otne j 

iazd y  1 z d użym  pośw iecen iem  da- 
j ż y li do ukończen ia  e tapów  
j T rzeba  o o d k re ś tić  że ko la rze  ka  
j d ry  na ro d o w e ) n ie  w y k a z u ia  duże) 
j bo jo w ośc i w w a lce , zb y t m a ło  no- 
‘ tu je m y  uc ieczek i z ry w ó w  B yć  m o­
że. że oszczęd7 a ja on i s iły  na d a l­
sze e ta p y  jed n a k  ta k ty k a  w ycze ­
k iw a n ia  s tosow any przez w ie lu  
czo ło w ych  naszych za w o d n ik ó w  
p rzy z w y c z a ia  ich  n ie p o trz e b n ie  do 
ja zd y  Dozb&.wionej in ic ja ty w y .

W sobotę 19 bm  nastąp i s ta rt do 
V I e tapu  Szczecin — Poznań (201 
km .).

W . G O Ł Ę B IE W S K I

Międzynarodowa 
sześciodniówka 

motocyklowa w CSR
G O T T W A L D O W O  (tc l w !.). Do IV  

e tapu  (437 k m .) m iędzynarodow e:, 
sze śc io d n ió w k i m o to c y k lo w e j, k tó ry  
zosta ł ro zeg ra n y  18 bm ., w y s ta r to ­
w a ło  203 za w o d n ik ó w , a u k o ń c z y ło  
195 E tap  n ie  b y ł szczęś liw y d la  P o ­
la kó w . a lb o w ie m  na tra s ie  w y c o fa ł: 
się J m k o w s k i i B ru n  (zespół Polsk 
A  ja d ą cy  w k o n k u re n c ji  o S re brn ą  
Wazę) J a n k o w s k i m ia ł w yp a d e k  
n a to m ia s t B ru n  n ie  m óg ł n ap ra w i*  
p ękn ię te go  z b io rn ik a  benzynow ego  
a dalsza Jazda g roz iła  zapa len iem  
m o to ru . W zespole p o ls k im  pozo­
s ta ł w ięc  ty lk o  K u p c z y k , k tó r y  ma 
22 p u n k ty  k a rn e  ja k ie  o trz y m a ł za 
s tra tę  czasu p rzy  n a p ra w ie  in s ta la ­
c j i  e le k try c z n e j.
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Dalsze dowody zbrodniczej działalności oskarżonych
P ią ty  dz ień  procesu b isku p a  K a czm a rka  i in n y c h

W piątym dniu, toczącego się 
przed Wojskowym Sądem Rejo­
nowym w Warszawie, procesu 
przeciwko członkom antypań­
stwowego i an.tyludowego o- 
środka Sąd przestuchiwa! w
dalszym ciągu świadków.

Na wstępie rozprawy proku­
rator ztożyt wniosek o dopusz­
czenie dowodu z dalszych 
świadków, a mianowicie Sta 
mirowskiego Stefana i Gołąbek 
Emilii. Równocześnie obrońca 
oskarżonego Kaczmarka złożył 
wniosek o powołanie w charak­
terze świadka prałata katedral­
nego z kurii biskupiej we Wro­
cławiu, ks. Kotuię.

Sąd, dopuszczając oba zgło­
szone wnioski, ‘ przystąpił 
do przesłuchiwania dalszych 
świadków. tf* •

Pierwszy składa zeznania 
świadek ks. Sobalkowski, b 
rektor seminarium duchownego 
w Kielcach. Początkową cześć 
swycli zeznań świadek poświę­
ca osobie i działalności biskupa 
Kaczmarka, mówiąc m. in. o 
listach pasterskich wydawa­
nych przez oskarżonego Kacz­
marka w okresie okupacji. 
„W  listach tych — zezna­
je świadek — ks. biskup 
zaleca! parafianom podpo­
rządkowanie się rozporządze­
niom władz administracyjnych 
i wojskowych okupanta. Nastę­
pnie przestrzega! przed nieobli­
czalną akcją konspiracyjną o- 
raz zachęcał do pracy“ . Jak wy­
nika z zeznań świadka, te 
wskazania biskupa Kaczmarka 
realizował i on również na 
swym odcinku. „Kiedy w listo­
padzie 1939 roku miałem wy­
głosić szereg nauk do młodzie­
ży — zeznaje świadek — wów­
czas ks. biskup zalecił mi, a- 
bym zachęcał młodzież do pra­
cy“ .

Jak wynika z dalszych ze­
znań świadka Sobalkowskiego 
w tym samym cyklu kazań, o 
którym wyżej wspominał, po­
ruszył on również temat wyra­
biania w sobie silnej woli. „Na 
początku tej nauki — stwierdza 
świadek — podałem jako przy­
kład silnej woli naród niemiec­
ki i jego wodza“ .

Prok.: Kogo?
Sw.: Wodza narodu niemiec­

kiego Hitlera, ale tego imienia 
na ambonie nie powiedziałem.

Swą akcję propagandową 
prowadzoną w formie kazań, 
świadek kontynuował również 
w latach późniejszych. M. in. 
w końcu maja 1943 roku w jed­
nym ze swych kazań poruszył 
temat walki z komunizmem. 
W roku 1943, jak stwierdza 
świadek, został on wciągnięty 
do NSZ w charakterze szefa 
duszpasterstwa okręgu kielec­
kiego NSZ. Gdy o fakcie tym 
zameldował następnie biskupo­
wi _ Kaczmarkowi — biskup o- 
świadczył, że ci sami ludzie, 
którzy wciągnęli świadka So­
balkowskiego do współpracy 
z NSZ, byli również i u niego 
prosząc właśnie o księdza na 
duszpasterza, „na co — jak 
stwierdził biskup Kaczmarek
— zgodziłem się“ .

„W  czasie swej współpracy 
t  NSZ — mówi dalej świadek
— na prośbę dowódcy brygady 
świętokrzyskiej NSZ interwe­
niowałem w kurii o przydziele­
nie kapelanów dla NSZ-tu“ .

Na pytanie Prokuratora, ja ­
cy jeszcze księża diecezji kie­
leckiej współpracowali z NSZ, 
świadek Sobalkowski wymienia 
ks. Jana Szczupaię, ks. Ła­
gowskiego oraz współpracują­
cych z podziemiem, jeszcze po

Uczestnik bandy WiN
Kolejne zeznania składa i 

świadek ks. Ryńca. Byl on w | 
swoirp czasie, jak zeznaje, w i­
karym w Skale koło Ojcowa 
Tam też uczestniczył w zorga­
nizowaniu komórki WiN wska­
zując osoby, które miały kie­
rować tą organizacją oraz zao­
patrując podziemną bandę w 
broń i osobiście przechowując 
nielegalnie broń oraz amuni­
cję. Świadek Ryńca współdzia­
łał z organizacją do chwil i 
przeniesienia go na inną para­
fię do Buska-Zdroju. Kiedy tam 
dowiedział się, iż banda, z któ­
rą współpracował została zlik­
widowana, opuścił swą parafię 
w Busku-Zdroju, udając się do 
kurii do Kielc, by dla zatarcia 
śladów po sobie, otrzymać 
stamtąd przeniesienie gdzieś na 
parafię na Ziemie Zachodnie. 
Za pośrednictwem ks. Peszki — 
jak zeznaje świadek — otrzy­
mał on z kurii pismo oraz 10 
tys. złotych.

W związku z zeznaniami św. 
Ryńcy, prokurator zwraca się 
do oskarżonego Danilewicza o 
wyjaśnienie bliżej tej sprawy.

„W  roku 1949 — stwierdza 
osk. Danilewicz — nie pamię­
tam dokładnie miesiąca, bytem 
u ks. biskupa Kaczmarka, gdzie 
zastałem notariusza kurii 
ks. Peszkę. Referował on bi­
skupowi sprawę ks. Ryńcy, 
stwierdzając, iż ten ostatni 
zmuszony był zbiec ze swej pa­
rafii z Buska na teren Ziem Za­
chodnich. Wówczas to — 
stwierdza osk. Danilewicz — 
biskup Kaczmarek poleci! mi 
wypłacić na ręce ks. Peszki 10 
tys. złotych di a ks. Ryńcy. Ks 
Peszko powiedział również, że

wyzwoleniu, księdza Blodojana 
i Kubickiego.

Wyjaśniając w dalszym cią­
gu swych zeznań, jaki był sto­
sunek biskupa Kaczmarka do 
podziemia w okresie powojen­
nym, świadek Sobalkowski po­
daje jako przykład historię 
księdza Łagowskiego, profesora 
seminarium duchownego w 
Kielcach. Ksiądz ten będąc 
skompromitowanym za swą 
działalność podziemną na te­
renie diecezji kieleckiej za zgo 
dą biskupa Kaczmarka przenie­
siony został na Ziemie Odzys 
kane na parafię leżącą na po­
graniczu polsko-czechosłowac­
kim. „Zadaniem jego było — 
zeznaje świadek — przerzuca 
nie za granicę skompromitowa 
nych. politycznie osób, którym 
paliła się ziemia pod nogami." 
Jak wynika z dalszych slón 
świadka przy okazji i ksiądz 
Łagowski nielegalnie opuścił 
granice Polski. i

Były też — jak stwierdza 
świadek — i inne wypadki 
przenoszenia księży z jednego 
terenu, na inny. W ten m. in. 
sposób przeniesiony został z 
parafii w Bejscu tamtejszy w i­
kariusz ks. Buczyk, który o- 
stro atakował z ambony refor­
mę rolną oraz ruch spółdziel­
czości produkcyjnej.

Dużo światła na stosunki pa­
nujące w -kurii kieleckiej rzu 
cają dalsze zeznania świadka 
Sobalkowskiego. Stwierdza on, 
że na terenie prowadzonego 
przezeń semirrarium była prze­
chowywana nielegalnie m. in. 
broń»'Na temat tej broni świa­
dek rozmawiał z ks. Widła­
kiem, z ks. Danilewiczem i 
innymi. Na terenie seminarium 
ukryte było też złoto i waluty.

Jak wynika ze słów świadka 
ten zapas złota stanowi) fun­
dusz zapasowy seminarium i 
składał się m. in. z ok. 1.200 
dolarów, 865 rubli w złocie, in­
nych złotych monet, złota w 
sztabkach, oraz biżuterii. Po 
wydaniu ustawy o obowiązku 
odsprzedaży państwu złota i 
walut fundusz zapasowy został 
właśnie na terenie seminarium 
ukryty. W pomieszczeniach se­
minarium przechowywano rów 
nież wydawnictwa antykomu 
nistyczne i antyradzieckie, któ­
re ukryli wspólnie świadek i 
ks. Wróbel.

Jak zeznaje świadek w zwią­
zku z nielegalnym przechowy­
waniem. obcych walut i złota 
trzeba było zniszczyć wszelkie 
dokumenty, w których uwido­
cznione byio posiadanie walo­
rów obcych i złota. Dokumenty 
te zostały skrzętnie zniszczone.

Jak stwierdza świadek walu­
ty obce posiadała jeszcze Kie­
lecka Kapituła Katedralna, b i­
skup Kaczmarek oraz księża w 
seminarium, którym biskup wy­
płaca! w walutach obcych zapo­
mogi lub stypendia mszalne.

Świadek mówi również o 
przekupieniu urzędnika skarbo­
wego, by ten zmniejszy! poda­
tek wymierzony wydawanemu 
przez seminarium wydawnic­
twu. Urzędnikowi temu ks. Pe­
szko z kurii ułatwił również za 
załatwienie tej sprawy, szybsze 
zawarcie małżeństwa.

Jeśli chodzi o stosunek do 
sprawy pokoju i podpisania A- 
pelu Sztokholmskiego, to — jak 
zeznaje świadek — „ksiądz bi­
skup powiedział mi, że właści­
wie Apel Sztokholmski w imie­
niu kościoła podpisał biskup 
Choromański i w związku z 
tym nie potrzebujemy podpisy­
wać Apelu bo to zostało już 
dokonane“ .

i jego opiekunowie
kuria wydala ks. Ryńcy doku­
ment, na mocy którego otrzy­
mał on stanowisko duchowne 
na Ziemiach Zachodnich.

W dalszym toku rozprawy 
zeznają w charakterze świad­
ków, dwie siostry z zakonu SS 
Służebniczek — świadek Po­
prawa ł świadek Jędryczak.

Jak zeznaje św. Poprawa, 
przez pewien czas pracowała 
ona w gmachu „Romy“  przy 
ul. Nowogrodzkiej i tam pozna­
ła ks. biskupa Kaczmarka, któ 
ry w czasie swoich przyjazdów 
do Warszawy przekazywał o- 
skarżonej Niklewskiej 'lub in­
nym siostrom listy, prosząc o 
doręczanie ich do' ambasady 
amerykańskiej, do Rady Polo 
nii lub do Szudy‘ego i Chro- 
meckiego.

W czasie jednej z rozmów 
z osk. Nikle,wską ta ostatnia 
zwierzała się jej, że obawia się, 
iż biskup Kaczmarek może być 
aresztowany, a wtedy będzie 
ona podejrzana o współpracę 
z wywiadem. Również od N i­
klewskiej św. Poprawa dowie­
działa się, że na polecenie bi­
skupa Niklewska dokonuje nie­
legalnych wymian walut ob­
cych, zaś siostra Jędryczak do 
konuje podobnych transakcji 
dla ks. Danilewicza. Sw. Po­
prawa — jak zeznaje — jedy­
nie przechowywała u siebie w 
pokoju obce waluty.

Treść zeznań św. Poprawy 
potwierdza św. Jędryczak, któ­
ra również przez pewien czas 
pracowała w domu „Romy“ . 
Stwierdza ona, że nosiła do 
ambasady amerykańskiej listy 
od biskupa Kaczmarka, od ks. 
Danilewicza i ks. Dąbrowskie-

go. Sprawy te załatwiała na 
polecenie osk. Niklewskiej, 
która była jej zwierzchniczką. 
Na polecenie siostry Niklew­
skiej świadek Jędryczak zajmo­
wała się również wymianą do­
larów.

Następny świadek Emilia 
Gołąbkowa od lipca 1918 roku 
pracowała w Warszawie w War 
Relief Service w charakterze 
sekretarki, a od lata 1949 r 
dodatkowo jako sekretarka dy­
rektora Rady Polonii Amery­
kańskiej w Warszawie — Jó­
zefa Bulaka.

Odpowiadając na pytanie 
prokuratora, dotyczące- załat­
wiania spraw dla biskupa Ka­
czmarka, świadek podaje, że w 
lecie 1949 roku przekazała ks 
Kaczmarkowi list od Szudv'ego 
przywieziony przez urzędniczkę 
amerykańskiej placówki dyplo­
matycznej — Zofię Brey z 
Frankfurtu n. Menem. Świadek 
kontaktowała również osk. 
Kaczmarka z sekretarzem War 
Relief Service — Stemlerem 
oraz konsulem amerykańskim 
Simonsem. Sw. Gołąbkowa 
stwierdza też, że' z ambasady 
USA otrzymywała również l i ­
sty dla ks. kardynała Sapiehy 
i dla krajowej centrali Cari­
tasu.

Następny świadek ks. Mie­
czysław Połoska zeznaje, że w 
październiku 1946 roku wyje-

chał do Stanów Zjednoczonych 
w porozumieniu z osk. Kacz­
markiem. „Jeździłem — zezna­
je świadek — aby podjąć spa 
dek po moim stryju, dla prze 
prowadzenia zbiórki pieniężnej 
oraz dla uzupełnienia mych 
studiów duszpasterskich“ .

Świadek wyjaśnia skąd i ja ­
kie sumy w dolarach ’otrzyma! 
w celu przywiezienia ich do 
Polski. „Pięćdziesiąt kilka ty­
sięcy dolarów otrzymałem od 
ks. biskupa Stefana Woźnickie- 
go, sufragana archidiecezji w 
Detroit, oraz blisko 8 tysięcy 
na intencje mszalne. Razem 
przywiozłem ponad 80 tys. do­
larów. 25 do 26 tys. dolarów 
zostało złożone w Stanach Zje­
dnoczonych w trzech bankach 

jw stanie Mas-mchuossets na 
i moim imiennym koncie“ .

Prok.: W jaki sposób świa- 
j dek przywiózł te pieniądze? 
j Świadek: W K u f r z e  z podwój 
I nym dnem.

Świadek rozdzieli! pieniądze 
j według zlecenia ks. biskupa 
I sufragana Wożnickiego: na U 
| niwersytet Lubelski 20 tys. do- 
i larów, Księżom Michaelitom w 
| Krakowie — 3 tys. dolarów, bi­
skupowi Kaczmarkowi na cele 
diecezjalne 10 tys. dolarów i 
biskupowi Adamskiemu 10 tys. 
dolarów. Ponadto wręczy! je­
szcze tysiąc dolarów prałatowi 
Kaczyńskiemu.

nich były zagadnienia z życia 
politycznego, społecznego i go­
spodarczego. Informacje te w 
kurii włocławskiej zbierał 
przede wszystkim ks. biskup 
Radoński, korzystał on też z 
materiałów otrzymywanych bez­
pośrednio podczas wizytacji

ność i kontakty z organizacją 
podziemną“ .

Świadek stwierdza, że otrzy­
ma! od ks. Chwilczyńskiego u- 
lotki antypaństwowe odbite na 
powielaczu. Jedną z nich zo 
stawił on ks. biskupowi Radoń 
skiemu. „Ks. biskup włożył ją

Dyrda, jak wynika z dalszych 
zeznań świadka, udzielił sze­
regu informacji, jednakże pasz­
portu amerykańskiego nie o- 
trzvma! i uciekł w końcu nie-

łem — mówi świadek — 
którzy księża grecko katoliccy 
dawali później te pieniądze na 
„organizację“ .“

Świadek opowiada dalej o
legalnie. Ambasada amerykań- j księżach grecko - katolickich, 
ska zaopatrzyła go w dolary i ' którzy zajmowali się zbiera- 
w pismo polecające do ambasa- 1 niem wiadomości wvwiadow-

parafii oraz rozmów z księż- | do teczki, w której były różne : dy amerykańskiej w Czechosio- I czych, które przesyłali oni ,do
wacji.

Przy pomocy ambasady ame-
mi informacji udzielali mu J jego papiery urzędowe, a m. in 
również referenci kurialni. ' | sprawozdania do Rzymu“ .

Świadek zeznaje, iż wiedział j Prok. Czy wiadomo świadko- .vviprh.,i również
o kontaktach osk. Kaczmarka w i skąd ks Chwiiczyński brał i . " .  . 1 , 1  . , .

¡i osk. Danilewicza z a m b a s a t e ulotki? ' l ł ak lnn>' dz,f)
i dą amerykańską. Biskup Ka- j Świadek: Ks. Librowski po 
czmarek sam oświadczył mu, j wiedział, że były one odbijane 
że sprawozdanie doręczy przy I na powielaczu kurii w-naszym 

j okazji ambasadzie amerykan | biurze przez ludzi, z którymi 
j skiej dla przekazania go do chwiiczyński byl w kontakcie 
Watykanu. r _■ Świadek zeznaje, że papier

Z zeznam świadka wymka, | do drukowania antypaństwo- 
j ze osk. Kaczmarek przekazał j W y C h  ulotek pochodzi! również 
! za pośrednictwem świadka | z Zapasów kurii. Wyjaśniając

sprawę ucieczki ks. Chwilczyń

Rzymu. Kardynał Hlond 
wyjaśnia świadek — dającnu 
pieniądze, zaraz na poelki’ . 
powiedział, iż życzeniem V 
kanu byto, ażeby księża y . . . -  
ko-katoliccv „nadsyłali wiado­
mości“ . Materiały swoje prze­
syłali oni do ks. biskupa Bucz- 

j ka, tj. do grecko-katolickiego 
refero-kapelanem j biskupa w Rzymie, który 

< w Otwoc- i wa| jp papieżowi.

Sw. Marian Ryng wyjaśnia 
okoliczności, w jakich kuria 
kielecka dokonała zakupu kolo­
nii rolnej w Niewachlewie. Przy 
tej transakcji świadek poznał 
osk. Widłaka, który pertrakto­
wał w imieniu kurii.

Świadek podaje, że ustalono 
cenę na 4 miliony złotych w 
walucie polskiej. Po przeszło 6 
tygodniach ks. Widłak zawiado 
mił świadka, by stawił się dla 
podpisania aktu notarialnego 
Wówczas to ks. Widłak zazna­
czył, że transakcja ta może się 
odbyć, a!e na innych warun­
kach, a mianowicie zapropono­
wał wypłacenie 2 milionów 300 
tys. zt. w walucie polskiej a 
reszty w dolarach. Oświadczy! 
on, że transakcja dolarowa nie 
jest transakcją niedozwoloną. 
Akt notarialny miał opiewać nie 
na sumę 4 milionów zl, lecz 
na sumę 2 miin. 300 tys. zi, a 
suma wypłacona w dolarach a- 
sygnowańa była z innej kasy i 
nie została zaksięgowana. . Po 
wyrażeniu zgody — zeznaje 
świadek — udał się on na za-

Swoista etyka
proszenie ks. Widłaka do pa-

1,000 dolarów biskupowi Ra 
j dońskiemu Innym razem taką 
I samą sumę od biskupa Ka- | | 
| ęzmnrka przywiózł ks. Ryb 
i czylc. „Oprócz tych sum — ze 
Zn a je świadek — ks. biskup Ra­
doński otrzymywał dolary od 
ks. kardynała Hlonda, przesy­
łane z Watykanu od papieża. 
Byty też przekazywane surm 
7. Ameryki za pośrednictwem 
przedstawicieli War Relief Ser 
vice, Ligi Katolickiej oraz od 
ks biskupa Wożnickiego, który 
przekazał je za pośrednictwem 
Szudv'ego. Ks. biskup wspomi­
na! mi również, że otrzymał

acu biskupiego, gdzie został 
przyjęty przez biskupa Kaez 
marka W czasie rozmowy bis­
kup wyraźnie zapytał, czy do­
szliśmy z ks. Widłakiem do po 
rozumienia co do konkretnych 
warunków finansowych. Zazna­
czył on, że ks. Widłak ma od 
mego pełnomocnictwa do kon­
kretnego załatwienia tej tran­
sakcji.

„Po podpisaniu aktu nota­
rialnego i przed wręczeniem 
dolarów — zeznaje świadek — 
ks. Widłak zaskoczy! mnie żą­
daniem złożenia przysięgi. 
Przyniósł krucyfiks i kazał nn 
przysięgać, że nikomu nie po 
wiem o szczegółowych warun­
kach tej transakcji, a przede 
wszystkim nie powiem władzom 
bezpieczeństwa. Muszę zazna­
czyć, że przysięga ta była jed­
nostronna, bo przysięgałem ty l­
ko ja, Jak się po tym dowie­
działem ci, którzy mnie zaprzy­
sięgnij podali wszystkie szcze­
góły tej transakcji“ .

Papieskie błogosławieństwo dla oficerów Afrika Korps
nych uchodźców miaty poprą-Zeznający następnie świadek 

Stefan Stamirowski w okresie 
okupacji przebywał na terenie 
Afryki i Środkowego Wschodu 
w samodzielnej brygadzie 
Strzelców Karpackich, a następ­
nie wraz z utworzonym wów­
czas II Korpusem przebywał na 
terenie Włoch, jako urzędnik w 
komendzie placu miasta Rzym

Świadek zetknął się z wy­
słannikami NSZ-owskiej bry­
gady świętokrzyskiej, która ra­
zem z uciekającymi oddziałami 
hitlerowskimi opuściła Polskę i 
przedostała się na teren amery­
kańskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech. Świadek podkreśla, 
że postępek brygady święto­
krzyskiej, choć wywoływał o- 
burzenie i potępienie wśród 
mas żołnierskich, był jednak 
wybielany przez pewną grupę 
ludzi, a przede wszystkim przez 
pismo „W imię Boże“  redago­
wane przez kapelana II korpu­
su ks. prałata Czyńskiego. Wy­
słannicy brygady, jak dowie­
dział się świadek z rozmowy z 
nimi, przyjechali z okolic Re­
gensburga dla zobaczenia się z 
ks. biskupem Gawliną. „Celem 
ich widzenia się z biskupem 
Gawliną — z(eznaje świadek — 
miało być doręczenie mu l i­
stów od ks. biskupa Kaczmar­
ka z Polski. W dalszej rozmo­
wie dowiedziałem się, że bry­
gada, jako jednostka wojskowa, 
utworzona „została na terenie 
Polski w okresie okupacji i za 
sadniczym jej celem była wal­
ka z narastającym ruchem le­
wicowym. Swoje przejście na 
teren Niemiec uważali oni za 
.konieczne, gdyż nie Niemcy by­
li ich wrogiem, natomiast wro­
giem były oddziały polskie i ra­
dzieckie, które następowały od 
wschodu“ .

Sw. Stamirowski opisuje tra­
giczną sytuację cywilnych u- 
ehodźeów polskich, którzy po 
przedostaniu się na teren 
Wioch grupowani byli w obo­
zach uchodźczych jak np. w o 
bozie Barletta. Było ich kilka 
tysięcy, w tym wiele kobiet, star­
ców i dzieci. Zaopatrzenie 
szwankowało, panowała tam 
nędza i giód, odczuwało się 
duży brak leków, następował 
rozkład moralny. Świadek ze­
znaje, że ciężką sytuację cywil

Między Włocławkiem
Następnie zeznaje świadek 

ks. Jan Grajnert, kanclerz ku­
rii diecezjalnej we Włocławku 
Oświadcza on, że poprzez bi 
skupa Kaczmarka pośredniczy! 
w przekazywaniu za granicę 
listów od ks. biskupa Radoń 
skiego. Listy te zawierały spra­
wozdania informacyjne przesy­
łane do Stolicy Apostolskiej.

wić dary Catholic Relief for 
Poland.

„Catholic Relief for Poland 
— zeznaje świadek - -  była or­
ganizacją pozostającą pod wpły­
wami Kościoła i pracowało w 
niej wielu duchownych“ . Orga­
nizacja ta nie przysłała jednak 
darów do obozów, w których 
sytuacja byta trudna, gdyż — 
stwierdza świadek — na mocy 
porozumienia między ks. bisku­
pem Gawliną a biskupem Kacz­
markiem, wszystkie transporty 
kierowano na oś Regensburg- 
Pilzno, gdz,ie stała brygada 
świętokrzyska.

Odpowiadając na pytania 
prokuratora św. Stamirowski 
przedstawia ciężkie warunki, w 
jakich walczyły oddziały pol­
skie na froncie libijskim. „Trud­
na sytuacja wytworzyła się w 
1941 roku — mówi świadek — 
kiedy brygadę pozbawiono lot­
nictwa skierowanego na obro­
nę wysp brytyjskich. Przeciw­
ko brygadzie Strzelców Karpac­
kich walczyła armia wioska w 
sile 6 dywizji i niemieckie od­
działy Afrika Korps. Pewnego 
dnia — zeznaje świadek — z 
enuncjacji prasowych i oświad­
czenia biuletynu katolickiego 
brygady dowiedzieliśmy się, że 
papież przyjął grupę wysokich 
oficerów włoskich i niemieckich 
z Afrika Korps, udających się 
na teren*walki w Afryce z naszą 
armią, która w niedzielę przy 
mszy św. modliia się m. in. za 
zdrowie papieża. Oficerowie 
niemieccy i włoscy uzyskali pa­
pieskie błogosławieństwo.

Niektórzy tłumaczyli to sobie 
tak, że jeśli papież przyjął tych 
oficerów i udzieli! im ojcow­
skiego błogosławieństwa to 
znaczy, że wierzy w zwycięstwo 
hitlerowców“ .

„Ten kto był na pierwszych 
liniach bojowych na froncie — 
mówi świadek z wyraźną gory­
czą w glosie — zdaje sobie 
sprawę jak wielkim pancerzem 
dla żołnierza jest jego wiara 
w zwycięstwo i słuszność spra­
wy. o którą walczy. Odbierania 
żołnierzowi wiary w słuszność 
sprawy nie można traktować 
inaczej jak tylko jako dywer­
sję“ .

a Rzymem i Londynem
„Ks. biskup Radoński — ze 
znaje świadek — mówił mi, że 
ks. biskup Kaczmarek ma zna 
jomości w ambasadzie amery­
kańskiej i tą drogą przekaże 
sprawozdanie za 1949 rok“ 
Sprawozdania te ujmowały za 
gadnienia z życia diecezji wło­
cławskiej. Obok informacji z 
życia kościelnego poruszane w

większą sumę, kilkanaście ty­
sięcy dolarów, od amerykań­
skiej organizacji katolickiej. 
Wszystkie te pieniądze miał ks. 
biskup Radoński. Oprócz tego 
większą sumę dolarów otrzy­
maną od przedstawiciela War 
Relief Service — SzudyVgo, 
posiadał ks. 2ak z „Caritasu“ 
Latem 1948 roku przyjechał do 
kurji włocławskiej pik. Jessick. 
attache wojskowy ambasady 
amerykańskiej, który złożył ks 
biskupowi wizytę i przekazał 
mu 500 dolarów przestanych 
przez ks. Piwowarp jako sty­
pendia mszalne“ .

Świadek oświadcza, że tran 
sakcji wymiany i sprzedaży do­
larów na czarnym rynku doko 
nywał m. in. on sam przed ho 
telem „Polonia“  w Warszawie 
oraz w Krakowie.

Sw. Grajnert zeznaje, że wię­
kszość sum dolarowych zostaia 
ukryta przy końcu 1950 roku 
Znaczną surrię przekazano SS 
Urszulankom we Włocławku do 
ukrycia. „Część dolarów — ze­
znaje' świadek' — została ukry­
ta po wydaniu ustawy o odda 
niu walorów“ .

Sw. Grajnert zeznaje następ 
nie o działalności notariusza 
kurii włocławskiej ks. Chwil 
czyńskiego. „Od połowy 1950 
roku — mówi świadek — pel 
nil on funkcję kapelana przy 
ks. biskupie Radóńskim. W 1951 
roku miał być aresztowany, ale 
w chwili aresztowania uciekł 
i ukrywał się. Ks. Chwilczyń 
skiemu groziło aresztowanie za 
jego antypaństwową Jzialal-

lacz UPA, ksiądz grecko kato 
licki Mszcźyszyn. Przed wyjaz­
dem ksiądz ten-uzyskal również 
indult od kardynała Hlonda i 
mianowany został
u sióstr Sakramentek w , wa! lp papieżowi,
ku. gdzie przebywał do chwili j Prok.: Może świadek powie 
wyjazdu do Ameryki. j Sądowi, jaki bvł stosunek księ-

Prok.: Czy gdy kto z UPA j dza kardynała Hlonda do
uciekał, to dostawał induit na : LIPA?

skiego, dodaje, że otrzymał on j obrządek łaciński? Sw.: Ogólnie powiedziawszy,
tys. zl, które miały mu po- ; Świadek: Jeżeli przedstawi! ; był to stosunek pozytywny,

służyć do ucieczki drogą mor- j się, że jest kapłanem nie podle- j Ks. Puszkarski stwierdza, iż 
ską j gającym cenzurze kościelnej, to j na temat band UPA rozmawiał

Prok.: Z jakich funduszów dostawał. j sam z kardynałem Hlondem,
pochodziły te pieniądze? Prok.: A względy państwowe ! Kardynał Hlond powiedział

Świadek: Z funduszów ku- i nie hvły brane pod uwagę? j wówczas świadkowi: „UP-ow.
rialnych. Świadek: Nie, nie były brane i cy są przekonani, że walczą o

Świadek stwierdza, że okres j pod uwagę. swoją ziemię i to uważają za
okupacji spędzi! za granicą, a j Omawiając stosunek kardy- ! swój święty ołiowiązek. Nie 
przede w szystkim w Anglii, jnata Hlonda do duchowieństwa i trzeba im tego brać za złe” , 
gdzie towarzyszył ks. biskupo Igrecko-katolickiego, świadek i Prokurator przedstawia św. 
wi Radońskiemu jako jego ka j podkreśla, że stosunek ten był Puszkarskiemu znaleziony w
pelan. W czasie pobytu w Lon 1 bardzo przychylne, jak mówi i czasie rewizji u świadka do-
dynie ks. Radoński był człon „już z tego samego, że ks. kar­

dynał Hlond, będąc ieszcze w 
roku 1945 na audiencji w Waty­
kanie u papieża Piusa XII, do­
stał polecenie, by zaopiekować 
się tym duchowieństwem. Czy 
dawać mu możność odprawia-

kiem Rady Narodowej przy rzą­
dzie londyńskim.

Prok.: Czy po powrocie do 
kraju biskup Radoński miał ja 
kieś kontakty z rządem lon­
dyńskim?

Świadek: Owszem, ks. biskup 
utrzymywał kontakt z gen. Ko 
pańskim, Raczkiewiczem i Ar­
ciszewskim. Kontakty te odby 
w'ały się za pośrednictwem 
łączników, którzy rad 1946 roku 
do 1950 roku przyjeżdżali do 
Polski.

Ostatni raz łącznik przybył 
do Polski po śmierci biskupa 
Radońskiego w początkach 
kwietnia 195! roku. Po raz 
pierwszy świadek zetknął się z 
kurierem z Londynu w 1946 ro­
ku we Włocławku. Przyjechał 
on od gen. Kopańskiego d!a na­
wiązania łączności z podzie 
miem w kraju Świadek wie, że 
wiózł on list od gen.Kopańskie­
go. Biskup powiedział mu, że 
by się zgłosi! kiedy będzie we 
Włocławku dla zabrania kore­
spondencji, Tak się też i stało

Następny świadek ks. Pawli- 
na na pytanie prokuratora, ja­
kie archiwa posiadała kuria 
warszawska, stwierdza, iż roz­
porządzała archiwum history­
cznym, archiwum akt personal­
nych i spraw bieżących załat­
wionych, ponadto w osobnej 
szafie znajdowało się archiwum 
tajne. Archiwa te, posiadające 
duże znaczenie dla kurii, mie­
ściły się przy ul. Miodowej 17 
Dostęp do tych' archiwów -miał 
biskup ordynariusz i kanclerz 
kurii.

kument pisany w języku ukraiń 
skim. Świadek stwierdza, iż 
jest to sprawozdanie zawierają­
ce oszczercze informacje o Pol­
sce Ludowej i Ludowym Woj 
sku Polskim. Sprawozdanie tc 
zostało wysłane do Rzymu •’ 

j jak oświadcza świadek, biski

Zaciekli wrogowie narodu polskiego 
faszyści z UPA i ich protektorzy

Kolejny świadek ks. Paweł 
Puszkarski, wiceprowincjał za­
konu OO. Bazylianów, obrząd 
ku grecko-katolickiego, a jedno­
cześnie superior klasztoru tego 
zakonu w Warszawie stwierdza, 
iż równocześnie z funkcją 
prowincjała OO. Bazylianów 
pełnił on obowiązki wizy­
tatora czterech zgromadzeń 
zakonnych, w tym jedne­
go zgromadzenia obrządku 
greckiego, trz.ech zaś zgroma 
dzeń obrządku rzymsko kato­
lickiego. Upoważnienie świad­
ka do f dnienia funkcji wizyta­
tora zakonów łacińskich wy­
pływa, jak wyjaśnia on, z po­
siadania tzw. indultu, tj. przy­
wileju sprawowania wszyst­
kich obrzędów na równi z księż­
mi rzymsko-katolickimi.

Możność uzyskania takiego 
indultu — wyjaśnia świadek -- 
uzyska! on dia duchowieństwa 
grecko-katolickiego od kardy­
nała Hlonda. Było to spowodo 
wane tym, że w społeczeństwie 
polskim wiedziano, iż część 
duchowieństwa grecko-katolic 
kiego w okresie okupacji hitle 
rawskiej współpracowała z oku 
pantem. Niektórzy służyli w 
„SS Galizien“ . Już po wyzwo­
leniu część duchowieństwa 
grecko katolickiego należała do 
UPA. Ludność polska wiedzia­
ła o tym wszystkim i ks. grec- 
ko-katolicki nie mógł wobec 
niej wystąpić ze swym obrząd 
kiem.

Świadek mówi dalej, iż pytał 
on kardynała Hlonda czy pod 
legający mu Bazylianie mają 
zostać w Polsce. Kardynał dał 
mu odpowiedź, że mogą pozo­
stać i powołał się wóWczas na 
decyzję papieża.

Ks. Puszkarski stwierdza, iż 
uzyskał, prawo udzielania indu

ją się fałszywymi nazwiskami 
z obawy przed pociągnięciem 
ich do odpowiedzialności za u- 
dział w UPA.

Jeden z takich księży —■ ks. 
Dyrda — zeznaje świadek — 
nawiązał kontakt z ambasadą 
amerykańską i w zamian za 
współpracę wywiadowczą miui 
otrzymać paszport na wyjazd 
do Ameryki.

nia w obrządku grecko-katolic- , U jl • • ,
kim lub obrządku łacińskim _  I B,,c" k P,0Zn,e-1 f
to było już zależne od lokal-1 T T i  P'< 
nych, warunków państwowych. Swiadek ze7naje, iźJ podobne 
politycznych itd.‘ jak w przedłożonym mu do-

,,Każdy ksiądz grecko-kato- j kumencie oszczercze informacje 
licki, który miał indult — mó j czytał również w innym spra­
wi świadek — i zgłosił się do 
któregoś z histmpow, był przyj­
mowany. Niektórzy z nich o- 
trzymafi parafie lub zostawali 
zastępcami proboszczów“ .

O powierzeniu opieki nad du­
chowieństwem grecko-ka to! ic 
kim kardynał Hlond mówił 
księżom obrządku łacińskiego 
— jak podkreśla świadek — na 
zjeżdzie w Szymanowie Wów­
czas to, według zeznań świad­
ka, jeden z księży zwracał u- 
wagę kardynałowi Hlondowi na 
to, iż wielu duchownych ukra 
ińskich, „ma coś na sumieniu 
wobec ludności polskiej i wo­
bec państwa polskiego“ . Kar­
dynał Hlond odpowiedział 
wówczas, że jeśli są tacy księ­
ża „którzy wiedzą coś o tym. 
to żeby raczej zachowali to w 
tajemnicy, jednym słowem, że­
by nikt o tym nie wiedział“ .

wozdaniu, które zostało wysta­
ne do Rzymu w 1946 r. Prze­
siał również on sam sprawo­
zdanie przez jednego z ojców 
Dominikanów Dla przesiania 
pisma do Watykanu świadek 
skorzysta! także z wyjazdu w 
roku 1947 do Rzymu kardyna­
ła Hlonda, któremu to pismo 
wręczył.

Po powrocie kardynała z 
Rzymu świadek upewniał się, 
czw pismo to zostało przekazu 
ne. Kardynał odpowiedział 
wówczas, iż przekazał je kon­
gregacji wschodniej.

Swiadek wyjaśnia na pyta­
nie prokuratora, jak wyglądała 
sytuacja żonatych księży gre­
cko katolickich, którzy przecho­
dzili na obrządek łaciński „2o 
ny te — mówi — musiał, 
gdzieś być z dala od nich“ . Sw. 
Puszkarski zeznaje, iż księża

Inną z form tej „opieki» kar .j Pallotyni zajmowali się przy°o- 
dynała Hlonda było rozdziela- towywaniem kadr do pracy na
nie przez niego pieniędzy, o 
trzymywanych z Watykanu, na 
finansowanie pobytu w Polsce 
duchowieństwa grecko-katolic­
kiego. Swiadek zeznaje, iż . on 
sam otrzyma! od kardynała 
Hlonda około 12 tys. dolarów, 
pochodzących z Watykanu dia 
rozdania wśród księży grecko 
katolickich.

Sw Puszkarski stwierdza, że 
prócz 12 tys. dolarów, otrzyma 
nych oo kardynała Hlonda, do 
stat również 5 tys dolarów dla 
rozdania wśród księży grecko­
katolickich od ks. prymasa 
Wyszyńskiego, który powiedział 
mu, że pieniądze te przywiózł 
kardynał Sapieha z Rzymu.

„Jak się później rfowiedzia-

Wschodzie na wypadek trzeciej 
wojny Również i inne zakony 
przygotowywały takie kadry, a 
mianowicie Jezuici, Kapucyni, 
Redemptoryści i Marianie

Odpowiadając na pytanie, jak 
zorganizowane jest w Watyka­
nie kierownictwo sprawami 
wschodnimi, św Puszkarski 
wyjaśnia, że sam papi-ż jest 
prefektem kongregacji wschod­
niej Świadczy to o zaintereso­
waniu politycznym Watykanu. 
Podkreśla on też, że za czasów 
Piusa XI zostało utworzone 
specjalne „Seminarium Russi- 
cum“ .

Przewodniczący Sądu za^za- 
dzii przerwę w rozprawie do
dnia następnego.

Załogi Opolskich Zakładów 
Przemysłowych odpowiadają na apel 

tow. Morawskiego
OPOLE (kor. w ł.). Hasto iszym pracownicom, żeby wszy­

to w. Morawskiego „Ani jed 
nego robotnika nie wykonują­
cego norm w moim zespole“ 
odbiło się szerokim echem 
wśród załóg fabrycznych wo­
jewództwa opolskiego.

Na naradzie aktywu Prud­
nickich Zakładów Dziewiar­
skich w Białej Prudnickiej, 
majster dziewiarni tow. Mela­
nia Kozioł oświadczyła, że na 
jej oddziale pracują dziewiarki, 
które w większości przekracza­
ją swoje normy jak np. Anna 
Ciomer, która wykonała już 
zadania przypadające na nią w 
planie 6-letnim.

Są tam jednak pracownice, 
które z trudem wykonują 85 
proc. normy. Tow. Kozioł zobo­
wiązała się tak pokierować pra­
cą i udzielić pomocy siab-

stkie wykonały swe zadania.
Inicjatywę Morawskiego pod 

jęli również majster zakładów 
w Prudniku Aleksander Sień 
kiewicz oraz instruktorki Kurc 
i Bończak, zobowiązując się 
równocześnie zapoznać całą 
załogę z metodą inż. Kowalo­
wa.

W ślad za Prudnickimi Za­
kładami Dziewiarskimi w Bia­
łej Prudnickiej na apel tow. 
Morawskiego odpowiedzieli kie­
rownicy zespołów Państwo­
wych Zakładów Przemyślu 
Bawełnianego w Prudniku. W

I Obwoźna sprzedaż 
mebli we wsiach 

i mniejszych miastach
(f) Wojewódzkie ekspozytu­

ry Centrali Handlowej Przemy­
ślu Drzewnego wprowadziły od 
pewnego czasu n^wą formę za­
opatrywania ludności wsi i 
mniejszych miast — obwoźne 
wystawy mebli połączone zc 
sprzedażą ratalną i gotówko­
wą. Samochody z meblami, do­
cierają do miejscowości oddalo­
nych od wielkich ośrodków 
handlowych Ta forma sprzeda­
ży cieszy się wielkim powodze­
niem wśród ludności.

W woj. łódzkim sprzedaż ob­
woźną prowadzi 11 sklepów 
CHPD Samochody z meblami

Z. J.

Oil ł października rozkład jesienno-zimowy 
na krajowych lin ach lotniczych

Z d n ie m  1 p a ź d z ie rn ika  P o lsk ie  I do S ta lin o g ro d u  -  15.00, do K ra k o -  
L in le  L o tn icze  . ,L o t ‘ ‘ w p ro w a d za ła  I wa — 15.10, do B ydgoszczy — 14.45 
je s ie n n o -z im o w y  ro z k ła d  lo tó w . j do Rzeszowa -  14.30, do" Gdańska 

Z o d lo tó w  'p o ra n n y c h  zaw ieszone j  -  17 45. do P oznania — Szczecina 
zostaną lin ie  z W arszaw y do Gdań- | -  13.40 i ry 1 o

tu wszystkim swoim podwfad i 9 » .  z w a rs z a w y  do Lodz i -  w ro  i Na u n ia ch  bocznych o d lo ty  beda • s w g °  n ;l Dolnym Śląsku ośrnd-
n v m  k ś io ż n m  n l - n n i m n  n - i ln  ! ° l aw ia  o raz  z W arszaw y do Pozna- | się o d b y w a ły  w  n a s tę pu jących  go- l k a  w ló k ie n n V w a - i  f l l l i nn\ru ASIC/OI.I ZUkonrnm, nuto- : m( — szczec ina . Odloty poranne  1 dżinach: z Gdańska do Lodzi -  ' “  "  lOKienniCZegO — GM PIJ

zakładach tych pięć zespołów i
przędzalni, 34 zespoły tkalni ! vU'j>yłane przez te sklepy do- 
oraz 10 zespołów wykańczaini ; j l]ż do dziesiątków mia- 
współzawodniczą między sobą i steczek.-osad fabrycznych, gro- 
o to, by nie mieć ani jednego' m , wiejskich, spółdzielni pro- 
robotnika nie wykonującego dukcyjnych i PGR-ów.

Samochody CHPD w Byto­
miu, zaopatrzone w urozmaico­
ny asortyment mebli, wyjeżdża­
ją w drii wypłat do poszczegól­
nych zakładów pracy i urządza­
ją łam pokazy połączone ze 
sprzedażą ralalną i gotówkową.

Do Bielawy — najpoważniej-

miast kardynał Hlond zdecydo­
wał, że księżom świeckim sam 
będzie dawał te pozwolenia 
Świadka uprawni! kardynał do 
przedstawiania takich próśb o 
uzyskanie indultu. Swiadek za 
łatwial takie indulty również 
duchownym grecko katolickim, 
o których wiedział, że poslugu-

wagony

•szawy do Pozna- j się o d b y w a ły  w n as tę pu jących  go- 
¡lid — Szczecina. O d lo ty  po ranne  d ż in a ch : z G dańska do L o d z i -
do S ta lin o g ro d u  i K ra k o w a  o db y - [ S ta lin o g ro d u  -  godz. 08,25" -  po- i wystała niedawno 4
'-vac się będą zgodn ie  z do tychcza- I w ro tn y  lo t do G dańska ze S ta łino - !
-.owym ro zk ła d e m  L o ty  p o w ro tn e  , g rodu  -  godz. 12.40. Z  P oznania j r r , ^ ‘ ł f  U WartOSCl 125 tys złotych,
ze S ta lin o g ro d u  i K ra k o w a  o d b y -J  przez Łódź do K ra k o w a  o d lo t godz ! \ \ /  ę i a u n  3 d n i  m p h io  7ASłn | , ,

08.25 i lo t p o w ro tn y  z K ra k o w a  I °  u m  m e u ,e  Z O S ta iy
-  godz. 12.50 i ro z p rz e d a n e .

R ozkład  pozostaje  bez zm ian  na !
un ia ch  za g ra n icznych . J e d y n ie  sa- i D u ż y m  r ó w n ie ż  p o w o d z e n ie m

wać się będą w n a s tę p u ją cych  go­
d z in a ch : S ta rt ze S ta lin o g ro d u  godz
li, Ali II I--T ' - I rtł /-I -Uf n ,, ,,, -—■ —1 -•15.45, p rz y lo t do W arszaw y godz 
17.00. s ta r t z K ra k o w a  godz. 16.00 
p rz y lo t do W arszaw y godz. 17.15 

Zg o d n ie  z n o w y m  ro zk ła d e m , od ­
lo ty  p o p o łu d n io w e  będą się o d b y ­
w a ły  na poszczegó lnych trasach  w 
n a s tę p u ją cych  god z in ach : z W arsza­
w y  do Ł o d z i — W ro c ła w ia  — 14.15,

m o le t o d la tu ją c y  w  każdy c z w a r­
tek  do B u ka re sz tu , lą d u je  obecn ie  i C ie szą  s ię  
w  B udapeszcie , przez co uzyskane  
zosta ło  d ru g ie  po łączenie  w  ciągu 
ty g o d n ia  z B udapesztem  i  Sofią .

(P A P )

targi meblowe w 
Stargardzie, woj. szczecińskie.

(PAP)



TRYBUNA LUDU Nr 262

P ierw sze dos taw y•/
z ie m n ia k ó w  do go rze ln i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“

Z WOJ. BYDGOSKIEGO)
Po półrocznej przeszło przer- i 10 września do betonowego 

v. le znów zaczęła pracę gorzel- i zbiornika gorzelni posypały się 
nia w Niewieścinie, należąca ] pierwsze w tvm roku ziemniaki, 
do zespołu PGR Poledno (woj | Dostarczył je w ilości 27 kwin- 
bydgoskie). Spośród ponad 100 I tali przodujący plantator z 
gorzelni znajdujących się w za- j miejscowej 'gromady Niewie- 
sięgu okręgu PGR Bydgoszcz ścin, Walenty Sznajdrowski. 
— gorzelnia w Niewieścinie by- B\Ia to ilość wystarczająca za- 
la jedną z pierwszych, które i ledwie na jeden zacier 
rozpoczęty w tym roku karnpa- j p ierwsze ziemniaki to dl* »«-

Nic n i e  t ł u m a c z y  
m a r n o t r ą  w s t w a s u r o w c a

ftr
ja podwórzu gorzelni zasta- 

Usy chłopskie furmanki. Cze- 
l^ka-y na odbiór ziemniaków 

LnYat orzy prowadzą rozmowy

| gorzelni fakt o niemałym 
I znaczeniu. Przy badaniu pro- 
j centu zawartości skrobi, oprócz 
| kierownika gorzelni i plantato- 
! ra było obecnych kilku robotni- 

na temat tegorocznych zbiorów. ; Rów. Wszystkich interesowało 
— U nas w Supominie — .jaka jest skrobiowość ziemnia- 

mówi jeden z plantatorów — i ków.
ziemniaki na ogó! dobrze obro­
dziły. Nie można narzekać. Ja 
jeszcze wszystkich nie wykopa­
łem, ale przewiduję, że 140

Wynik wypadł pomyślnie: 
17,2 proc. Tyle skrobi miały 
ziemniaki Sznajdrowskiego. 
Ważne jest to dla plantatora

kwintali powinny dać z hektara.! ale nie tvlko dla niego; 
Prawda, że sadzeniaki mialenp j również i dla załogi gorzelni. 
d°l,re- , . 1 Wiąże się to jak najściślej z

— Udały się w tym roku o- \ perspektywą wykonania i prze-
kopowe — podejmuje rozpoczę-: kroczenia planu
ty temat inny plantator z To-1 Przez ierwsze dnj ani jeden 
poina. -  Jeże i chodź, o ziem- j  p l a n t a t o r F n i e  miat ziemniaków 
mak,, to mektorzy w naszej 0 niżs2ej zawartości skrobi niż

15,5 procent z tym, że na przy­
kład Aniela Pyrka przywiozła

! ponad 16 kwintali ziemniaków
o zawartości skrobi aż 20,6 proc. przez go- i ’ y

gromadzie kopią po 160 i wię­
cej kwintali z ha.

Rozmowę trzeba przerwać 
i podjeżdżać pod
Odbiór ziemniaków . . . . .  . . . .
rzelnię w Niewieścinie idzie! Jeżeli pamiętać, że średnia za 
sprawnie. Jedna po drugiej | wart°sc skrobi w ziemniakach 
szybko opróżniają się furmanki, j [,r7-erobionych przez gorzelnię 
Plantatorzy nie pozostają tu | w -Niewieścinie w ubiegłej kam- 
długo. Polowa września, to o P?n:l wynosiła 14,22 proc. — 
kres dla rolnika gorący. Wykop- j pierwsze dostawy wydają się 
ki, siew, młocka. ¡zapewniać, ze gorzelnia wyko-

Na szosie prowadzącej z j?a S.W0J tegoroczny plan pro- 
Bydgoszczy do Swiecia głośno mmcji spirytusu. Zawartość
turkocą powracające, puste już 
furmanki, mijając jadące w 
przeciwnym kierunku wozy z 
ziemniakami.

— Jak tam idzie — pada py­
tanie z załadowanego wozu.

— Dobrze. Czasu dziś nie 
zmitrężysz.

*
— Dłużej niż w roku ubie­

głym potrwa u nas kampania 
— mówi kierownik gorzelni 
Szulczyński. — Słyszeliście co 
mówią plantatorzy. Urodzaj 
dobry. Gprzej było w zeszłym 
roku. Minioną kampanię musie­
liśmy zakończyć stosunkowo 
wcześnie. 18 lutego zgasi ogień 
pod kotłami naszej gorzelni. 
W tym roku nie wygasimy 
go prawdopodobnie przed 
kwietniem.

Gorzelnia w Niewieścinie ma 
wyprodukować w tym roku nie­
mal 150 tys. litrów czystego spi­
rytusu. Przy pełnym wykorzy­
staniu jej mocy 'produkcyjnej, 
przy wykonywaniu trzech zacie­
rów w ciągu doby, wyproduko­
wanie zaplanowanej ilości spi­
rytusu wymagać będzie prze­
szło 200 dni napiętej pracy.

Zgodnie z planami, gorzelnia 
w Niewieścinie miaia rozpo­
cząć kampanię 25 września. 
Wobec jednak wcześniejszego 
ukończenia remontów, do czego 
poważnie przyczynili się tacy 
robotnicy gorzelni jak: Kraziń- 
ski, Karpusz, powstała możli­
wość rozpoczęcia kampanii już 
13 września.

Sprawnie działająca, staran­
nie wyremontowana aparatura, 
dobrze wyposażone laborato

skrobi ma tu bowiem poważne 
znaczenie.

Gorzelnia w Niewieścinie do­
piero od' paru dni odbiera ziem­
niaki przemysłowe. Dziś beto­
nowy zbiornik jest już w "poło­
wie nierrtal wypełniony. Ponad 
100 ton ziemniaków to zagwa­
rantowana produkcja na 2 nie­
mal tygodnie. A ziemniaki p ły­
ną.

Wszystko to jednak dopiero 
początek dostaw. W ciągu tego­
rocznej kampanii gorzelnia w 
Niewieścinie ma przerobić. 1400 
ton ziemniaków. Tyle ich po­
trzebuje, aby wykonać plan. 
Ziemniaki te dostarczą planta­
torzy z dwóch gmin powiatu 
Swiecie: Gruczno i Pruszcz, o- 
raz okoliczne PGR-y. Pokry­
ciem na tę ilość są przede 
wszystkim umowy z plantato­
rami.

*
Dobry urodzaj ziemniaków, 

wysoka zawartość skrobi — są 
dane, że w tym roku gorzelnia 
Niewieścin plan swój wykona.

Aby jednak możliwość ta sta­
ła się rzeczywistością, aby nie 
tylko gorzelni Niewieścin ale 
podobnie i każdej sponad 100 
gorzelni okręgu PGR Byd­
goszcz zapewnić pełne pokrycie 
surowcowe, muszą być spełnio­
ne niezbędne warunki. Warunki 
te to przede wszystkim: spraw­
nie zorganizowany odbiór zie­
mniaków, natychmiastowe, zgo­
dne z zawartością skrobi regu­
lowanie należności, wydanie 
chłopom przysługującej im ilo­
ści wywaru.

Ziemniaki w tym roku dopi- 
rium — te'warunki pomyślne- j sały. Dopisać też muszą zakla- 
go przebiegu kampanii zostały j dy przemysłowe przerabiające 
zapewnione. i ziemniaki — zakłady, wśród

A trzeci, najważniejszy, — ! których gorzelnie odgrywają 
ziemniaki? ] największą rolę. (wk)

Pytanie wywołało małą kon- 
i sternację:

— No cóż... ze zużyciem su- 
| rowca nie jest dobrze w dzie- 
! wiarstwie. Według posiadanych 
| przez nas w centralnym zarzą- 
| dzie danych w wielu pozycjach 
| przekraczamy poważnie ustalo­
ne normy, zużycia...

— Dlaczego?
| To pytanie również nie do­
czekało się wyczerpującej od- 

| powiedzi. Dala ją dopiero ana- 
j liza przeprowadzona w ZPDz 
! im. Wojska Polskiego w Łodzi.

Okazało się tu przede wszyst- 
j kim, że Centralny Zarząd Prze- 
| mysłu Dziewiarskiego zatwier- 
! dził zakładom normy zużycia 
| materiałowego na poszczególne 
! asortymenty w sposób biurokra­
tyczny i nieprzemyślany. Że 

| właściwie normy te są fikcją, 
j Oto przykład:
| Dla każdego artykułu istnieje 
opis technologii jego produkcji.

! Mamy tam podaną dokładną 
! wagę gotowego produktu, lip. 
j koszuli jedwabnej. Są wyliczo­
ne wszystkie operacje i ile przy 
każdej z nich odpada surowca, 
bądź to wskutek wykroju (17 
proc.), bądź przy szyciu (3 
proc.), bądź też w wykończal- 
ni, czy dziewiarni. Wystarczy 
więc zsumować te straty, dodać 
wagę gotowej sztuki, aby o- 
trzymać ilość surowca, potrzeb­
nego na jej wyprodukowanie.

W powyższym przykładzie, a 
więc dla koszuli jedwabnej ilość 
ta — jak wynika z obliczeń — 
powinna wynosić 380 gramów 

j przędzy. Centralny Zarząd zaś 
j zatwierdził normę... 355 gra­
mów. Dlaczego? Tego niestety 

| zarówno w zakładzie, jak i w 
| Centralnym Zarządzie nikt nie 
i umiał wytłumaczyć. Jednocześ­
nie w obu tych placówkach 

| przyznali, że wyliczona przez 
| nas na podstawie instrukcji 
j technologicznej norma jest słu­
szna. I podobno ma obowią- 

i zywać... od przyszłego roku.
Wiele jest zresztą w dzie- 

| wiarstwie spraw, które wyma- 
jgają wyjaśnienia. Przeanalizuj­
my więc pracę ZPDz im. Woj- 

I ska Polskiego, biorąc pod szcze­
gólną uwagę zagadnienia, któ­
re są charakterystyczne dla ca­
łego przemysłu dziewiarskiego. I

Nie ma norm zużycia —  jest 
marnotrawstwo

Według wartości plan za I i 
półrocze br. zakłady wykonały ' 
w 98,3 proc. W lipcu osiągnięto I 
zaledwie 90,2 proc., w sierpniu | 
zaledwie 84,6 proc. planu. Po- j 
dobnie przedstawia się realiza-. 
cja planu ilościowego.

Na pytanie, czym zostało io ! 
spowodowane, dyrekcja zakła­
du, jak to zresztą często się 
zdarza w przemyśle dziewiar­
skim, tłumaczy się... nieodpo-j 
wiednim zaopatrzeniem.

— Zrobilibyśmy plan, gdyby 
nie opóźnione dostawy przędzy. 
To jest główna przyczyna — 
mówi dyrektor techniczny.

Lecz już pobieżna analiza 
dostaw przędzy w lipcu wska­
zuje, że to nie brak przędzy 
spowodował niewykonanie pla­
nu. Przeciwnie. W ciągu lipca 
zapasy przędzy poważnie się 
zwiększyły.

Przyjrzyjmy się więc, jak su­
rowiec jest tu wykorzystywany, 
jakie jest jego zużycie w sto-j 
sunku do planu. Jest to bowiem 
bolączka catego przemysłu dzie-1

wiarskiego, bolączka, która po­
ważnie wpływa na niewykona­
nie planowych zadań w dziedzi- 

I nie produkcji i akumulacji.
Weźmy dl a przykładu wspom­

niane już jedwabne koszule 
| męskie z diugim rękawem. Wy­
liczona przez nas norma zuży- 

j cia materiałowego (nie ta, któ- 
I rą zatwierdzi! Centralny Za­
rząd) wynosi 380 gramów przę- 

I dzy na wykonanie jednej sztu- 
| ki i obejmuje już wszelkie od- 
j pady i tzw. zaniki, określone 
| przez instrukcję technologiczną.

Tymczasem w ZPDz. im. 
i Wojska Polskiego zużywano w 
i czerwcu na wyprodukowanie 
| jednej koszuli 456 gramów, a 
w lipcu — 431 gramów przę­
dzy. Wynika z tego, że nawet 
według wyższej niż zatwierdzo­
na, opartej o instrukcję techno­
logiczną normy — przekroczo­
no w czerwcu dopuszczalne zu­
życie przędzy o 20 proc., w lip ­
cu zaś o 13,5 proc.

Podobnie na wyprodukowanie 
jednej koszuli bawełnianej za­
kład zużywa zamiast 263 gra­
mów przędzy — 308 gramów.

Nic więc dziwnego, że w o- 
kresie tylko sześciu miesięcy 
przy produkcji wszystkich asor­
tymentów łącznie przekroczono 
zużycie przędzy jedwabnej o 
22.305 kg, przędzy bawełnianej 
nr 62 o 8.434 kg, a sztucznego 
włókna nr 54 zużyto o 14.136 
kg więcej niż potrzeba.

Z ła  jakość dzian iny
Naszą ambicją jesf, aby plan 

jakości gotowych wyrobów był 
zrealizowany jak najlepiej. I 
stąd •— mówią z ZPDz im. 
Wojska Polskiego — przekro­
czenie norm zużycia surowca.

Koszule, kaftany itp. szyje 
się z dzianiny. Produkowana 
zaś w naszym zakładzie dzia­
nina jest bardzo zlej jakości. 
Ma wiele dziur, opuszczonych 
oczek itp. Trzeba więc wykra­
wać bardzo poważne ilości to­
waru, aby zapewnić odpowied­
nią jakość naszym wyrobom.

I Stąd mamy duże odpadki i 
I przekroczenie zużycia surowca, 
i Poza tym sama krajalnia nie 
pracuje należycie i tam znowu 

j powstają ponadplanowe ilości 
■ odpadków.

Rzeczywiście ZPDz im. Woj- 
! ska Polskiego przekraczają 
; plan jakościowy wyrobów goto- 
I wych. W czerwcu np. przekro- 
| czono go o 3,4 proc., w lipcu 
o 3,3 proc.

To, że zakłady troszczą się 
| o jakość wyrobów gotowych 
¡jest niewątpliwie słuszne. Ja­
kość należy podnosić, ale nie 
przez marnotrawstwo pracy, su­
rowca, pięniędzy a podnosząc 
jakość półwyrobów — dzianiny.

Spróbujmy znaleźć przyczy­
nę zlej jakości dzianiny.

Trzeba stwierdzić, że do ma­
ja br. sprawą tą zajmowano się 
zupełnie niedostatecznie. Nie 
klasyfikowano bowiem wypro­
dukowanej dzianiny i szła ona 

| do dalszego przerobu jako naj- 
| wyższy gatunek. Dopiero od 
¡czerwca zatrudniono kla- 
| syfikatorki, które jednak nie 
spełniają należycie swych za­
dań. Po prostu przeglądają one 
nie więcej jak połowę produk- 

i cii, pozostała zaś część idzie 
: do krajalni bez żadnej kon- 
| troli. W lipcu np. przejrzały 
j klasyfikatorki tylko 28 proc. 
produkcji, przy czym okazało 
się, że byio w tym zaledwie 6 
proc. e.ctry, 62 proc. pierwsze­
go gatunku, reszta posiadała 

! poważne błędy.
Ten brak kontroli wywołuje 

! u niektórych dziewiarzy, maj- 
j strów, a przede wszystkim w 
samej dyrekcji zakładu nastrój 
samouspokojenia i zanik troski 
o jakość dzianiny. Jeśli zaś 
dc tego dodamy, że obecny sy­
stem plac w dziewiarni nie 
uwzględnia prawie zupełnie za­
gadnienia jakości, a bierze pod 
uwagę tylko ilość produkcji, 
zrozumiemy, dlaczego dzianina 
nie jest należytej jakości.

Wszelkie uwagi robotników 
jak np. cerowaczki tow. Micie!-

Gmina Ryono  w  pow. sochaczewskim otrzymała proporzec 
przechodni powia tu za przedterminowe wykonanie dostaw 
Osiągnięcia gm iny są w  dużej mierze w yn ik ie m  aktywnej  
pracy tamtejszej rady narodowej. Także szkoła w  Rybnie 
należy do przodujących w powiecie. Na zdjęciu: przewodni­
czący GRN Rybno  — Józef Franczak w rozmowie z k ie row­
niczką w  czasie odwiedzin iv szkole w  towarzystw ie k i lk u

radnych  F o to  C A F  — P ie ń k o w s k i

j skiej, ■ która niejednokrotnie 
i zwracała się do dziewiarzy i do 
I majstrów, a nawet do inspek- 
! tora kontroli technicznej w 
| sprawie polepszenia jakości 
! dzianiny, nie znajdują dotych- 
| czas żadnego oddźwięku. Wśród 
kierownictwa panuje szkodliwe 

¡ .przekonanie, że na tym odcinku 
nic się nie da zrobić.

Miody majster tow. Jan Otto 
stwierdza, że rzadko można by- 

i ło zobaczyć kogoś z kierownic- 
I twa na sali produkcyjnej. A 
| tymczasem niektórzy majstro­
wie, jak np. majster Gust, opu­
szczają często w czasie pracy 
hale produkcyjne i nie zawsze 
dbają, by przestrzegany był re­
żym technologiczny. Kierow­
nictwo zakładów nie wyciąga 

| z tego wniosków i nic nie zro- 
I bilo, aby ten stan zmienić, 
j Podobna zresztą sytuacja 
j panuje w krajalni. I tutaj maj- 
| slrowie nie trzymają się prze- 
I pisów reżymu technologicznego, 
ani rysunków wykrojów.

Przykład nieodosobniony
Przykład ZPDz im. Wojska 

Polskiego nie jest odosobniony. 
Mniej więcej podobna sytuacja 
istnieje w wielu zakładach dzie­
wiarskich. Rezultaty są zaś ta- 

I kie, że w caiyrn przemyśle w 
¡ ciągu 6 miesięcy br. przy pro­
dukcji samych tylko koszul ba- 

; wełnianych odpadków byio o 
¡21,8 proc. więcej niż przewidy- 
| wal plan i zużyto blisko 45 
|ton przędzy, więcej, niż planowa 
no. Podobnie dla wyproduko­
wania kompletów jedwabnych 
zużyto w całym przemyśle o 31 
ton surowca więcej niż to byio 
potrzebne. A przy produkcji 
pulowerów męskich przekroczo­
no ilość zużytej przędzy weł­
nianej o 11.880 kg.

Taka gospodarka surowco­
wa, lekceważenie norm zuży­
cia i beztroski stosunek do ja ­
kości dzianiny, spowodowały, 
że przemysł dziewiarski nie wy­
konał planów. Za 8 miesięcy 
uzyskano 99 proc. planu, przy 
czym wskaźnik jakościowy wy­
robów gotowych wynosił tylko 
98.6 proc. Również w ciągu te­
go czasu nie w płacono do skar­
bu państwa ok. 7 proc. zapia- 

I nowanej akumulacji, koszta zaś 
produkcji są wyższe niż plano­
wane o 7.343 tys. zl.

Jakie wnioski należy wy­
ciągnąć z tych faktów?

Przede wszystkim Centralny 
Zarząd Przemysłu Dziewiar­
skiego musi zerwać jak naj­
szybciej z obojętnością i lek­
ceważeniem zagadnienia norm 
zużycia materiałowego.

Trzeba również lepiej niż 
| dotychczas zorganizować kon­
trolę międzyoperacyjną i ma­
gazynową oraz zwiększyć tro­
skę o jakość produkowanej 
dzianiny, wzmacniając przede 
wszystkim dyscyplinę pracy 
wśród aparatu majsterskiego.

Należy przy tym bezwzględ­
nie, walczyć z pokutującym je- 

| szcze gdzieniegdzie w tym prze- 
i myślę pojęciem, że celem pro­
dukcji jest sama produkcja, 
jest wykonywanie planu bez 
względu na koszty, a nie za­
spokajanie potrzeb konsumen­
ta, który żąda, aby towar był 
lepszy, tańszy i w dostatecznej 
ilości. 1 to jest zadanie, które 
przemysł dziewiarski musi w 
catej pcini wykonać.

JERZY BOGUSŁAWSKI

Kolejarze okręgu gdańskiego 
przygotowują się 

do przewozów jesiennych
GDAŃSK (kor. wł.).' Aby ' wodował przez złe nasmaźowa- 

jak najlepiej wykonać zadania | nie panwi korbowej poważne 
"tegorocznych przewozów je- , uszkodzenie parowozu, w wv- 
siennych, kolejarze Wybrzeża j ni ku czego pociąg opóźni! się 
postanów iii przyspieszyć prze- ! o 223 minuty. Również maszy- 
bieg pociągów, skrócić średni ] nista Edmund Jankę z paro- 
postój wagonów i dążyć do ! wozowni Grudziądz niedbale 
jak najpełniejszego wykorzy-1 obsługując parowóz doprowa- 
stania ich nośności. \ dzii do zanieczyszczenia pan-

Kierownictwo okręgu zatro-j wi. W rezultacie nastąpiła 
szczvło się o zabezpieczenie od- j awaria, której naprawa zajęta 
powiedniej ilości drużyn kon- ! 265 minut, 
doktorskich i parowozowych, j Ogółem w sierpniu około 70 
oraz o przeszkolenie pracow j  proc. wszystkich awarii na pa- 
ników warsztatów i zespołów ; rowozach powstało wskutek nie. 
manewrowych. Do szybszego! starannej pracy drużyn paro- 
przygotowania wyładunku i za- i wozowych lub też przez niedo- 
ladunku przyczyni się wprowa j kiadnie przeprowadzane remon- 
dzenie telefonicznej przedawi- j ty.
zacji ładunku. Został też zwię-1 Wzmożenie walki z awaria- 
kszony stan taboru przez .wy- j mi jest również konieczne w 
remontowanie 900 wagonów, ] służbie ruchu. Na stacji Byd- 
które były dotychczas wylączo-! goszcz-Glówna np. ilość ich w 

j ne z ruchu. sierpjiiu zwiększyła się o 60
| Na uwagę zasługuje wiele j proc.' w"porównaniu z poprzed- 
I usprawnień, których inicjatora- j nimi miesiącami. Są też takie 
mi są kolejarskie załogi. Oto | stacje jak np. Toruń-Mokre, 

1 np. opierając się na doświad j  które w lipcu pracowały bez- 
czeniach kolejarzy radzieckich, j awaryjnie, w sierpniu zaś — 
92 proc. drużyn parowozowych j przy wzmożonej pracy — nie 
za przykładem maszynisty Bro-1 uchroniły się przed awariami, 
warskiego i Czepulkowskiego ^
rozpoczęło pracę na zasadach Walka z awaryjnością, wal- 
rozrachtmku gospodarczego. | ka o wzrost dyscypliny wysu* 
Brygada inżynieryjno -  robot- j wa się więc na czoło zadań w 
ńicza Strzeleckiego, naczelnika I okresie bezpośrednio dzielącym 
stacji Bydgoszcz-Glówna u- nas od przewozów, 
sprawniła pracę przy formowa-1 Sprawne przeprowadzenie 
niu pociągów, dzięki czemu przewozów jesiennych zależy 
skrócono czas podstawiania j też w poważnej mierze od pra- 
wągonów do punktów ladunko- cy Zakładów Naprawczych Ta- 
wych średnio o 6 godzin. [ boru Kolejowego. Poważnie u- 

W wyniku tych wszystkich trudnią pracę kolejarzy okręgu 
usprawnień poważnie zwięk- | gdańskiego częste przetermino- 
szyla się w OKP Gdańsk zdoi- j wanie remontów średnich i ka- 
ność przewozowa taboru kole- j prtalnych parowozów. Tak np. 
jowego. Wzrosła ona o 6 proc. zakłady naprawcze w Pozna- 
w stosunku do IV kwartału | niu nie wykonały dotychczas 
ab. r. j 10 zaplanowanych remon-

Nie znaczy to, aby kolejarze tćw kapitalnych dla okręgu 
tego okręgu byli już w pełni gdańskiego, a zakłady we Wro-
przygotowani do przewozów. 
Dotychczasowe osiągnięcia wy­
wołały tu i ówdzie objawy 
szkodliwego samouspokojenia. 
Przejawem tych niezdrowych 
nastrojów jest przede wszyst­
kim zaniedbanie walki z awa­
ryjnością lokomotyw i wago­
nów towarowych.

Analiza wykazuje, że w 
większości wypadków awarie 
powstały na skutek osłabienia

clawiu — 6. Ogótem DOKP 
Gdańsk nic otrzymała jeszcze 
47 parowozów, z których wie­
le oddano do remontu jeszcze 
w styczniu.

Nieprzestrzeganie terminów 
przez Zakłady Naprawcze Tabo­
ru Kolejowego nie jest jedyną 
bolączką kolejarzy okręgu 
gdańskiego. Wiele parowozów 
na skutek złych i niedokładnych 
remontów psuje się ponownie

dyscypliny pracy, nieprzestrze- jeszcze przed upływem okresu
gania przez drużyny parowo­
zowe i służbę ruchu przepisów, 
zarządzeń itp. Oto np. 9 sierp­
nia maszynista Leon Jasiński 
z parowozowni toruńskiej spo-

gwarancyjnego. Tak było z pa­
rowozami przysłanymi z Za­
kładów Naprawczych w Ole­
śnicy i Bydgoszczy.

R. OSTROWICZ

P ra k ty k i dyplom owe  
absolwentów szkół wyższych

STALINOGROD (kor. wŁ).
Rokrocznie młodzież szkól śred­
nich i wyższych w okresie wa­
kacji odbywa praktyki w zakta-

W myśl tego programu 20 ab­
solwentów skierowano do takich 
działów i na takie odcinki ro­
bót, które wiążą się ściśle z te-

dach pracy, aby wiadomości te- \ matami ich prac dyplomowych, 
oretyczne, zdobyte na uczci- j ^  np ob j akub Gajda, 
mach, pogłębić w bezpośrednim | absolwent Wyższej Szkoły Eko- 
zetkmęciu się z procesami pro- nomiCznej w Stalinogrodzie 
dukcyjnymi. Śląscy studenci i skierowany został do działu fi- 
odbywali praktyki wakacyjne ; nansowego, gdyż tematem jego 
m. m. w Stalinogrodzkim Prze- prący dyplomowej będzie „Usta- 
myslowym Zjednoczeniu Budo- lenie narzutu kosztów pośred- 
wianyrn. W lipcu i sierpniu br. nic|, w kalkulacji“ . Przodownik 
piaktykę wakacyjną ukończyło , nauki Jolanta Helska, przygoto- 
tu ¡ 30 studentów ze szkói eko- I wująca się do pracy dyplomo-

Nn sali sądauej

Z i a r n a  i  p l e w y
Przez szczelnie wypełnioną, | 

dużą salę sądową przebiega | 
szmer, ludzie nie mogą się po. j 

, wstrzymać, by nie dać wyrazu j 
swemu oburzeniu.

1 tak jest kilka razy dziennie i 
oodczas wszystkich dni proce- I 
iowych; są momenty zeznań o I 
karżonych i świadków, są fra 
tnenty przedstawianych prze/ 
rokuraturę dokumentów, które i 

: ..irzą krew w ludziach.
58 lat, akurat tyle, ile biskup 

Kaczmarek, ma robotnik ze j 
Skarżyska • Kamiennej, Roman i 
Pilecki. Roman Pilecki jest na > 
sali sądowej, słucha przebiegu 
procesu i mówi pełen oburzę- j 

-nia: )
„Jak oni mogli iść razem z ! 

tymi bandytami Hitlera, i wte-j 
dy i dzisiaj. Cóż oni sobie my- | 
śieli, że naród pozwoli im han- i 
dlować Polską? Jestem wierzą- j 
cy, księży szanuję, ale takich ! 
księży szanować nie mogę. To j 
zdrajcy i wrogowie“ .

Bronisława Rusak jest rów- 1 
nież niemłodą kobietą. Ta pro­
sta robotnica rolna z Bogucic ; 
w gm. Pińczów z gniewem m ó-; 
wi o dostojnikach kościoła, któ­
rzy obłudnie głosili mitość \ 
bliźniego, a dziaiali na rzecz 
wojny.

„Któż by to chciat wojny — ; 
mówi — przecież to najgorsze i 
nieszczęście. Naród chce pokó- j’ 
ju. Chodzi nam o nasze dzieci, j 
o nas samych. Chcemy, ażeby w | 
spokoju żył każdy człowiek. A 
oni wszystko robili, żeby była j 
wojna...“ .

Wśród publiczności na sali | 
sądowej jest również bardzo |

wielu księży. Słuchają pilnie 
przebiegu procesu. Ks. Lorenc 
z diecezji wrocławskiej jest 
głęboko poruszony. Chociaż ks 
Lorenc zrozumiał już przed 
procesem, że linia, którą usiłuje 
narzucić duchowieństwu pol­
skiemu reakcyjna część Episko­
patu nie jest jego linią, to jed 
nak to, co słyszy na procesie, 
jest dlań bardzo bolesne. — 
Kiedy słucham przebiegu pro­
cesu — mówi ks. Lorenc 
— przede wszystkim wsty­
dzę się. Wstydzę się, że 
znaleźli się i tacy księża i 
taki biskup. Wstydzę się, że za­
miast zajmować się służbą bo 
żą, zajmowali się szpiegostwem 
i dolarami...— Po chwili milcze­
nia dodaje: — To tacy jak bi­
skup Kaczmarek nazywali „dy 
wersantami" nas, księży, któ 
rzy stanęli rnurem przy ludo 
wei ojczyźnie. Teraz widać, kto 
jest dywersantem...

❖
Dla tych, którzy dokładnie 

śledzą przebieg procesu od sa 
mego początku, coraz wyraź 
niejszy staje się cały krąg 
zbrodni, której dopuścili się o- 
skarżeni. Zeznania świadków 
uzupełniają się wzajemnie, u- 
zupelniają wywody oskarżo­
nych, z caią przerażającą wyra 
zistością widać życie tych, któ- 

,rych nienawiść do ludowej wla 
dzy zaprowadziła na lawę o 
skarżonych.

Jeszcze raz w czasie wczoraj­
szego dnia zarysowa! się obraz 
działalności biskupa Kaczmar­
ka w czasie okupacji, tej dzia 
lalności, która w społeczeństwie 
już wówczas wywołała górą

ce oburzenie. YV czasie zeznań 
jednego z podwładnych bisku­
pa —■ ks. Sobalkowskiego mo­
gliśmy się przekonać do czego 
niektórych, księży doprowadziły 
w czasie okupacji nauki bisku­
pa Kaczmarka.

Jasne, że nie wszyscy księża 
diecezji kieleckiej byli tak wier­
nymi wykonawcami wskazań 
biskupich, jak ks. Sobalkowski. 
W Kielcach byli i tacy księża, 
którzy swoje życie oddali w 
służbie narodu. Wówczas, gdy 
biskup Kaczmarek nawoływał 
do posłuszeństwa władzom o- 
kupacyjnym, a ks. Sobalkow­
ski — jak sam zeznaje — sta­
wi) Adolfa Hitlera — w tym 
samym czasie giną) z rąk o- 
prawców w Dachau, stor tu ro- 
wany uprzednio w gestapo, 
znany obydwu zdrajcom ks. ka­
nonik Józef Pawłowski z Kielc. 
W Dachau zginął wówczas rów­
nież znany biskupowi Kaczmar­
kowi ks. Franciszek Mazurek 
profesor seminarium duchowne­
go w Kielcach. Wymordowani 
zostali przez okupanta i inni 
księża Kielecczyzny.

W latach męczeństwa tych 
księży, ks. Sobalkowski nie ty l­
ko sławi! Hitlera, ale i prak­
tycznie mu pomagat. Był wów­
czas na polecenie Kaczmarka 
szefem duszpasterstwa gesta­
powskiego płodu — NSZ-tu, 
organizacji, która pomagała 
gestapo mordować patriotów.

1 w Kieleckiem, i pod okiem 
biskupa Kaczmarka już wów­
czas wyraźnie zarysowały się 

¡dwie linie wśród księży: jaskra- 
1 wo uwydatni! się podzia! na

tych, którzy szli z Polską, z na­
rodem, i tych, którzy szli prze­
ciw Polsce, przeciw narodowi.

*
Na różnych szczeblach dzia­

ło się to wszystko. Przełamy­
wało się to rozmaicie na róż­
nych terenach... Jeszcze dziś 
spokojnii o tym fakcie mówić 
nie może były żołnierz bryga­
dy karpackiej w Afryce, świa­
dek Stefan Stamirowski. Bry­
gada bita się z Niemcami. W 
niedziele odprawiano mszę 
śWiętą. Żołnierze modlili się 
również m. in. o zdrowie papie­
ża.

A potem gruchnęła wśród 
żołnierzy wieść, że papież, 
przyjąwszy na audiencji o fi­
cjalnej grupę wyższych ofice 
rów włoskich i hitlerowskich, 
udzieli! jej błogosławieństwa 
Błogosławieństwa na walkę m 
in. przeciw Polakom, którzy 
modlili się o jego zdrowie.

*
Najistotniejszym jednak mo­

mentem , piątego dnia procesu 
sądowego byty przerażające 
zeznania głowy zakonu Bazy­
lianów na Polskę, ojca Pawia 
Puszkarskiego. Wypowiadane 
beznamiętnie, niemal „dobrot­
liwie“ , dzieje ponurego spisku 
przeciw Polsce, którego uczest­
nikami byli i Watykan, i naj 
wyżsi dostojnicy kościoła w 
Polsce, i bandy UPA, które — 
zanim przeszły na służbę ame­
rykańską — byty na służbie 
Hitlera, zeznania te wysłucha­
ne byty w przytłaczającej ci­
szy przez salę.

Ż kimże się nie sprzymierza­
li w swej wścieklej nienawiści 
przeciw władzy ludowej. Ze 
wszystkimi, najbardziej zajad­
łymi wrogami naszego narodu 
— z amerykańskimi imperiali­
stami, z hitlerowskimi adenau- 
erowcami, z ukraińskimi faszy­

stami z byłej brygady SS „Ga- 
lizien“ ...

Nikczemny to był spisek, 
którego uczestnikiem był nie­
wątpliwie i świadek Puszkar- 
ski. I to czołowym uczestni­
kiem. Z góry, od papieża szły 
dolary dla upowskich band, 
które bestialsko mordowały 
polskiego chłopa, polskiego żoł­
nierza. Z dołu, od lipowskich 
księży szły „informacje“ do 
Watykanu. Pośredniczy) w tym 
wszystkim polski kardynał 
Hlond. Kryl „spalonych“ grec 
ko - katolickich upowskich 
księży, zamieniał ich dla nie 
poznaki w rzymsko-katolickich 
kapłanów.

I przez to wszystko prze 
wija się, jak czerwona 
nić — zbrodnicza gra na trze 
cią wojnę. Ta sama stawka, 
którą grał Kaczmarek. „Nie 
trzeba im tego brać za złe“ — 
mówił kardynał Hlond do pro 
wincjala Puszkarskiego. ,,In i' 
— to znaczy bandytom z 
UPA, „tego“  — to znaczy mor 
dnwania polskich żołnierzy...

Jak to komentować, jakie sło­
wa znaleźć na określenie roii 
najwyższego dostojnika kościo­
ła w Polsce?

A przy tym nie był on sam 
Gęsto w procesie padają i in­
ne nazwiska. Pada nazwisko 
ks. kardynała Sapiehy, pada w 
procesie m in. nieraz i nazwi 
sko ks. prymasa Stefana Wy­
szyńskiego.

❖
Ilekroć władza ludowa w 

Polsce uderza w jakieś ognisko 
dywersji, ilekroć zostają zde 
maskowani szpiedzy, tylekroć 
dzikie larum podnosi się z roz 
ma i tych „Głosów Ameryki“ , 
„Wolnych Europ“ itp. Tym ra­
zem nie inaczej. Zabolało ich, i 
to mocno, zdemaskowanie je 
szcza jednego ogniska zdra­

dzieckiej i szpiegowskiej robo­
ty na czele którego stal biskup 
Kaczmarek.

Cóż jednak mogą przeciwsta 
wić faktom, dowodom pod któ 
rych nieubłaganą wymową mu-j 
siat przyznać swoją winę Kacz­
marek, musieli swoją winę 
przyznać inni oskarżeni?

Nic nie mogą przeciwstawić 
tym dowodom. Cóż im pozosta­
je!1 Chwytają się starej metody 
kłamią. Usiłują posługując się 
zgraną metodą, przedstawić 
proces, przeciw zdrajcom — ja \ 
ko proces „przeciw religii, prze- i 
ciw kościołowi“ . Im wyraźniej] 
ujawnia się fakt, że'agenci im i 
perialisiyczni nadużywają ko j 
ścioła dla celów dywersyjnych 
przeciw Polsce, tym głośniej 
krzyczą o rzekomych „prześla­
dowaniach kościoła“ .

Cóż im to pomoże? Knżd\ 
człowiek w Polsce wie, jak to 
jest naprawdę. Każdy człowiek | 
w Polsce wie, a knżdv wierzą 
cy może to potwierdzić z wlas 
uego doświadczenia, że władz--1 
ludowa udziela pełnej swohod\ 
wiary i uprawiania praktyk re 
ligijnych wszystkim' obywate­
lom, stojąc na straży ich kon­
stytucyjnie zagwarantowanych 
praw Każdy człowiek wie o 
tym, że władza ludowa nie wal­
czy, ani nie będzie walczyła z 
kościołem i religią, natomiasi 
walczy i będzie walczyła z nad 
używaniem kościoła dla celów 
politycznych, dla wrogiej robo 
ty. Wiedzą o tym i stwierdzają 
to również tysiące katolickich 
księży w Polsce.

Dlatego też wyrzucone są do 
lary na , oszczerstwa szczeka 
czek imperialistycznych, i.udzie 
w Polsce umieją odróżnić ziar­
no od plew. 1 tu żadna, nawet 
najbardziej wrzaskliwa i zakla 
mana propaganda nie pomoże

l .  R.

nomicznych, inżynierskich o- 
raz średnich szkól technicz­
nych.

Przyszli inżynierowie, ekono­
miści i technicy nie tylko opa­
nowali materiał przewidziany 
programem, ale uzupełnili go 
doświadczeniem zdobytym przez 
bezpośredni udział w pracach

wej na temat „Stopień wyko­
rzystania maszyn i czynniki 
nań wpływające“  skierowana 
zostaia do dziaiu planowania.

Niezależnie- od tematu prac 
dyplomowych, wszyscy absol­
wenci zaznajamiają się ze 
wstępnymi pracami na budo-

na poszczególnych budowach. I )va?!1’, studillj3 «t™ óokumen- 
Konsuitacje prowadzone ze stu- i taT _ i! i j ! iniCf n^ N ^ pnznają
dentami przez inżynierów i z techniką i metodami wyko-
uv 11 iu  1111 i.<i m z ,y iu v , iu w  i : , , -

techników Stalinogrodzkiego I naw.s ' ' a. P0:371 zegolnych kate- 
Przemvstowego Zjednoczenia i ?nrn 10 >0“  z organizacją bu- 
Budowlanego dopełniły prak- !dow?'; zespołowymi metodami
tycznego przeszkolenia. Część '■ Prac'  1 P-
młodzieży odbywająca praktyki 1 . " 0Za > m <lyP omanci korzy- 
wakacyjne powróciła obecnie j \ aJa z bogatej literatuiy tcc.i- 
do swych uczelni. Natomiast i znajdującej Gę w hi-
z dniem i września br. rozpo- |,,llotf G<* -Stalino,grodzkiego Prze­
czul się drugi etap praktyk dv. ; myślowego Zjednoczenia Budo- 
plomowych absolwentów'' szkól : wla" eso oraz z Pogadanek pro- 
wyższych. Będzie on trwał trzy " ’ad/.onych przez inżynierów i 
miesiące ’ | szefów działów, którzy wvja-

Dvrekcja Stalinogrodzkiego! studentom wszystkie
Przemysłowego Zjednoczenia I wątpliwość,, nasuwaiące się w 
Budowlanego opracowała szcze- , fakcie opracowywania tematu, 
gotowy harmonogram praktyk. (7. D x)

Załoga W SK Rzeszów
wal rzy o jakość produkcji

RZESZÓW (kor. w ł.) Od- , się kurs, który pomoże ślusa- 
powiadąjąc na uchwalę CRZZ j rzoni w podniesieniu ich kwa- 
o rozwijaniu wspólzawodnic- | lifikacji.
twa pod hasłem Saja: „Ja nie] W okresie „Miesiąca“  na 
wypuszczę braku“ , załoga WSK j każdym stanowisku znajdować; 
Rzeszów zorganizowała w j sic będzie czerwony propo.r- 
dniach od 15 hm. do 15 paź- czyk. W wypadku wvpuszcze- 
dziernika „Miesiąc jakości pro- j nia 3-ch zbrakowanyćh detali, 
dukcji“ , celem którego jest j proporczyk ten zostanie zdję- 
przygotowanie załogi do syste- ; ty ze stanowiska, 
matycznej produkcji — jak \ W tak zwanych szafkach 
na jlepszej jakości, bez braków, j brakorobów, które umieszczono 
„Miesiąc“ poprzedziły szczegó- w halach fabrycznych wysta- 
towe przygotowania, w cza- j wionę będą wybrakowane de­
sie których pracownicy wszyst- j tale wraz z nazwiskiem wy- 
kieh działów wraz z persone? i konawcy.
lem inżynieryjno - technicznym] Personel inżynieryjno - tech- 
podjeii zobowiązania .produko- i nieżny przeanalizuje najeżę- 
Wania bez braków. j stśze przyczyny powstania

W fabryce wzmogła się akcja ] braków w produkcji i dla za-' 
przywarsztatowego szkolenia : grożonych brakami odcinków
dla pracowników niewykonują- 
cych norm.

■Szkoła przodownictwa pracy 
dla takich pracowników po

opracuje odpowiednie instruk­
cje. „Miesiąc“  przyczyni się 
niewątpliwie do ulepszenia me­
tod pracy i pomoże w walce ca-

wstała w wydziale kierownika ; tej załogi — o stalą i svstema- 
C.iślca. Na wydziale kierowni-! tyczną, jak najwyższej jakośał 
ka Cieślikowskiego organizuje \ produkcję. C. B.
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Wykorzystywać 
fundusze 

na' biblioteki 
zakładowe

W dziesiątkach fabryk stoli­
cy z miesiąca na miesiąc 
wzrasta liczba czytelników, 
korzystających z bibliotek za­
kładowych. M. in. dużymi suk­
cesami mogą poszczycić się bi­
blioteki zakładowe w ZWAWN 
im. Dymitrowa i w Zakła­
dach im. Nowotki.

Nie wszędzie jednak widać 
ze strony rad zakładowych na­
leżytą dbałość o stały rozwój 
czytelnictwa wśród załogi, o 
rozwój bibliotek, o stałe 
zwiększanie księgozbiorów, 
bardzo ważnego czynnika w 
upowszechnieniu czytelnic­
twa.

Weźmy dia przykładu Fa­
brykę Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu. Biblioteka 
tego zakładu posiada niewie­
lu czytelników. Niewątpliwie 
jest to winą braku pracy pro­
pagandowej rady zakładowej 
i komisji kulturalno-oświato­
wej na rzecz czytelnictwa. 
Ale z drugiej strony, jeżeil 
przejrzymy katalog bibliotecz­
ny, to stwierdzimy, że jest od 
roku co najmniej nie uzupeł­
niany. Brak jest nowości wy­
dawniczych. Nic ma w tej bi­
bliotece powieści Sienkiewi­
cza, Prusa czy Orzeszkowej.

W budżecie FSO wyraźnie 
Widnieje suma 4.500 złotych na 
zakup nowych książek. Suma 
ta jest jednak nie wykorzy­
stana.

Przykład ten nie Jest od­
osobniony. Kredyty na zakup 
książek nie są wykorzystywa­
ne | w wielu innych sto­
łecznych zakładach pracy.

Sprawą tą powinny zająć 
się przede wszystkim zarządy 
okręgowe związków zawodo­
wych. Zamiast ograniczać się 
do przesyłanych co pewien 
czas przez zakłady pracy 
sprawozdań, przedstawiciele 
zarządów okręgowych powin­
ni osobiście odwiedzać biblio­
teki zakładowe, sprawdzać 
stan ich zaopatrzenia i spo­
sób wykorzystania funduszów 
przeznaczonych na zakup ksią­
żek. Należy również zwracać 
uwagę rad zakładowych na te 
zagadnienia.

Nie można bowiem dopuś­
cić do tego, aby kredyty pozo­
stały do końca roku niewy­
korzystane, lub też, żeby w o- 
bawie przed ich utratą zaczę­
to kupować książki w ostat­
nich dniach roku, co, rzecz ja­
sna, ujemnie odbija się na ich 
doborze.

(kg)

Siedziba Prezydium 
St.R.N. będzie zbudowana 

przy pi. Teatralnym
Wkrótce rozpocznie się wybu­

rzanie ruin i odgruzowanie te­
renów byiego Ratusza miejskie­
go przy pl. Teatralnym.

Teren ten oraz najbliższe je­
go otoczenie zostat przeznaczo­
ny pod budowę gmachu Pre­
zydium Rady Narodowej m. 
8t. Warszawy.

W roku przyszłym rozpocznie 
się przygotowywanie dokumen­
tacji technicznej tak, aby w la­
tach następnych można było 
przystąpić do budowy wspólnej 
siedziby dla wszystkich wydzia­
łów St. R. N., które dotychczas 
rozrzucone są w wielu punk­
tach miasta, ( i)

Bielany wielkim placem budowy
25 tysięcy ludzi zamieszka w nowym, pełnym zieleni osiedlu

Wielu warszawiaków, kiedy 
mowa o Bielanach, myśli o 
pełnym zieleni starym parku, 
w którym w czytelni pod barw­
nymi parasolami przyjemnie 
jest spędzić letnie popołudnie. 
Innym znów Bielany przypo­
minają liczne urządzenia spor­
towe, zaś w zimie tereny nar­
ciarskie.

Niedługo już Jednak stowo 
Bielany iączyć się będzie z no­
wą dzielnicą mieszkaniową, 
liczącą ponad 25 tysięcy mie­
szkańców.

Zapowiedzią tej dzielnicy są 
już pierwsze domy, które szyb­
ko wyrastają w okolicy ulicy 
Podczaszyńskiego, są nią po­
głębiające się wykopy pod 
fundamenty przyszłych bloków 
wzdłuż Alei Zjednoczenia. Sy­
gnałem, że już niedługo Bie­
lany staną się wielkim placem 
budowy, są zjawiające się co­

raz to w innych miejscach, tak 
dobrze warszawiakom znane, 
drewniane płoty, które zamy­
kają plac przyszłej budowy.

Same prace budowlane są 
jednak jeszcze w stadium po­
czątkowym. Mieszkańcom prze­
kazano dopiero pierwsze dwa 
bloki mieszkalne z> siedmiu, 
które buduje się metodą poto­
kową w okolicy ulicy Podcza­
szyńskiego.

W tym roku zostanie oddany 
do użytku pierwszy doświad­
czalny budynek z gazobetonu. 
Próba wypadła pozytywnie. I 
gazobeton, materiał od cegiy 
znacznie lżejszy i tańszy, zo­
stanie na bielańskiej budowie 
szeroko zastosowany.

Obecnie najważniejsze przy­
gotowania do budowy osiedla 
na Bielanach koncentrują się 
w pracowni Miasto-projekt 
Stolica pod kierownictwem inż.

Piechotki. Tu co dzień rodzą 
się projekty i plany uilc i do­
mów, sklepów i mieszkań. Po­
wstają plany, których pełna 
realizacja rozpocznie się w po­
czątkach przyszłego roku.

Nowe osiedle mieszkaniowe 
skupi się wokół trzech promie­
niście biegnących ulic: Mary- 
monckiej, Kasprowicza i Że­
romskiego. Od innych war­
szawskich osiedli będzie się 
ono wyróżniać willowym cha­
rakterem i dwukrotnie większą, 
niż w innych osiedlach, ilością 
przestrzeni przeznaczonej na 
tereny zielone. Zwartą zabudo­
wę posiadać będą jedynie u li­
ce: Kasprowicza i Zjednocze­
nia. Pozostały teren zajmą 
przeważnie dwupiętrowe w il­
le, stojące w ogrodach.

Główną arterią będzie tu 
ul. Kasprowicza. Jest ona po­
myślana jako szeroka aleja

spacerowa, wysadzona gęsto 
drzewami. Po obu jej stronach 
staną 3 i 4-piętrowe domy po­
łączone ze sobą wysokimi prze­
świtami. W częściach partero­
wych domów znajdą pomiesz­
czenia nowocześnie urządzone 
sklepy i punkty usługowe.

Mieszkańcy osiedla Bielany 
otrzymają do swej dyspozycji 
5 szkół, w tym jedną zawodo­
wą, 8 przedszkoli, 5 żłobków, 
ośrodek zdrowia i dużą ilość 
sklepów, w których będą mogli 
zaopatrywać się we wszystkie 
potrzebne im artykuły.

Plan przewiduje zakończenie 
wszystkich zasadniczych prac 
budowlanych w osiedlu Biela­
ny w roku 1955. I wtedy Bie­
lany staną się tętniącą rados­
nym życiem, nową piękną 
dzielnicą mieszkaniową wiel­
kiej Warszawy.

(kg)

W o d n ia cy  w arszaw scy  zda li egzam in
Kapryśna tegoroczna pogoda 

nie ułatwiała zadania warszaw­
skim wodniakom. Były w ciągu 
łata dni, kiedy stan wody na 
Wiśle opadał niemal w oczach. 
A przecież zadaniem, jakie sta­
nęło w roku bieżącym, było u- 
trzymanie przynajmniej 1-me- 
trowej głębokości tranzytowej 
rzeki od Warszawy w dół. U- 
trzymać żeglugę 215 dni to za­
danie wcale niełatwe. Dziś 
można już spokojnie powie­
dzieć, że wodniacy z Zarządu 
Okręgowego Dróg' Wodnych w 
Warszawie zadanie to w zasa­
dzie wykonali. Nie ma bowiem 

.już dziś niebezpieczeństwa ni­
skich stanów wody.

Ale utrzymanie żeglowności 
rzeki w okresie wyjątkowo 
niskich stanów wody byio wca­
le niełatwe. Tym bardziej, że 
sprzęt, jakim rozporządzają 
warszawscy wodniacy jest da­
leko niewystarczający. Zmon­
towane na barkach koparki, 
pogłębiarki, jak to się mówi z 
nieprawdziwego zdarzenia nie 
nadążały w pogłębianiu rzeki. 
Dlatego też wzorem łat ubie­
głych wodniacy wykorzystali 
samą rzekę, jej bieg do po­
głębiania.

Zastosowano system tak 
zwanych lekkich budowli. Po 
prostu w miejscach zagrożo­
nych wbijano paliki i pleciono 
płotki w pobliżu których nurt 
rzeki sam pogłębiał jej kory­
to. W wypadkach nagłych sto­
sowano ustawianie barek. Na­
zywa się to w języku wodnia­
ków zendrowaniem barkami. 
Barki tkwiące na płytkim dnie 
wytwarzały nurt, który pogłę­
biał obok nich koryto. W ten 
sposób nie było przerw w ko­
munikacji wodnej na odcinku 
od stolicy w dół.

Roboty regu lacy jne
Niezależnie od walki o utrzy­

manie gwarantowanej głęboko­

ści, Zarząd Dróg Wodnych w
Warszawie prowadził i prowa­
dzi dość szerokie prace zwią­
zane z regulacją rzeki, ze zwę­
żaniem jej szerokości sięgającej 

niektórych odcinkach do 
przeszło 1 km. Chodzi o zwę­
żenie rzeki do niewiele ponad 
200 metrów.

Uwaga wodniaków skierowa­
na jest obecnie szczególnie na 
odcinek od Warszawy do Mod­
lina. Odcinek ten wchodzi bo­
wiem w skład wielkiej magi­
strali wodnej Wschód — Za­
chód. Główne prace prowadzo­
ne są obecnie w okolic* Bożej 
Woli. Tu bowiem rzeka rozla­
na na przeszło kilometrowej 
szerokości wyrządzała często 
niespodzianki, tworząc mieliz­
ny nie do przebycia. Dzięki 
przeprowadzonym pracom w 
roku bieżącym nie było już na 
tym odcinku większych trud­
ności z żeglugą.

W okolicy Rajszewa zakoń­
czono już częściowo budowę 
tak zwanego odcinka próbnego, 
zwężając rzekę.

Ńa północ od Warszawy 
można spotkać na rzece liczne 
kombajny na barkach, które bu­
dują, układają i zatapiają tak 
zwane materace ciągle. Wyglą­
da to w ten sposób, że kom - 
bajn taki poczynając od same­
go brzegu rzeki plecie z w ik li­
ny materac, który w miarę od­
dalania się kombajnu zatapia­
ny jest w rzece przez wypeł­
nienie go kamieniami. Po­
wstające w ten sposób tamy 
wrzynają się w rzekę do projek­
towanej szerokości. Miejsca po­
między tamami sama rzeka wy­
pełnia piaskiem i w ten sposób 
wydziera się rzece coraz to no­
we dziesiątki hektarów, a tym 
samym znacznie się ją zwęża.

Do niedawna do zatapiania 
wiklinowych materaców słu­
żył gruz warszawski. Dziś 
gruzu tego jest coraz mniej. 
Długie materace wypełnia­

ją kamienie z Dolnego Slą* 
ska, bądź z kamieniołomów 
w okolicy Puław, lub też wydo­
byte z lożvsk rzeki.

W miejscach gdzie istniejący 
brzeg rzeki powinien być za­
chowany układane są tak zwia­
ne materace podłużne, które 
umacniają brzeg i chronią go 
przed podmywaniem przez rze- 
kę.

Roboty przy regulacji rzeki 
z roku na rok przybierają na 
sile. Wystarczy podać, że od 
Warszawy w dól do Brdyujścia 
wykonano dotychczas okoto 40 
procent zasadniczych robót re­
gulacyjnych.

Nurkowie pracują 
na dnie Wisły

Na dnie Wisły na odcinku 
warszawskim pracują nurkowie 
w skafandrach. Zatrudnieni są 
oni przy wydobywaniu wraków 
mostowych. Wraki te po odmu- 
leniu cięte są palnikami pod 
wodą. Wydobyte na powierzch­
nię, dają gospodarce narodowej 
setki ton stali, a jednocześnie 
ułatwiają roboty regulacyjne i 
żeglugę na Wiśle. Prace przy 
wydobywaniu resztek mostuw 
są daleko zaawansowane i w 
roku przyszłym zostaną całko­
wicie zakończone.

Dla strażników i nadzorców 
wodnych wybudowano wzdłuż 
rzeki, nad samymi jej brzega­
mi, kilka domków wyposażo- 

! nych w wodę, światło oraz te- 
| lefon. Jeden z takich domków 
i w Kazimierzu wybudowany zo- 
jstal w stylu kamieniczek tego 
j miasta.

Coraz szerzej rozwija się
(współzawodnictwo pomiędzy 
: poszczególnymi rejonami dróg 
(wodnych dyrekcji warszaw­

skiej. W roku bieżącym propo­
rzec przechodni zdobywały ko­
lejno rejony: puławski, war­
szawski i płocki.

/. 0.

Pcnad 100 tys. mieszkańców stolicy 
pracowało już w Miesiącu Budowy Warszawy

Centralnym punktem nowego osiedla na Bielanach stanie się skrzyżowanie u l icy Kasprowicza i Al. Zjednoczenia. T u ta j  znaj­
dować się będzie dom kultury, kino, biblioteka, Międzynarodowy K lu b  Książki i  Prasy oraz poczta. W jednym z narożnych 
domów z pięknym tarasem, będącym zejściem do ogrodu, znajdzie pomieszczenie restauracja i  kawiarnia. Na rysunku p ro ­

je k t  zabudowy Al.  Zjednoczenia Rys. karol ż a r s k i

Dobry przykład mieszkańców Zacisza
Zacisze znalazło się w gra­

nicach Warszawy po powięk­
szeniu terenów stolicy. Szkoły 
Zacisze właściwie nie miaio. 
Dzieci uczyły się w czterech 
małych, oddalonych od siebie 
pomieszczeniach.

Toteż kiedy rozpoczęto prace 
przy wznoszeniu budynku szkol­
nego mieszkańcy byli niezmier­
nie radzi. Szkoła stawała w 
samym środku osiedla. Jej 
świeże mury. przykuwały wzrok. 
Ale z niepokojem i troską pa­
trzyli mieszkańcy Zacisza na 
otoczenie szkoły — doły, czę­
sto napełnione wodą, bioto.

i wtedy to radni DRN Pra- 
ga-Śródmieście, mieszkający w 
Zaciszu oraz komitety bloko­
we postanowili przeprowadzić 
prace przy porządkowaniu te 
renu wokół szkoły własnymi 
siłami mieszkańców Zacisza. 
A że sprawa wszystkim głębo­
ko leżała na sercu, zabrali się 
do roboty jeszcze w marcu. , 

Przewodniczący komitetu blo­
kowego Szczęśniak, kierownik 
szkoiy a zarazem radny DRN

Pryciak oraz przewodniczący 
komitetu rodzicielskiego Wier­
ciński porozumieli się z Metro- 
budową, by kierowała na ten 
teren samochody z ziemią. 
Dzień w dzień samochody do­
woziły dziesiątki metrów sze­
ściennych 'ziemi. Wielkie doły 
zaczęły się zapełniać.

A w każdą niedzielę i sobot­
nie popołudnia mieszkańcy 
Zacisza stawali do pracy. Plan­
towali zwiezioną ziemię, budo­
wali wokół szkoiy drogi i ścież­
ki. Członkowie komitetu rodzi­
cielskiego, Mielczarek i Papro- 
ta organizowali akcję, doglą­
dali i sami pracowali. Woźne 
szkoły — Grenda, Kowalczyk 
i Krecińska nie szczędziły 
swych wysiłków, pracując 
wspólnie z rodzicami dzieci, dla 
których powstała nowa szkolą.

W Miesiącu Budowy Warsza. 
wy z większym jeszcze zapa­
łem idzie praca. Przyszli tu z 
pomocą pracownicy stolarni z 
ul. Remiszewskiej i pracowni­
cy Przedsiębiorstwa Robót

Telekomunikacyjnych. W ¡ wol­
nych od zajęć godzinach pra­
cuje młodzież szkolna.

Obecnie trudno już poznać 
teren wokół szkoiy. Rozplano­
wano przeszło 10.000 metrów 
sześciennych ziemi. Na miejscu 
doiów powstał wielki plac, któ­
ry czeka na ostatnią „kosme­
tykę'1, ażeby zamienić się w 
szkolne boiska.

Warto przyjechać do Zacisza 
w sobotnie popołudnie, lub w 
niedzielę. Warto przyjrzeć się 
zapałowi z jakim pracują tu 
mieszkańcy. Niejednego można 
się przy tym nauczyć.

I choć jeszcze nie ma pasów 
drzew, ogródków ^.doświadczal­
nych, górki dla zjazdów sane­
czkowych i lodowiska dla mło­
dzieży, to wiadomo, że wszyst­
ko to* będzie jeszcze w tym ro­
ku.

Bo mieszkańcy Zacisza już 
nieraz dali dowód, że są do­
brymi gospodarzami. Przecież 
i drogi leszowe w osiedlu 
również zrobili sami. (g.)

Z b ió rk a  z ło m u  
n a  budow ę suoSiey

W dni-u dzisiejszym rozpoczy­
na się w całym kraju powszech­
na zbiórka złomu na budowę 
Warszawy. Zbiórka ta trwać 
będzie w stolicy do 27 wrze­
śnia. Rejonowa Zbiornica Zło­
mu, spółdzielnie pracy, zajmu­
jące się skupem odpadków, 
przygotowały się na przyjęcie i 
odbiór- złomu, który zbiorą mie­
szkańcy stolicy.

Przed wszystkimi mieszkań 
cami staje zadanie wyłożenia 
wszelkich niepotrzebnych w go­
spodarstwie przedmiotów meta­
lowych na wskazane miejsca, 
skąd zostaną one zabrane do 
zbiornic. Należy również zło­
żyć na tych miejscach cały wy­
dobyty w związku z akcją bu­
dowy Warszawy złom z gru­
zów. Niech w żadnej posesji, w 
żadnym mieszkaniu nie pozo­
stanie ani kilogram niepotrzeb­
nych przedmiotów metalowych.

(0

Od początku Miesiąca Budo­
wy Warszawy w społecznej ak­
cji wzięło udział ponad 100.000 

j mieszkańców, przepracowując 
ogółem 235 tysięcy roboczo- 
godzin.

Przy robotach tych zatrud­
nionych bvło dotychczas 1500 

| samochodów, 100 ciągników, 
oraz ponad 1.000 wozów kon­
nych.

Uporządkowano dziesiątki 
placów i podwórek wywożąc z 
nich gruz, zakładając zieleńce 

{ i trawniki. Piękny zieleniec 
przygotowali m. in. mieszkań­

cy Grochowa przy uł. Podskar- 
bińskiej. Mieszkańcy dzielnic 
peryferyjnych budowali drogi 
i chodniki leszowe. Największe 
jednak prace wykonane zostały 
na terenie Centralnego Parku 
Kultury na Powiślu, w parku 
Hibnera na Żoliborzu oraz przy 
porządkowaniu nowych osiedli:

| Muranowa i Starego Miasta.

Do kierownictwa akcji na­
pływają wciąż nowe dziesiątki 
tysięcy zgłoszeń osób, które 
pragną wziąć jeszcze udział 
w pracach społecznych. ( i)

Na Saskiej Kępie pnwstaną 
nawę sklepy i punkty usliiqowe

Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej ustaliło ostatnio ja ­
kie lokale użyteczności publicz­
nej mieścić się będą w budowa- 

( nym obecnie przy Rondzie Wa­
szyngtona Domu Plastyka.

Zaplanowane sklepy i punk­
ty usługowe uzupełnią niedo­
stateczną sieć handlową Saskiej 
Kępy. Będzie wśród n ch sklep 
spożywczy, winno - cukierniczy 
apteka, sklep „Desy“  — Przed-

B h p  — sp ra w a  na c o d z ie ń
Warszawska Fabryka Moto­

cykli uruchomiona została w 
grudniu 1951 roku. Czynna wte­
dy była jedynie taśma montażo­
wa, na której składano gotowe 
części motocykla SHL— 125. 15 
września br. załoga WFM wy­
produkowała na 22 dni przed 
terminem 15-tysięczny moto­
cykl. Obecnie WFM przygoto­
wuje się do produkcji motocykli 
— jak się tu mówi — od śrub­
ki.

Wraz z rozbudową fabryki, z 
rozwojem jej produkcji  ̂ rosi a 
troska o człowieka. Świetlica, 
stołówka i ambulatorium zostały 
oddane do użytku wraz z uru­
chomieniem taśmy montażowej. 
Pracowników wyposażono w 
odzież ochronną. Z tegorocz­
nych funduszów urządza się ja­
dalnie oddziałowe, pokój higie­
niczny dla kobiet, klimatyzację 
pomieszczeń produkcyjnych, 
wprowadza się różne innowa­
cje, zapewniające załodze do­
bre warunki pracy.

Ale urządzenia to nie wszyst­
ko. Trwa tu również systema­
tyczna praca nad tym, aby każ­
dy członek załogi umiał korzy­
stać i korzysta! ze wszystkie­
go, co służy ochronie jego zdro­
wia i bezpieczeństwu pracy. 
Każdego nowoprzyjętego pra­
cownika, zanim rozpocznie 
pracę przy stanowisku, poucza 
się, jak ma się zachować przy 
pracy, jak stosować narzędzia, 
by nie narazić się na wypadek.

Nie tylko nowoprzyjęci, ale 
wszyscy pracownicy WFM są 
systematycznie szkoleni a co 
pól roku egzaminowani ze zna­
jomości przepisów bezpieczeń­

stwa ! higieny pracy. Ponadto 
szkolenie załogi w tym zakre­
sie prowadzi się w WFM na 
wszystkich kursach zawodo­
wych. Prowadzone jest rów­
nież systematyczne szkolenie 
personelu inżynieryjno - tech­
nicznego, który czuwa nad za­
pewnieniem bezpiecznych i h i­
gienicznych warunków pracy 
oraz nad przestrzeganiem za­
sad, zawartych w przepisach o 
bhp.

Troska o pracownika, o stwo­
rzenie mu jak najlepszych wa­
runków pracy znajduje w WFM 
odbicie również na naradach 
wytwórczych, odprawach w ko­
mitecie partyjnym i w radzie 
zakładowej.

*
Tak, jak w WFM jest w wie­

lu innych fabrykach stolicy. Ale 
oprócz zakładów, w których 
sprawom człowieka poświęca 
się wiele uwagi, mamy jeszcze 
i takie, w których nie dba się 
należycie o potrzeby pracowni­
ków, w których nie wykorzystu­
je się wszystkich możliwości u- 
iatwienia pracy. _

Do nich należą m. in. Zakła­
dy Wytwórcze Aparatury Oświe­
tleniowej T - l l .

Plan inwestycyjny na 1953 r. 
przewiduje tu znaczną popra­
wę warunków bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Przewidziano 
w nim urządzenie pokoju Hi­
gienicznego dla kobiet, zakupie­
nie dźwigu do podnoszenia cię­
żarów w magazynie, zainstalo­
wanie wentylacji w stołówce 
i in. Na cele te zakłady otrzy­
mały 639 tysięcy złotych. Do­
tychczas wydatkowano jedynie 
240 tys. złotych na zakup nie­

których materiałów. Żadnych 
prac inwestycyjnych natomiast 
nie rozpoczęto. Nie było nawet 
ani jednego poważniejszego ze­
brania, którego tematem była­
by troska o poprawę warunków 
pracy załogi.

Brak zainteresowania tymi, 
tak istotnymi, zagadnieniami ze 
strony kierownictwa zakładu 
udzielił się i załodze. Prawie 
na każdym kroku widzimy tu 
lekceważący stosunek do obo­
wiązujących przepisów o ochro­
nie i higienie pracy.

Pracownice przy wiertarkach 
nie zakładają podczas pracy 
chustek na głowę, chociaż wie­
dzą, że włosy może porwać 
wrzeciono wiertarki i skale­
czyć głowę. Ich majster, Or­
łowski, rozkłada bezradnie rę­
ce, jakby chciai powiedzieć — 
„Co ja na to poradzę“ .

Miody pracownik Józefow- 
ski, szlifuje nóż tokarski. Tuż 
obok stoi majster Królikowski. 
Spod tarczy szlifierki sypią się 
iskry. Józefowski odwraca gło­
wę, bo nie ma ochronnych oku­
larów. Odwracając wzrok od 
iskier, naraża na skaleczenie 
ręce.

— Okulary tu niepotrzebne 
— mówi majster Królikowski — 
bo przy szlifierce jest ekran 
ochronny.

Ekran rzeczywiście jest, ale 
nie może być użyty, bo brak 
przy nim jednej śrubki, pod­
trzymującej płytę szkia ochron­
nego nad tarczą szlifierską. 
Wystarczyłoby wkręcić jedną 
śrubkę. Ale nikt o tym nawet 
nie pomyślał.

A tymczasem lekarz zakła­

dowy co miesiąc zmuszony jest 
kierować do okulisty- przecięt­
nie 15 pracowników, którym w 
czasie pracy bez okularów o- 
chronnych dostały się do oczu 
opiłki żelazne.

Przez ciasne, zawalone róż­
nymi rupieciami przejście prze­
ciska się Mtotecki. W gołych 
rękach niesie duży pęk odpa­
dów blach spod pras. Blacha 
jest ostra. A robotnik nosi ją 
bez rękawic.

— Rękawice mam w szatni — 
mówi zdziwiony, że ktoś zwra­
ca uwagę na naruszenie przez 
niego zasad bezpieczeństwa 
pracy.

Wszystko to dzieje się w ha­
lach produkcyjnych, w których 
nawet w południe jest mrocz­
no, bo szyby w dachu pokryte 
są grubą warstwą kurzu.

— Rzeczywiście, szyby są 
brudne — mówi kierownik 
działu NP-2, Chrzanowski, jak 
gdyby to dopiero teraz spo­
strzegł.

A może istotnie widzi brud 
na szybach po raz pierwszy. 
Przecież w T - l i  nie było do­
tychczas zwyczaju zwracania 
uwagi na „drobnostki“  — chust­
ki, rękawice, okulary, fartu­
chy.

❖
O tym, że w T-11 nie intere­

sowano się dostatecznie stanem 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy świadczy też fakt niezreali­
zowania dotychczas, leżących 
w komórce wynalazczości 4 pro­
jektów racjonalizatorskich, zmie­
rzających do poprawienia wa­
runków pracy.

Lekarz zakładowy dr Lopiń- 
ski widzi wiele braków w dzie­
dzinie higieny pracy i , stara się 
je likwidować, ale nie otrzy­

muje niezbędnej pomocy i po­
parcia ze strony kierownictwa 
zakładu. Dr Kopiński zorgani­
zował prześwietlenia pracowni­
ków, ustalił termin i godziny, 
ale dyrekcja i rada zakładowa 
nie przyszły z pomocą i prze­
świetlenia pracowników nie 
odbyty się. Przez dwa lata 
prześwietlono tylko okoio 200 
pracowników, których indywi­
dualnie kierowa! lekarz do o- 
środka zdrowia.

Dr Lopinski zorganizował 
też cykl pogadanek z przezro­
czami na temat ochrony pracy. 
Zaproszono prelegentów z o- 
środka epidemiologicznego, ale 
...prelegenci nie mieli do kogo 
mówić.

Zakłady T - l l  przekraczają 
plan zatrudnienia. Mimo to 
często nie wszystkie stanowi­
ska robocze są obsadzone, gdyż 
do działu personalnego wpływa 
co miesiąc około 250 zwolnień 
chorobowych na różną ilość 
dni. Nikt dotychczas nie pró­
bował analizować przyczyn te­
go zjawiska. A przecież nie u- 
Idga wątpliwości, że jedną z 
przyczyn tego zjawiska jest 
niewłaściwa i niedostateczna 
troska o bezpieczeństwo i hi­
gienę pracy.

Zaniedbania te w zakładach 
T - l i  trzeba i można odrobić. 
Jak najgłębsze przyswojenie 
sobie i jak najpełniejsza reali­
zacja przez kierownictwo za­
kładów i caią zaiogę uchwały 
Prezydium Rządu o zapewnie­
niu postępu w dziedzinie bez­
pieczeństwa i higieny jest je­
dyną drogą do zapewnienia 
zaiodze należnych jej, dobrych 
warunków pracy.

S. WIĘCKOWSKI

sięhiorstwa Dzieła Sztuki i 
Antyki. W tym ostatnim sklepi? 
wystawiane będą prace wspói 
czesnych plastyków i otrzyma 
on połączenie z sąsiadującą 
kawiarnią.

Poza :vm mieszkańcy Sa­
skiej Kępy otrzymają restaura­
cję, bar mleczny oraz zakład 
fryzjerski i kosmetyczny. W 
wygodnych i estetycznych kio­
skach prowadzona będzie sprze­
daż gazet i papierosów, (kw)

Trw a ją  o rk i 
pod zalesienia 

wiosenne
Z początkiem września 13 

traktorów z pługami WZM-51 
rozpoczęto orkę terenów po­
łożonych w Warszawskim Ze- 

jspole Miejskim przygotowu­
ją c  je pod zalesienia wio- 
| senne. Terminowe rozpoczę­
ci cie orki należy zawdzię- 
(czać dobrze przygotowanej 
akcji kierowanej przez wydział 
rolnictwa i leśnictwa Prezy­
dium St.RN jak również 
POM-om, które na czas do­
starczały traktorów.

Plan przewiduje przygoto­
wanie pod zalesienia wiosen­
ne około 3000 ha.

Dotychczas w ramach tych 
wielkich prac w okolicach 
podwarszawskich zalesiono 
8000 ha. Należy się spo­
dziewać, że zalesienia wiosen­
ne prowadzone będą już me­
chanicznymi sadzarkami, któ­
re wydział rolnictwa miał o- 
trzymać jeszcze w lutym br. a 
nie otrzymał dotychczas, (ik )

PGR Bródno wykonało 
roczny plan dostaw

Państwowe Gospodarstwo Rol­
ne Bródno może się poszczycić 
dobrymi wynikami pracy. Jako 
pierwsze w okręgu warszaw­
skim PGR Bródno dzięki po­
mocy żołnierzy ukończyło akcję 
żniwną w 14 dni. Bo 16 wrze­
śnia PGR zakończyło akcję 
siewną, a 18 bm. zakończyło 
omłoty.

PGR Bródno nie zwleka tak­
że z obowiązkowymi dostawa­
mi dla państwa. 17 września 
wykonało roczny plan dostaw,

oddając państwu 43.800 kilo 
gramów żyta oraz przekazało 
do Centrali Nasiennej 6.600 ki 
logramów żyta kwalifikowane­
go-

Sprawne i szybkie przepro­
wadzenie wszystkich akcji by­
ło możliwe dzięki wprowadze­
niu współzawodnictwa pracy i 
właściwej organizacji pracy. 
Do lepszej pracy zachęcały rów­
nież robotników stale aktuali­
zowane tablice przodowników 
pracy. (kw)

Dzi ś w War szawi e
T E A T R Y

A te n e u m  — P anna  M a licze w ska  — 
g. 19. P o ls k i — P o la cy  n ie  gęsi — 
g. 13. In t ry g a  i  m iło ś ć  — g. 19. 
K a m e ra ln y  — W u jaszek  W an ia  — 
g. 13. S p ra w ie d liw i lu d z ie  — g. 19. 
L u d o w y  — L u d z ie  z naszej u lic y  — 
g. 19. N a ro d o w y  — Zem sta  — 
g. 14.30, R zeczpospo lita  zap łac i — 
g. 19. N o w y  — C y r u l ik  S e w ils k i — 
g. 14.30. N ie s p o k o jn o  szczęście — g. 19 
O pera  — C yga n e ria  — g. 19. F i l ­
h a rm o n ia  — P o ran e k  S y m fo n ic z n y
— g. 12. Pow szechny — Ig ra s z k i
t ra fu  i m iło ś c i — g. 19. S y re na  — 
W eso ły p rzeg lą d  — g. 15.49, 19.15- 
W spółczesny — D om e k  z k a r t  — 
g. 15.45, 19. N o w e j W arszaw y —
Ś lu b y  p a n ie ń sk ie  — g. 15, 19. D om u 
W o jska  P o lsk iego  — P an ie  k o ­
ch an ku  — g. 19. S a ty ry k ó w  — M i­
n is te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30. L a lk a
— S m ok w  N ie s w a ro w ie  — g. 17.30 
(u l. B ed na rska  2/4). B a j — Sad W a­
w rz y ń c a . O Kasi co gąsk i z g ub iła
— g. 16.30. G u liw e r  — Za jącze k  
C h w a lip ię ta  — g. 14, 17.

K I N A
M o skw a  — S praw a do z a ła tw ie n ia

— g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — 
T rz y  o pow ieśc i — g. 14, 16, 18, 20. I 
P ra lia  — S praw a do z a ła tw ie n ia  — j 
g. 14, 16, 18. 20. Ś ląsk — T a ksó w ka  j 
n r . 3886 — g. 14, 16, S ka rb  w  ję z y -  i 
ku  fra n c . — g. 18, 20. A t la n t ic  — j 
Za łoga  — g. 14, 16, 18, 20. P o lon ia  1
— S ta low e  serca — g. 14, 16, 18, 20. j 
S to lica  — P o m y s ło w y  sprzedaw ca — j 
g. 14, 16, 18, 20. W -Z  — N a jp ię k n ie j­
sza — g 13.45, 16, 18.15, 20.30. 1 M a j
— Z c e s a rs k o -k ró le w s k ic h  czasów 
o po w iad a ń  k i lk a  — g. 14, 16, 18, 20. 
O cho ta  — M a ksym e k  — g. 14, 16, • 
1«, 20. S y re na  — N oc m a jo w a  — 1

g. 14, 16. 16. 20. Tęcza — Pan Fabre
— g. 14. 16, 18, 20. L o tn ik  — N ik t  
n ic  n ie  w ie  — g. 15, 17, 19. O lsz tyn
— M y  u rw is y  — g. 16, 18, 20.

P O R A N K I *
P a lla d iu m  — T rz y  o pow ieśc i — 

g. 12. Ś ląsk — Staś sp ó źn ia lsk i — 
g. 10, 12. S to lica  — M a ły  p a rty z a n t 
- -  g. 10, 12. A t la n t ic  — Za łoga — 
g. 10, 12. W -Z  — O d d z ia ł Z-8 — 
g. 10. 13. 1 M a j — P ierw sizy s ta r t  — 
g. 10, 12. O cho ta  — C h iń s k i c y rk  

g. 10, 12. P o lo n ia  — L is  c h y t ru ­
sek — g. 10, 12. S y re na  — W a w rz y n ­
o w y  sad -  g. 10, 12. Tęcza — Za ­
sadzka — g. 10, 12. L o tn ik  — K o n ­
s ta n ty  Za s łon o w  — g. 10, 12. O lsztyn  
(W ł.) — D z ie w czyna  ze S ło w a c ji — 
g. 12, 14.

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p od a jem y 
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O kręgo ­
w ego Z a rządu  K in , W arszawa, u l 
Ja g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

W Y S T A W Y
W ystaw a  ,,X - le c le  pow sta n ia  w  

g e tc ie  w a rs z a w s k im “  o tw a r ta  w  n ie ­
dz ie le , w to r k i  c z w a rtk i,  p ią tk i  i 
so bo ty  w  godz. 11 — 19. Ż y d o w s k i 
In s ty tu t  H is to ry c z n y  al. gen. Ś w ie r­
czew skiego 79.

W ystaw a  P rze c iw a lko h o lo w a , E le . 
k tó ra !n a  12, codz ienn ie  p rócz  po­
n ie d z ia łk ó w  g 10 — 21.

Zachę ta . W ystaw a B u łg a i-sk ie j 
S z tu k i L u d o w e j codz ienn ie  prócz 
p o n ie d z ia łk ó w  g. 11 — 19.

M D M . p la c  Z b a w ic ie la  — W ysta 
wa b u d o w n ic tw a .

M U Z E A
Zoo log iczne , s ta ła  w y s ta w a  p rzy  

u l. W ilcze j 64 o tw a r ta  codzienn ie  
oprócz  pon ie dz ia łkó w ' w  godz. 10—19.

R A D I O
N IE D Z IE L A  20 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.00. W iado ­
m ości 6.00, 7.00, 8.00, 16.00. 20.00,
23.20.

6.05 M u zyka  „N a  dzień  d o b ry " ,
5.45 A ud . d la  b ry g a d  SP. 7.25 „O d  
m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 K a le n ­
darz R ad iow y, 8.10 M e lo d ie  fi lm o w e ,
8.30 — .,5:0 d la  m ło d o ś c i" , 9.00 O d­
pow iedz i F a li 49. 9.15 ..M uzyka  d la  
w s z y s tk ic h " , 9.55 M u z y k a , 10.!5 A ud . 
d la  ro d z icó w . 10.30 A u d y c ja  d la  
wo.iska, 11.15 A u d . h is to ry c z n a , 11.30 
K o n c e rt s o lis tó w . 12.04 P rze g lą d  
czasopism , 12.15 P rz e rw a . 14.05 A ud . 
d la  w s i, 15.15 M e lod ie  taneczne,
15.45 A ud . l ite ra c k a , 16.20 F io s e n k i 
ra d z ie ck ie . 16 40 ,,K ro n ik a  pew n e j 
p o d ró ż y "  cz 11 opow . J. G ry g o iu n a - 
?a p t. ..P od łó ż  n ie z a m ie rz o n a " z 
c y k lu  ,,Z b ie g iem  W is ły  i O d ry " ,
17.30 ..D la  każdego coś m iłe g o " ,
18.30 ..M ó w i N ow a H u ta " , 18 40 Po­
w tó rz e n ie  tra n s m is ji I I  części m ię ­
dzyna ro d ow e g o  meczu p iłk a rs k ie g o  
T ira n a  — W arszaw a, 19.30 Zagadka 
lite ra c k a  20 15 F e lie to n . 20.30 W ia ­
dom ości sp o rto w e . 20.35 P io tr  C za j­
k o w s k i . .T rz e w ic z k i"  — o pę ta  w 
4 a k ta ch  w  w y k . sol., ch ó ru  i o rk . 
P aństw . A k a d e m ic k ie g o  T e a tru  
W ie lk ie g o  w  M o skw ie , d y ry g u je  
M e lik -P a a za je w , 23.24 M u z y k a  ta ­
neczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m .

P ro g ra m  dn ia  6.55. W iadom ośc i 
6.00. 7.00, 12.04, 21.00, 23.50.

6.05 M u zyka  ,.Na dz ień  d o b ry " ,
7.05 K a le n d a rz  R ad io w y , 7.10 .,Od 
m e lo d ii do m e lo d ii" .  7.55 P rze rw a , 
8.20 M u zyka  ro z ry w k o w a , 8.55 ,.N o ­
we n a g ra n ia "  — a u d y c ja  s łow n .- 
m uz., 9.25 „W ie ś  tańczy  i ś p ie w a ", 
9.40 Aud. d la  dz iec i w  w ie k u  p rze d , 
s zko ln ym . 9.55 S k rz y n k a  ogó lna  PR 
w  oprać. T. K rz e m ie n ia . 10.10 Poezja 
i m u zyka  — ..Ja b ło n e czka " — lu d o ­
wa poezja po lska , 10 40 Z c y k lu :  
..S y lw e tk i u c z o n y c h "  — pog. j  K ę ­
dz ie rsk ieg o  pt. . .K o t ie ln ik o w  — 
tw ó rca  now oczesnego s p a d o c h ro n u ", 
10.50 Z c y k lu :  ..R obo tn icze  Zespo ły 
Ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik ro fo n e m " , 
11.10 .,5:0 d la  m ło d o ś c i" , 11.40

| S k rz y n k a  W szechn icy  R a d io w e j, 
12.15 P oranek s y m f w  p io g r . :  B a ird ,

| P aderew sk i i B a ła k ire w , 13.15 A ud . 
d la  m łod z ieży , 13.30 K o n c e rt roz­
ry w k o w y . 14.00 W y p o w ie d z i s łucha ­
czy na k o n k u rs  ra d io w y  ..P om og­
ła m i k s ią ż k a " . 14.10 W arszaw sk i 
T y g o d n ik  D ź w ię k o w y , 14.23 K o n ­
c e rt życzeń, 14.40 M u zyka  ro z ry w k o ­
w a, 15.15 A ud . d la  d z iec i, 16.00 Co 
p rzynoszą  now e ..P ro b le m y " . 16.20 
R epo rtaż  d ź w ię k o w y  z m ie d zvp a ń - 
s t w  o w ych  za w odów  le k k o a tle ty c z ­
nych  F in lr #  l i  a — P o lska  oraz tra n ­
sm is ja  I I  części m ię d zyn a rod o w e g o  
m eczu p iłk a rs k ie g o  T ira n a  — W a r- 
sz.8wa, 17.15 Z życ ia  ZSRR, 17.45 
M u zyka  taneczna, 17.55 C h w ila  po­
e z ji -  ..M uzyka  m ia s ta "  — w ie rsz  
W ł. D om eradzk iego , 18.00 ..P ie rw sza  
posada" — s łu c h o w is k o  w g. opow . 
S. A n to n o w . 19 30 K o n c e rt roz­
ry w k o w y . 20.00 K o n c e rt C h o p in o w ­
sk i, 20.30 ..Na fa li h u m o ru  i s a ty r y "  
21.15 F e lie to n . 21.30 M e lo d ie  tanecz­
ne, 2150 Rep dźw. z 28 M ię d z y n a ro . 
d ow e i S ześe iodn iów k i M o to c v k ło w e j 
w  G o ttw a ld o w ie , 23.00 W iadom ości 
sportow e  z ca łe j P o ls k i, 22.30 W ia ­
dom ości sp ortow e , 22.40 W ieczorna  
serenada w y k . S ekste t PR. 23.10 Be­
la B a r to k : K o n c e r t na o rk ie s trę .



6 TRYBUNA LUDU N r 262

Czytelnicy i korespondenci piszą:
Udana wtcićczha NA TA R G A C H  L IP S K IC H

Poronina i Zakopanego 
grodę za dobre w; 

pracy zawodowej i społeczne 
Pierwszym etapem naszej 

wycieczki by! Poronin. Z wiel-

Organizacja związkowa przy j Z Zakopanego pojechaliśmy ( KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )
przedsiębiorstwie „Energomoii-j do Kuźnic, skąd pjeszo_ wyru- | Słynne na całym świecie, I dzieckim również najnow-I w Dreźnie, Heinz Edelweiss
taz w Nowe, Hucie piorgan!- j szyliśmy ̂  przez Kalatówki i I mające już swoje kiłkuwiekowe | szy typ kombajnu węglowego j powiedział:

. ^ x I " a ^ Kondratową na Gie- j  tradycje „Leipziger Messe“ , by- j „Górnik“ , a nie mniejszą uwa- j — Cieszą nas wyniki waszej
wycieczkę do wont. Z Giewontu przez Ha- j ły w tym roku jeszcze jednym | gę ściągały maszyny rolnicze. | pracy. W iem y, że węgiel, któ-

, __ . , , ., | lę Strążyską wróciliśmy do Z i -  j wyrazem woli narodów roz- j Dosłownie oblężone są stois- j ry produkujecie służy sprawie
J:re„ 'V.yn! „ i ^  | kopanego. Wieczorem o godz. j njania międzynarodowej współ- j ka na pierwszym piętrze pawi-[pokoju i współpracy-między na-

! 20-ej wyruszyliśmy w drogę i pracy gospodarczej, u trwa- j łonu radzieckiego. Tam uwagę j rodami.
j powrotną do domu — do No-f lenia pokoju. A w dniach, gdy | przykuwają produkty masowego j Liczne delegacje z zakładów 

kim wzrirzeniem -/wmd-mPi ! weJ HutY- i z drugiej strony Łaby dociera- | spożycia: najprzeróżniejsze tka-j chemicznych NRD zatrzymywa­
ni',- miejscowość w której mi"- ' Wycieczka dała nam dużo za- ! ,y P^bbelsowskie odgłosy fa -jn iny  o nieskończonej gamie ły się na dłuższe chwile przy
szkał wielki przywódca klasy ! dowolenia i zachęciła do jesz- i f yzmtu- ^ lpsk tonący w nowo-; wzorow, piętrzące się stosy ar- I naszych stoiskach obrazujących
robotniczej. " ' lezę bardziej wvteżonei wydaj- i dzi  sztandarow, dziesiątków na- | tykulow .spożywczych w p.ęk- i produkcję , roz woj naszego

Następnie udaliśmy się do ;,ej pracy " -  - J rodow ze wschodu i zachodu, ; nym opakowaniu, liczne rzędy i przemysłu chemicznego. Zainte-
1' J 1 y‘ udekorowany tysiącem transpa-i butelek wszelkiego rodzaju wm. j resowanie budziły nasze specy-

rentów, akcentujących dążenie [Dają one obraz wzrastającego jfik i lecznicze, oraz włókna sztu- 
organizatorów Targów do po-| dobrobytu narodów radzieckich | czne. Powodzeniem cieszyły się 
Koju i do przyjaźni między na- [i zarazem wyobrażenie o boga- i również stoiska, odzwierciedla- 
rodami — stal się symbolem j tych możliwościach eksporto- j jące nasze osiągnięcia w dzie-
dążeń miłującej pokój Niemiec- j wych Związku Radzieckiego. j dżinie budownictwa maszyn:
kiej Republiki Demokratycznej. Pawilon chiński uderza | karuzelówki, wiertarki, frezarki.

W cieniu lipskiego pomnika ! bogactwem eksponatów. Obra- j  kołówki, rewolwerówki oraz 
I dla upamiętnienia bitwy naró- j żuje w pierwszym rzędzie nowe j maszyny górnicze: kombajny, 

Ale we Wrocławiu okazało ! dów, która 140 lat temu polo-| Chiny, kraj, który siedmiomilo- j przenośniki, maszyny wiertni-
się, że jest inaczej. j żyła faktycznie kreś napoleoń- | wymi krokami się uprzemysła- j czo-obrotowe. Słowa uznania

Nie tylko polecono nam szu

się do | 
Zakopanego, gdzie zapoznaliś- i 
my się najpierw z zabytkami 
sztuki góralskiej.

JAN ADAMCZYK 
Nowa Huta

Wszystko zarezmvouane
Jestem tegorocznym absol­

wentem szkoły średniej. Prag­
nąc studiować polonistykę, zło­
żyłem podanie o przyjęcie na 
Uniwersytet Warszawski Egza. 
min wstępny zdałem z wyni­
kiem bardzo dobrym.- Ale teraz 
zaczęty się trudności. 1 

Na Uniwersytet Warszawski 
nie zostałem przyjęty wskutek 
braku miejsc w domach akade­
mickich. Skierowano mnie wo­
bec tego, jak również kilku in­
nych kandydatów,' na wydział 
filologii do Wrocławia, gdzie 
— jak zapewniono nas — otrzy-

[ Wyższego, gdzie jednocześnie 
również zapewniono mnie, że 
we Wrocławiu marny wszystko j 
zarezerwowane.

kac mieszkań na mieście, obie­
cując jedynie w zamian stypen­
dia mieszkaniowe, ale w ogó­
le nie zatwierdzono nas jeszcze 
oficjalnie jako studentów. Uni­
wersytet Warszawski przesiał 
nasze papiery zbyt późno 
(9.IX.) i Komisja Rekrutacyjna 
przy Uniwersytecie Wrocław­
skim nla dopiero nasze podania

skiemu jarzmu narzuconemu ! wia, nadrabiając wielowiekowe j mieli robotnicy NRD dla wielu 
Europie, rozbiło swe namioty j zacofanie gospodarcze. Jedna ¡.wyprodukowanych u nas narzę- 
na obszarze 195.000 metrów j część potężnej hali pawilonu j dzi: mikromierży, różnych noży 
kwadratowych 8.196 firm prze-I chińskiego przecięta jest w i tokarskich, palników do cięcia 
myślowych i handlowych za- | środku sztucznie stworzoną rze- I pod wodą. Gęsto oglądane by- 
równo z krajów obozu pokoju i j ką o szerokości 3 do 4 metrów, ; tv nasze ciężarówki ze: Stara- 
socjalizmu, jak i z krajów ka- ¡o dnie wyściełanym piaskiem, j chowie, jak również modele na-

mamy mieszkania w domach 
akademickich. Zagwarantowano ¡rozpatrzyć, 
nam także stypendium i oczy- ! 
wiście przyjęcie bez egzaminu.

Tymczasem siostra moja, 
która pracuje w Warszawie, 
otrzymała tu mieszkanie. Kie­
dy w .Uczelnianej Komisji Re­
krutacyjnej UW poprosiłem, wo­
bec tego o pozostawienie mnie 
w Warszawie, motywując to j początku do nauk 
tym, że obecnie posiadam tu i Ponadto nie rozumiem,

pitalistycznych.
Po raz pierwszy po zakończe­

niu wojny na Targach Lipskich 
w tym roku reprezentowane by­
ty zbiorowo takie państwa, jak:.

kamykami i wodnymi roślinami. | szych parowozów, cystern i 
Po obu brzegach kamienie i j wagonów kolejowych oraz pra­
skały oraz żyzne doliny. Nad ¡dukty wyrabiane przez nasz 
rzeką przerzucony jest drew- ! przemysł włókienniczy, papier- 
niany most. Z wysokości mostu i riiczy, garbarski, ceramiczny 
spogląda się na pola z obu | i inne.
stron rzeki. Pełno na nich nie- i Ogromne wrażenie robiły na 
'.nanycli w naszych krajach o- ¡zwiedzających plansze przedsta-

budowle socja-

W rezultacie tak źle zofganH Anglią, F ra n c ją  Wiochy, B a ­
zowanego „przerzutu“  z War- i ~la’ . Austua i Szwajcaria, 
szawy, mieszkając chwilowo w W srod poszczególnych Wm
domu akademickim na miejscu i mozna było znaleźć wystawców j woców. Nieco dalej ukazują się j wiające nasze
starszych studentów, którzy j norweskich, duńskich, holender- | jedwabne tkaniny o 1001 wzo- | iizrmi.
niedługo, przyjadą, nie mając | skiełr, szwedzkich a nawet por- j racii i bogactwie kolorów, wo- [ Wielu obywateli NRD miało
przydziału do grup seminaryj- i tugalskich. greckich i innych, j  bec których bledną kolory tę - j  okazję na Targach zapoznać się
nych, nie możemy zabYać się od i Przyjechali do Lipska i zawie- ¡czy. Trochę dalej ukryty za szy- jz  szybkim rozwojem naszej go-

j rai i transakcje handlowe na.bą, osaczony cŁlymi dniami | spodarki morskiej i naszych 
dla-1 miliony rubli i dolarów kupcy ¡przez mrowie Zwiedzających

mieszkanie, podczas gdy \vc ¡czego, mając możność zatniesz- i z Indii, Australii, Południowej ¡wyrzeźbiony w kości słoniowej 
Wrocławiu będę niepotrzeb-1 j^anfa w Warszawie będę mógł j  Ameryki, Indonezji. Kupcy z 1 krajobraz chiński, 
nie zajmował miejsce w domu j przenjeść sjg na ( j\y  dopiero | Malajów interesowali się m. in. j Do tego miejsca mniej wię- 
akademickim, przyznano mi l po pewnym czasie, a nie te- | polskimi wyrobami tekstylnymi. | cej to wciąż „egzotyka“ , aie
rację, ale oświadczono, że bç-J raZ| kiedy rozwiązałoby to

stoczni. Herman Tiei, buchalter 
z Erfurtu, czyta dwa razy wid­
niejący przed nim napis i nie 
wychodzi z podziwu:

„Przed wojną przemysł stocz-

dę. mógł się przenieść do War- j komplikacje mieszkaniowe? 
szawy dopiero po I roku stu- j
diów. To samo powiedziano m i) JANUSZ CHODN1K1EWICZ 
w Ministerstwie Szkolnictwa) Wrocław

Kupcy francuscy i angielscy ¡oto druga część obrazu Nowych i niowy w Polsce nie istniał. Dziś 
jak i inni nie kryli się wca- ¡Chin. Elektrycznymi lampkami |zajmujemy czwarte miejsce w I 
le z opinią, że zależy im na oświetlona mapa pokazuje nam j budownictwie okrętowym w !

szybki wzrost sieci kolejowej w j Europie“ .
Chinach. A nieco dalej już 

¡golnie w obliczu zmniejszającej jobrabiarki, tokarki, frezarki, 
się wciąż chłonności świato- j turbiny wodne i elektryczne, 
wego rynku kapitalistycznego, j maszyny drukarskie, potężne

| zbycie towarów na światowym 
j rynku socjalistycznym, sżcze-

100 procent brakoróbstna
Oddział „Spólnoty Pracy“  w | Reklamacji „Spólnoty Pracy“  wp ku kapitalistycznego 

Radomiu zakupił w krawiec-| Spółdzielnia „Promień“  nie 5 /  wj elkich przedsiębiorstw i tra n s fo rm a to ry ''r io ^ze s^  
kiej Spółdzielni Inwalidów uwzględniła 1 zwrócony towar j brvtvi skich miało nrzedstawi- ' S »-i • ° S “
„Promień“  w Skierniewicach odesłała z powrotem. !cSstwa na Taraach Lbskfch j szy"-v włókiennicze.-nowoczesne
partię męskich spodni wełnią- Obecnie spodnie leżą w ma- Ł _7 ’ maszyny rolnicze słowem
nych (30-procentowych) i caj- j gazynie „Spólnoty Pracy“  i nie i .- . .T . i- ....  <__! wszystko, co stanowi dziś pod
go wych. j wiadomo, co z nimi zrobić.

Część tych spodni jest wad- Ciekaw jestem, c,zv który z 1 ¡r n citP oraz' szybki rnzwói cm , . . . . . . .  , . ,■ _.........................  - - - y 1 lcn sl|ę 01az SZ>DKI rozwoj go- | ji. dżinie oświaty 1 kultury. Ostat- |
Dużym zainteresowaniem cie- | nia gablota pawilonu " pokazy- i

Zainteresowaniem cieszyły się 
fotografie i wszelkiego rodzaju 
tabele, ilustrujące rozwój na­
szego budowifictwa mieszkanio- 1 
wego. Ogromną uwagę skupia- i 
ty wyjaśnienia o wielkim darze j 
narodu radzieckiego — Pałacu | 
Kultury i Nauki. Liczne plan- I

Stoiska i wystawy krajów j stawę siły gospodarczej nowo- j sze informowały zwiedzających 
obozu pokoju odzwierciedlały czesneg0 państwa. ) o osiągnięciach naszych w dzie- I

• . . .  , r -  . ; , , ,---- •» i ich silę oraz szybki rozwój go- 1 - 1 '■ -
liwie wykonana. Niektóre sztu- j brakorobów spółdzielni w | spodarczv j techniczny. Przodo- !
ki udało się poprawie, ale Skierniewicach chciałby nosie w„ i w in 'l(i „ ¡ r h __ 1 . ., . . .  , ■
część nie nadaje się ani do no- [ tak pięknie uszyte przez siebie | „a -  o! brzemię nawilonv a- ; SZy paW,1'?n ,P° x  "? Ta'-'‘ i wał? portrf  V 'lasz-vch “ olo- 
szeriia ani do poprawienia, i spodnie (Zresztą gdyby nawet ! 7' : P p j i :  N - ' pl.zez dm Targów nie j w\en przodowników i nowato-
Można je najwyżej przerobić chciał, to i tak bv nie mógł. bo Z  1 by' ° , an' godziny, by nasz j row produkcji oraz przodują-

ę Luaową. [ pawilon me byt zwiedzany cych chłopów. Była ona jakby 
przez ttiirny obywateli NRD. hołdem złożonym polskim ma- 
Pawilon polski dal zwiedzają- som pracującym, których ofiar-

• * i  * ' ł 1 • / v . < • i o lltl v  i IJ  l A V 11 i i k. | / i
lenia ani do poprawienia. 1 spodnie. (Zresztą gdyby nawet ¡ęte Związek
.ożna je najwyżej przerobie chciał, to i tak by nie mógł, bo | • ,rh ińzkź  pPni,'ma­

na... dziecinne spodenki, mają] by ich nie zdoła! włożyć). pl , P , A, •• ,, . _  ■ Kn. - 3 ’ Eksponaty tvch obu krajów by-
bowiem w pasie 30 cm obwodu . -p0 j e s t  świadome brakorób- i jv przez cały czas Targów
(to jest tyle, ile w nogawce). | stwo i marnotrawstwo. Toteż i nrzedmiotem naiwiekszeo-o^zain- 

Poza tym wiele par ma na- | z cał,  stanowczością należy ta- |P m naJwl?ksze^° zam
der przemyślnie pozszywane kie zj a w i s k a  tępić, 
szwy, tak że z jednej strony na 1 
nogawce potworzyły się orygi- W IKIO R PAWLAK
nalne czerwone lampasy. ' Radom

K ropka  nad „ i “
SPRAWA I Motywując swą decyzję, sąd

JUŻ NIEAKTUALNA... j orzekł, że „nie ma sensu karać 
Sąd okręgowy w Kolonii u- hitlerowców... skoro wybitne o- 

morzyl w tych dniach postępo- \ sobistości z okrem m  Rzeszy

\ zostały nawet wybrane do Bun-
wanie sądowe przeciwko dwóm 
b. funkcjonariuszom gestapo.

Bynajmniej nie 
wodów ich winy.

braku do- \ destagu".
(w)

teresowania ze strony zwiedza­
jących. Wzdłuż całej środkowej 
hali pawilonu radzieckiego, jak 
okiem sięgnąć widać najnowo­
cześniejszy sprzęt przemysłowy. 
Karuzelówka ważąca 70 ton, w 
sąsiedztwie frezarka zdumie­
wająca swoją skomplikowaną.

rolnictwo, wznoszącego- setki 
osiedli mieszkaniowych.

Pawilon „Otwierał“ sznur wa- 
i goników z węglem w całym je­
go bogatym sortymencie. Po-

cym wyrazisty obraz naszego | ny trud pozwala ojczyźnie na- 
kraju, zajętego twórczą, poko-j sźej zająć jedno z czołowych 
jową pracą, budującego nowo-| miejsc wśród narodów obozu 
czesny przemysł, rozwijającego j pokoju i socjalizmu.

Niemożliwe byłoby opisanie w 
jednym artykule niezwykłego 
wachlarza eksponatów wszyst- ! 
kich krajów obozu pokoju i so­
cjalizmu, wzbudzającego po­
dziw dla rozmachu produkcji w 
tych krajach. Hale i stoiska 
Czechosłowacji, Rumunii, Wę­
gier, Bułgarii, Korei i Mongol­
skiej Republiki Ludowej zwie- i 
dzarie były co dzień przez dzie

a jednocześnie precyzyjną pra- | wszechny podziw wzbud 
cą, kopiująca ściśle co do joty i liczby ilustrujące naszą produl- 
najzawilsze wzory na stali.

Zmotoryzowany ziemny frez 
do budowy szos posuwa się z 
szybkością 20 km na go­
dzinę. Powszechnie podzi-jm ln ton. Oglądając te liczby | siątki tysięcy ludzi. 'Niepodob 
wiany był w pawilonie ra -1 majster zakładów chemicznych ! na jednak nie zatrzymać się na

cje węglową: wydobywaliś 
w 1946 r. — 47,3 min ton, 
1952 r. — 84,5 min ton, a v 
dobędziemy w r. 1955 — 100

I olbrzymich' i wszechstronnych
¡możliwościach produkcyjnych i 
¡wywozowych Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

I
Wystawa NRD obrazowała 

rozległą potęgę przemysłową 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Jedna z hal obej­
mowała produkcję górniczą. 
Inna — przedstawiała pro­
dukcję maszyn, obrabiarek, ma­
szyn dla cementowni, młynów, 
maszyn włókienniczych i dru­
karskich, maszyn dia przemy­
słu drzewnego, rolnictwa itd.

Zwiedzający wystawę często 
zatrzymywali się przy sprzęcie 
zmotoryzowanym, produkowa­
nym w NRD: samochodach oso­
bowych. ciężarówkach, wywrot­
kach. samochodach dla straży 

. pożarnej, dla celów sanitarnych 
itn. Wielkim zainteresowaniem' 

; cieszyli się również modele 0- 
■ krętów, statków i lodzi ratun­
kowych, budowanych w stocz­
niach NRD.

Poważną gałąź produkcji 
NRD stanowi przemysł elektro­
techniczny. uderzają swoją roz­
maitością produkti przemysłu 
chemicznego i przemysłu szklar­
skiego i ceramicznego. Ale 
prym dzierży w dziedzinie tech­
niki niewątpliwie przemysł op­

tyczny. Słynne na całym kwie­
cie zakłady optyczne „Zeissa” 
pokazały na wystawie setki roż­
nych mikroskopów, optycznych 
przyrządów mierniczych, szkieł 
do aparatów fotograficznych i 
filmowych, które swmirn precy­
zyjnym wykonaniem wywołują 
zachwyt u największych specja­
listów w tej dziedzinie.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest także poważnym 
producentem i eksporterem wy­
tworów przemysłu tekstylnego, 
poligraficznego i spożywczego, 
ale równocześnie szybki wzrost 
przemysłu NRD w ostatnich la­
tach i wzrastająca sita nabyw­
cza ludności powoduje koniecz­
ność zwiększenia importu.

Nie bacząc na zakazy i groź­
by władz adenauerowskich po­
nad 621 firm zachodnich Nie­
miec brało udział w Targach 
Lipskich. Było ich w tym ro­
ku o 100 więcej niż w ub. r.

Spośród ponad 500.000 osób, 
które zwiedziły Targi, blisko 
8.245 pochodziło z Niemiec za­
chodnich. Oprócz tego z róż­
nych miast zach.-niemieckich 
przybyły do Lipska liczne dele­
gacje robotników z różnych za­
kładów przemysłowych i han­
dlowych oraz delegaci związ­
ków zawodowych. Byt to nie­
wątpliwie jeden z ąukcesów te­
gorocznych Targów.

W ten sposób Targi Lipskie 
w momencie najbardziej osz­
czerczych i buńczucznych wy­
padów Adenauera przeciw Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, dały okazję różnym 
warstwom społeczeństwa za- 
ch odn io- n i em ieck iego za m a n i te­
stowania swoich dążeń do po­
kojowego zjednoczenia Niemiec, 
zaufania i przekonania w ro­
snące sity Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

Siły w służbie pokoju.
A. KOWALSKI

Pachy Starego Miasta

P o d  o s t ry m  k o to m

„W ie js k ie  ro z ry w k i44
— Chłopaki, macie ochotę po- 

j tańczyć sobie trochę?
— No pewnie!
— A  gdyby tak na w ie jskim . 

| świeżym powietrzu, co?
Wniosek spodobał się wszyst­

k im , ustalono więc, że ekipa 
łączności miasta ze wsią % bro- 

| warów szczecińskich z samego 
rana wyskoczy do gromady B a r­
n im  w  pow. pyrzyekin?. k tórą to 
gromadę ekipie przydzielono.

Było morowo. Słońce, w ic- 
trzyk  fig la rny, m iękka traw a 
dla, strudzonych kości, które 
czekała bądź co bądź po polud- 

; niu solidna zaprawa taneczna.
W  następną niedzielę ekipa 

j znów pojechała do wsi (ładny, 
I słoneczny by ł dzień) i znów ha- 
j sala przy dźwiękach harm onii, 
j którą w  tym  celu zawsze ze so­

bą zabiera.
W  sprawozdaniu ze swej dzia- 

I la lności ekipa pisze, ż.e chciała 
i pomóc miejscowemu ZM P w 
| usprawnieniu pracy, ale to się 
dw ukro tn ie  nie udało, bowiem 
nie zastali przewodniczącego ko­

i ła  ZM P w  Barn im ie i nie w ie­
dzą — .jak koło pracuje.

A hasali m. In. z miejscową 
młodzieżą.

Ekipa Zarządu Budownictwa 
M iejskiego w  Szczecinie liczyła 
n i m nie j n i w ięcej tylko...

I 4 ludzi. Zm ieścili się na uparte- 
! go w  „Skodzie“ . Pojechali. YV 
ramach tzw. łączności.

; I  może by dojechali prędko, 
szczęśliwie, gdyby po drodze nic 
było gospody. Bo „Skoda“  ja k  
„Skoda“ , aie w łaśnie ich „S ko­
da“  m ia ła szczególne w łaściw o- 

; ści. Zawsze coś się je j stanie 
przed gospodą i  ani rusz dalej. 
M usi swoje odczekać. Odczekała 
więc, pasażerowie zaś ty m ­
czasem n ie c ie rp liw ili się w  go­
spodzie.

Potem spróbowali jechać da­
le j, samochód jednak wyglądał.

| ja k  przy ataku s ilne j czkawki.* 
j Tak go rzucało od row u do ro- 
! wu. A le cóż — trudno. W yje­
chaliśmy — powiedzieli sobie 

i szczeciniacy — na łączność ze 
wsią i  mustray zam iar urzcczy- 

i w istn ić.
Nie dojechali wprawdzie do 

miejsca przeznaczenia, ale zgod- 
\ nie z „urzeczyw istnieniem  za­
m ia ru ”  zatrzym ali się w  jednej 

¡ ze wsi, gdzie akurat trw a ła  za­
bawa.

— Można i  tu z chłopami po­
gadać — orzekli członkowie ek i­
py — w iele rzeczy im w yjaś­
nić, uświadomić.

Chłopom nie bardzo jednak 
przypadło to do gustu, bo 

i szczeciniacy us iłow ali „uśw ia ­
damiać“  przy pomocy rąk.

*
Ekipa PSS..,
Chociaż w łaściw ie nie ma sen­

su wym ieniać dalej. Fakt jest 
jeden — w  w ielu szczecińskich 

i zakładach pracy ekipy łączności 
miasta ze wsią nip dzia ła ją na­
leżycie. Jest ładna pogoda, la­
to jeżdżą, Bo to i odpocząć 
na łonie na tury można i uba­
w ić się hucznie. Plucha, zimno 
— nie ruszą się z miejsca.

Częstokroć od takich ekip od­
żegnują się sami chłopi.

Czyżby w  Szczecinie nie było 
ekip, od których pełną garścią 
można czerpać przykłady dobrej 
pracy, cem entującej sojusz ro­
botniczo-chłopski? Są. I  w  por­
cie, i w  wodociągach, i w  hucie 
„Szczecin“ . Trzeba ty lko, aby 
ORZZ i K M  w ysia ły  zwolenni­
ków „w ie jsk ich  rozryw ek“  do 
kolegów z w yże j wspomnianych 
zakładów. Niech się przyjrzą, 
nauczą. A przy okazji niech 
wezmą ze sobą własnych prze­
wodniczących rad zakładowych. 
Bo od nich praca ekip w  dużej 
mierze zależy.

(RYS)

Na półce z książkami

P O L S K I  J A N O S I K
Gustaw Morcinek: „Ondraszek“ . Powieść. Opracowanie gra­

ficzne Zygfryda Gardzielewskiego. Czytelnik 1953. Sir. 468.
„...Ja musim byt zbójnik, .zny), dzielili los feudalnego

chłopa w całej Europie. A!e 
opodal wznosiły się dzikie, pu

bo krioda ińelika,
Nepracost u panou, prawda

u zbójnika", szczami szumiące góry, wabiły 
Tej znanej pieśni ludowej nie j odległe i wyniosłe hale, do któ-

' ....u trudno było dotrzeć pańmógł nie przytoczyć Gustaw 
Morcinek, skoro za femat swej 
powieści wybrał życie najsła­
wniejszego zbójnika śląskiego 
Ondraszka (Andrzeja) Szebe­
sty z Janowic, grasującego w 
Beskidach Śląskich z począt­
kiem X V III wieku. Jak Dowbosz 
na Huculszczyźnie czy. jak naj- 
hyrniejszy ze zbójników, Jano- 
szik z Terehowej, na słowacko- 
polskim Podhalu, — tak Ondra­
szek wrósł w legendy ludowe 
owego pogranicza czesko-pol- 
skiego, które od Ostrawicy roz­
ciągało się poza górną Wisłę, 
od czeskiej Łysej Hory po pol­
skie Baranią i Babią Górę, na 
północy wiązało się z hutni­
czym i dzisiejszym węglowym 
Górnym Śląskiem, a na połu­
dniu, przez Jabłonkowską Prze­
łęcz sięgało do słowackich dzie­
dzin poza Kisuczą. Beskidy 
Morawskie, Śląskie i Żywieckie,
dwie Fatry. Orawskie Hale 
Magury, podhalańskie gronie i | nie chciał ograniczyć 
grapy — to bvła kraina On- [ klechdy ludowej, do

ryc
skiemu prawu i pańskim 0- 
prawcom. Chłop trwał w stanie 
wrzenia, wybuchał buntem lub 
przyczajał się, a zawsze miał 
przy tym możność ujścia na 
górskie zaporoże, w górską sicz, 
i zostania zbójnikiem, który 
„równa! świat, bogatym brał a 
ubogim dawał“ .

Morcinek, krajan śląski, mie­
szkaniec podbeskidzkiego Sko­
czowa, poznał na wylot nie tyl­
ko ludzi i kopalniane podziemia 
czarnego Śląska ale i ów bes­
kidzki ziełony Śląsk i ziemie 
przysąsiedzkie; i tak jak od da- 

| wna ¿żył się z legendą i rze- 
[ czywistością górników ślą- 
i skich, tak poznał również gó- 
| bali śląskich, bliskich sobie od 
urodzenia.

Nic dziwnego, że myśl na­
pisania powieści o Ondraszku 

i powziął dawno, sam stwierdza, 
¡że przed 18 laty. Ale pierwot- 

się do 
szeroko

draszka, rozdroże śląsko-kar | rozwiniętej opowieści o ówcze- 
packie, skrzyżowanie narodo- snych obyczajach, wierzeniach, 
wości,’ ziemia" niemieckich, wę- przesądach, osobliwościach ży- 
gierskich i polskich panów u- I cia śląskiego górala. Taka kon- 
prawiana przez czeskich, pol- cepcja, rzecz jasna, nie mogła 
skich, słowackich chłopów. Na \ wystarczać: nie można było 
nizinnych okrainach i w fetidal- pominąć społecznego tła dzia­
nych „państwach“  obszaru!-: lalności zbójników, nie można 
cżych (żywieckim, frydeckim, | nie rzutować działalności zbój- 
orawskim itd., itd.) ci chłopi, i ników na ogólny obraz feudal- 
zakuci w jarzmo coraz bardziej | nej niewoli chłopskiej i walki 
zaciskanej cięż oby (pańszczy-1 chłopów z pańszczyźnianym

uciskiem. Zbójnik był tej wal­
ki najbardziej trwałym, najbar­
dziej charakterystycznym przed­
stawicielem, uczestnikiem chłop­
skiej „zmowy“ powstańczej i 

| reprezentantem wolności chłop­
skiej także wówczas, gdy ogól 

¡chłopski musiał się ugiąć pod 
| przemocą panów. Te elementy 
| w czynach zbójników dostrze­
gali już i Tetmajer i niewiele 
odeń późniejsi słowaccy auto- 

I rzy powieści o zbójnikach. Mor­
cinek podejmował tedy i po- 

j rzucał ondraszkowy temat, pła- 
j w ił się w ondraszkowej łegen- 
| dzie i uwijał wśród beskidzkich 
I diabłów, ale napisać do końca 
| ogromną powieść o „zbójnickiej 
! ślebodzie“ mógł dopiero wów­
czas, gdy ją pomyślał jako epos 

I beskidzkiego ludu, gdy spróbo­
wał dać społeczny i obyczajo- 

i wy obraz ówczesnych stosun­
ków w „państwie frydeckim“ 1 
w jego okolicach. Tak powstało 
pod piórem Morcinka dzieło am- 

| bitne, o dużych zamierzeniach, 
które w literaturze polskiej mia- 

| loby stanąć obok — a w sęnsie 
| społecznego widzenia i społecz­
nej wnikliwości ponad — tet- 
majerowską „Legendą Tatr“ , 
dzieło, które w świadomości li­
terackiej narodu miałoby On­
draszka postawić tuż obok prze­
sławnego Janosika, a może ra­
czej na jego miejsce.

Janosik nazywał się napra­
wdę Juraj Janoszik i pochodzi! 
z głębi gór słowackich; a jed­
nak stał się wspólną tradycją 
górali z obu stron Tatr i Tet­
majer nie bardzo nawet po­
trzebnie wymyślił specjalnie 
polskiego „Janosika Nędzę Lit- _ 
manowskiego“ . Ondraszek po­

chodził z cieszyńskiego pogra­
nicza czesko - polskiego i przy­
należy tak do śląsko - polskiej 
jak śląsko - czeskiej tradycji. 
Morcinek przypomina, że gwa- 

| ra Ondraszka była gwarą poł- 
| ską, poza tym jednak' słusznie 
pojmuje Ondraszka jako zbój­
nika, któremu równie bliski był 

! los chłopa, uciskanego przez 
cesarskiego grafa Prażrnę jak 

¡chłopa, uciskanego przez kró- 
| lewskiego grafa Komorowskie- 
i go czy przez uherskiego barona 
| Thurzó. Karol VI w Wiedniu i 
¡jego namiestnik we Frydku ze 
swymi hajdukami i portaszarni, 

¡król w Warszawie i bogata 
j księżna - starucha ciemiężącą 
| z wyżyn lanckorońskiego zamku 
! setki swoich chłopskich „dusz“ 
j — to był jeden obóz, ten, który 
na głowę buntowniczego On- 

j draszka nałożył cenę stu tała- 
j rów. Chłop, uciskany przez pa- 
| nów, obojętnie w jakim pań­
stwie — to obóz drugi, obóz 
Ondraszka.

Tak wiec „Ondraszek“ Mor­
cinka miał . dać wyraz zarówno 

¡ludowemu, 18-wiecznemu pa- 
| trzeriiu na świat jak współcze­
snej, społecznej ocenie zbójnic- 
twa. W pierwszym kręgu wy­
żywa się Morcinek dowoli w o- 
brazowaniu i włączeniu w po- 
więść całej demonologii" górali 
śląskich i związanego z ówcze­
snym obyczajem świata legend 
góralskich. Z drugiego kręgu — 
Ondraszek Morcinka to ani tro­
chę typ w rodzaju osławionego 
Rinaldo Rinaldiniego, aie od 
samego początku mściciel krzy­
wdy chłopskiej, zrazu widzianej 
przez pryzmat osobistej krzy­
wdy, później stopnio-wo. uogól­

nianej. W ujęciu Morcinka On­
draszek to na koniec świadomy 
orędownik sprawy chłopskiej, 
dia którego wzorem są nie zbój­
nicy lecz przywódcy chłopskich 
powstań antyfeudainych, sło- 

j wacki Kaspar Pika czy polski 
Marszałek — Łętowski czy da- 

| leki mocarz ukraiński Bohdan 
Chmielnicki; ma też stale On-' 

j draszek w pamięci meteoryczną 
¡działalność Kostki Napierskie- 
| go. Toteż chce przyspieszyć wy- 
| buch powstańczej „zmowy“ 
¡chłopskiej, chce być hetmanem 
i ludowym, niosącym wyzwolenie 
¡od pańszczyzny. Tylko nagłe 
wystąpienie „czarnej śmierci“

| powoduje załamanie się szero- 
| ko zakrojonej akcji agitacyjnej 
ondraszkowej kompanii i upu- 

! dek powstańczych zamysłów.
Rzecz prosta, nie tylko ten 

| tragiczny, przypadkowy zbieg 
I okoliczności (zresztą historycz­
nie nieuzasadniony, bo zaraza 

i wybuchła na Śląsku dopiero w 
| dwa lata po śmierci Ondraszka) 
i zadecydował o upadku ondrasz- 
| kowych planów. Wiadomo przy­
jcież, że powstaniu Muenzera, 
Doży, Piki czy Napierskiego 

j rozbijały się nie o przypadek 
lecz w związku z ogólną sytua- 

: cją chłopa w ustroju feudal­
nym. Morcinek rozumie zresztą 

¡ten związek i niezależnie od 
I wprowadzenia motywu zarazy 
pokazuje przemożną działalność 

; wrogich chłopskim dążeniom 
¡czynników społecznych: prz?- 
! moc sił zbrojnych, będących na 
i służbie feudałów, odosobnienie 
chłopów i lęk mieszczan przed 
chłopskim radykalizmem, wa- j 

j Hania i n«uświadomienie wsa-'|
I mych chłopskich- szeregach.
¡ wrogą chłopom rolę kleru, naj- ■ 
j silniejszej podpory feudalnego 
I ucisku...

Mocną stroną powieści Mor- j 
\ cinka jest plastyczne widze.Te i 
; występujących w niej postaci.
! przede wszystkim Ondraszko-

wych zbójników. Zwłaszcza I ką tradycję jest jednak równie
w; n i ci l i a  c« le» hi  « « « i i« . ;  i : .'. .... : t ‘ 1 ‘ •wpisuje się w pamięć czytelni­
ka Braciszek, zbiegły z "klasz- 

j toru klecha, przemyślmy frant i 
j sowizdrzał, uosobienie plebej- 
j skiej, rybałtowskiej mądrości, 
j Równie wyraźnie rysuje się 
j zbójnik Rużiczka, namiętny 
wierguł czyli poszukiwacz skar­
bów, jeden z tych licznych wó- 

| wczas szperaczy, który 
j mitywne napisy zr 
wme dobrze w Beskidzie Ś l ą ­

skim jak w Tatrach, a których 
„spiski“  czyli przewodniki do 

i miejsc zaklętych, zasobnych w 
| skarby, uchowały się w niejed­
nym egzemplarzu do naszych 

¡ czasów, dając świadectwo dżia- 
! łalności ówczesnego człowieka 
: w głębi gór. W realistycznych 
wymiarach utrzymana jest po- 

I sadzana o czarownictwo Baba 
l.iica. Trafnie ujęty jest też hi- 

| dowy ksiądz FoifYn, przeciw- 
j stawiający się wrogim ludowi 
j proboszczom i solidaryzujący 
¡się z chłopską sprawą. Trafiali 
! się tacy księża po zapadłych 
| plebaniach, póki i stamtąd nie 
j Wypędziła ich surowa dłoń bi- 
j skupów, wspierająca za to hoj- 
! nie. chytrych i przeniewierczych 
| patrów, w rodzaju celnie opisa- 
i nego przez Morcinka obłudne­
go i cynicznego księdza Santa 

; riusa.
Rysując postać Ondraszka 

musiał się Morcinek natknąć 
j na postać historycznego Jano- 
! sika. I po przestudiowaniu nie­
znanych jeszcze dawniejszym 
pisarzom źródeł do sprawy ja- 

| nosika (akta procesu, i in.) 
zdecydował się przeciwstawić 
Janosikowi Ondraszka — uka­
zując hetmana zbójników sło­
wackich jako małego rozbójni­
ka o ciasnych horyzontach, któ­
remu najzupełniej obce były 
idee walki w obronie

śmiały jak — niefortunny: nv 
można bowiem i nie wolno o- 
graniczać się li tylko do litery 
feudalnego prze wodu są dowe- 
go. O ileż lepiej rozwiązał po­
zorne sprzeczności pomiędzy li­
terą a duchem „fassio Janos-i- 
kiana“ St. R. Dobrowolski w 
swoim „Janosiku z Terehowej".

wywołuje wrażenie przesytu.
Do rzędu niepowodzeń autor­

skich zaliczyć należy w „On­
draszku“ takie, fałszywym mi­
stycyzmem naszpikowane mo­
tywy, jak Cygana - flecisty lub 
„rektora“ Myszki, a przede 
wszystkim obrazy przygód mi­
łosnych Ondraszka, zarówno z 
wyfantazjowaną Cliawwą jak

których pry- j I Dobrowolski oparł fabułę swe- j budzącą stale nieufność czvtel- 
najdujemy ró - ; go poematu na taktach, zawar- \ nika-realistv grafinia l.izettn
rack ir l y  ! O I J - : Kr^l-ł WI  m-rwinc icv l\ i i-I ai-o ,--,-no , w. .1 ... • ' . “ . . .ych w procesie historycznego 

Janoszika. Mimo tego umiał nie 
odjąć Janosikowi uroku legen­
dy — przez co stanął właśnie 
bliżej prawdy. Skoro bowiem 11 

\ Morcinka Janosik jest zbójni­
kiem bardzo małego kalibru,

! pośledniejszym od setki innych 
ani rusz nie możemy zrazie 

j mieć jak się to stało, że właśnie 
Janosika sprawiedliwość ludo- 

j wa wywyższyła nad tysiące in- 
| nych, że właśnie w Janosiku 
¡dostrzegła największego boli t- 
j tera karpackich ruchów aniy- 
[ feudalnych.
| Nie tylko w nakreśleniu po- 
| staci Janosika budzi powieść 
| Morcinka zastrzeżenia. Pozo­
stała w niej bowiem dwuwur- 

j stwowość -koncepcji i • opraćo- 
; wania autorskiego, a to spn- 
| wodowało, że niektóre epizody 
\ są zbędne i naruszają konstruu­
je, ję powieści, i że szczegóły o- 
i byczajowe zamazują często tło 
¡społeczne. Zamiast ludowego 
j widzenia świata powstaje wów­
czas psettdoludowość, wysnuta 

| z literackich wzorów i rozwa- j 
1 żań. Nawet tu, gdzie — zdawa- j 
toby się — Morcinek jest tylko j 
rejestratorem bujnych ludowych : 
wierzeń, zwyczajów, 1 guseł, j 
przesądów, osadza się obcy n i- i 
lot, po części przywiany aż z [ 
Młodej Polski. I język — rzetel- j 
ny, realistyczny język Morcin-1

demoniczną żoną dybiącego na 
¡Ondraszka grafa Prażmy, cie- 
ruiężyciela chłopów, cesarskie- 

j go namiestnika na zamku fry- 
| deckim. Konwencjonalnie ujęta 
¡jest miłość Ondraszka i wier- 
I nej Barbary 7. Moldrzyków;
| krwisty, żywy Ondraszek staje 
¡s:ę w scenach z Barbarą li!e- 
■ rackim „romantycznym“ sza­
blonem; Psuje tok powieści u- 

: parte udziwnianie — najja- 
; skrawiej występuje ono w nie- 
j potrzebnej zresztą w powieści,
I postaci tajemniczego anabapty­
s ty . syna Łętowskiego, który 
wyczynia różne hokus - pokus 
nad trzyletnim Ondraszkiem, a 
potem się jeszcze raz czy dwa 
razy przesuwa widmowo przez 
jego życie. Nie wyszła wreszcie 
autorowi postać zdrajcę — ju- 
daszka Juraszka.

Ondraszek bvł dotychczas na 
marginesie polskich 'tradycji — 
minio wysiłków literatów ślą­
skich, o których trudzie wspo­
mina w swej przedmowie Mor­
cinek. Czy najnowsze „Ondra- 
szek“ Morcinka zmieni, ten stan 
rzeczy? W każdym razie-.musi­
my stwierdzić, że powieść Mor­
cinka jest całkiem innego kali­
bru niż inne dotychczasowe 0- 
nracowania literackie dziejów 
śląskiego zbójnika; i że ta po­
wieść o mężnym, szlachetnym 
On dr;■ . ......raszlot będzie równie po-

, T . . . . praw lu-j  ka, posługujący się równie osz- czytna jak pow Ość 0 duchu
rln. len rewizjonistyczny za- jczędme jak umiejętnie gwarą -  Szarleju, straszącym w żako.

....  przerasta wówczas fałszywą | markach „Pokładu" Joanny“
zatrąca manierą, | J. A. SZCZEPAŃSKI

bieg w stosunku do postaci 
bardzo żywo'wpisanej w literac-I póetyzacją,

W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z jednoczone j 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 3-96-65. D z ia ł Id e o lo g iczn y  <

m e j P a r t i i  R ob o tn icze j. R edagu je  K o m ite t. N ak ła d em  RS W „P ra s a ” . R ed a kc ja : W arszawa, D om  S łow a P o ls k ie g o , u l.  M ied z ian a  11. T e le fo n y : C e n tra la  3-34-01, 8-34-02 8-34-03 8-34-04 s-34 05 R edal-tm - ,
V 3-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-96-54. D z ia ł e ko n o m iczn y  8-43-08. D z ia ł ro ln y  8-98-78. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-24. D z ia ł l is tó w  i in te rw e n c ji 8-66-’ S D z ia ł s t o łe c z n i  fi 71 a? w l w  ” y  7 a s t?Pca R e d a k to ra  I
ium era te  zleconą p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rz ę d y  pocztow e oraz lis tonosze  — cena p re n u m .: m ieś. — S zł, k w a r. — 15 z l. p ó łro czn ie  — 3» zt. ro czn ie  — ro z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  zakładów  nocne: R e d a k to r n o c n y  3-24-k i  p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  u rz ę d y  pocztowe oraz lis tonosze  — cena p re n u m .: m ieś. — 5 zł, k w a r. — 15 z ł. p ó łro czn ie  

i  D e le g a tu ry  P P K  .R u c h “  — cena w  p ren u m . zb ió r. m ieś. — 3,50 z ł. In fo rm a c ji w  sp ra w ie  p ren u m . za g ra n iczne j udz ie la  P P K  „R u c h “  B iu ro  W yd . Z ag r., W arszawa. Koszy:
A  B 1 2

ko w a  31, te l. 8-64-81. A d m in is tra c ja : W arszaw a, W ie j ska 12, te l. 8-00-81. Z a k ła d y  G ra fie :

N acze lnego 8-33-?8. 
-02. 8-34-04. W a ru n - 

w sz y s tk ie  m ie jsco w e  O d d z ia ły
:zne D om  S łow a P o lsk iego. 4B-2010t


